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Dla jednego celu, Jedną duszą,
ojciec kuje  żelazo, ja — mądrośi.

(E. Szymański: Ojciec I «yn).

D w adzieścia siedem  la t tem u, 1 sierpn ia  1944 roku, w y­
buchło Pow stanie W arszawskie. P rzez 63 dni, m im o druzgo­
cącej przew agi w ojsk h itlerow skich, pow stańcy toczyli w a l­
kę w w arunkach  w yjątkow ych, n ie  znanych w historii pow ­
stań  polskich. Stało się to m ożliw e dzięki niezw ykłem u po­
św ięceniu i bohaterstw u m ieszkańców  stolicy. S tra ty  były ol­
brzym ie: około 20 tysięcy zabitych pow stańców , przew ażnie 
ludzi m łodych, ponad 160 tysięcy poległych lub zam ordow a­
nych cywilów, w ysiedlona 1 osadzona ludność w  obozach, 
zburzona w 80 proc. W arszawa, k tó rą  z takim  trudem  odbu­
dow yw ał 1 odbudow uje do dziś cały naród. Po stron ie  n ie­
m ieckiej zginęło około 26 tysięcy żołnierzy.

W latach pow ojennych trw ały  gorące spory, czy pow stanie 
m iało sens i czy było potrzebne. Spory te objęły w szystkie 
bez m ała środow iska. Społeczeństw o podzieliło się na dw a 
obozy: przeciw ników  pow stania i jego obrońców. A rgum en­
ty przeciw ników  były ew identne:,ty le  a tyle istn ień  ludzkich, 
zburzone to ta ln ie  m iasto a w raz z nim  nie dające się obli­
czyć i oszacować bezcenne dobra ku ltu ry  narodow ej. O broń­
cy odw oływ ali się do argum entów  natu ry  m oralnej i h isto­
riozoficznej: naród dow iódł raz  jeszcze, że w alka o wolność 
jes t w artością najw yższą, za k tórą każdą cenę, naw et cenę 
życia, jeśli zajdzie konieczność, zapłacić trzeba. L ite ra tu ra
0 Pow staniu  W arszaw skim  jest bogata. Ukazało się w iele pu ­
blikacji w  k ra ju  i na em igracji. Również historycy i p isa­
rze obcojęzyczni pośw ięcili pow staniu  niem ało uw agi. Czy 
spory o sens i potrzebę Pow stan ia  W arszaw skiego ustały? 
Czy politycy i historycy, pisarze i robotnicy, nauczyciele
1 działacze przestali o tym  m ówić?

Z pew nością nie, a le  zm ienił się k lim at rozm ów  i dysku­
sji. Z araz po w ojn ie  em ocje były zbyt silne i s tra ty  odczu­
w alne nazbyt boleśnie, aby o Pow stan iu  W arszaw skim  moż­
na  było mówić spokojnie i z niezbędnym  w stosunku do w y­
darzeń dystansem . N iecierpliw i działacze i publicyści popeł­
nili n iejeden błąd w ocenie Pow stania W arszawskiego i w y­
rządzili n ie jedną krzyw dę jego uczestnikom , zapom inając, 
czy może nie chcąc w iedzieć o tym , że w  pow staniu  brało  
udział całe polskie społeczeństwo, że wszyscy — bez w zglę­
du  na  pochodzenie i poglądy — angażow ali się w  w alce o 
niepodległą Polskę. Z czasem sk ra jne  oceny ustąp iły  m iejsca 
spokojnej analizie, obiektyw nej re lac ji i spraw iedliw szym  
osądom.

Dziś dysponujem y już pow ażną lite ra tu rą  dokum entacy j­
ną  o Pow stan iu  W arszaw skim , choć n ie  w szystko jeszcze 
zostało zbadane i w yśw ietlone. Zanim  doczekam y się szcze­
gółowej i w szechstronnej w iedzy o Pow staniu  W arszaw skim
— upłyną lata. A le przecież i o w ydarzeniach odleglejszych 
n ie  w iem y jeszcze w szystkiego. Ciągle jeszcze ukazują  się 
prace o pow staniach  dziew iętnastow iecznych (listopadow ym  
i styczniow ym ), przynoszące nowe, nie znane przedtem  do­
kum enty  i w yjaśnienia. Pow stanie W arszaw skie — n a j­
krw aw sze ze w szystkich pow stań polskich — zaprzątać bę­
dzie um ysły obecnych i przyszłych pokoleń.

Jeśli h isto ria  est m agistra  vitae, to nauki płynące z osta t­
niej w ojny, z lat okupacji i Pow stan ia  W arszawskiego w inny 
być trw ale  i niepodw ażalne. Naród, k tóry  um ie bić się o 
sw oją wolność, w inien zrobić wszystko, aby na gruncie tej 
wolności, zdobytej w tak im  trudzie  i kosztem  takich ofiar, 
zbudow ać życie m ożliw ie piękne i m ożliw ie bezpieczne. Czy 
po tych tragicznych dośw iadczeniach staliśm y się m ądrzejsi, 
lepsi, pracow itsi?  Czy um iem y pogodzić zdrow y rozsądek 
z rom antycznym  poryw em  serca? Czy nasze m łode pokole­
nie, w ychow ane w czasach pokoju, k ieru jące  się trzeźw ym  
rozum em , okaże się w rażliw e na zjaw iska przeszłości i n a ­
rodow ej tradycji?

O dpowiedzią na  te py tan ia  w inna być nasza postaw a, na­
sza dobra robota w  szkole i fabryce, za b iurkiem  i na polu, 
w  labora to rium  i na budow ie, słowem : wszędzie tam , gdzie 
przyszło nam  żyć i pracow ać.

Fot. M- Chronowski J A N  K O P R O W SK I
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Cało historia była jak zaczerpnięta ze scenariusza ja­
kiegoś awanturniczego fi lm u na temat tajników dyplo­
macji.

Zaczęła, się od sfingoioanej, typowo dyplomatycznej  
choroby, pozwalającej bohaterowi zniknąć z oczu osób 
niepowołanych i przedstawicieli wścibskiej prasy. Był w 
tej historii tajemniczy samolot, unoszący bohatera do 
kraju, w którym od lat przeszło dwudziestu nie stanęła 
noga oficjalnego przedstawiciela rządu, reprezentowane­
go przez pasażera samolotu. Była limuzyna z odbijają­
cymi światło szybami, nie pozwalającymi zajrzeć do 
wnętrza. Były wreszcie prowadzone w zupełnej tajemni­
cy wielogodzinne rozmowy zakończone uzgodnieniem 
tekstu komunikatu, który przez wiele następnych dni 
miał być światową sensacją nie schodzącą z czołówek 
gazet.

Wizyta specjalnego doradcy prezydenta Nixona, Henry 
Kissingera w Pekinie, trwała, w sumie, 49 godzin. W 
tym  mieściło się 20 godzin rozmów z premierem ChRL  
Czou En-laiem, w wyniku  których pobiegła w śuńat 
wiadomość o zaproszeniu do Chin prezydenta Stanów  
Zjednoczonych.

O nixonowskiej znajomości historii niewiele wiadomo. 
Natomiast jego doradca cieszy się opinią człowieka 
wszechstronnie wykształconego. Z pewnością więc jest 
zorientowany, jak Chińczycy przez długie tysiąclecia 
traktowali ludzi pochodzących z poza „państwa środka". 
Był to stosunek dość jednolity. Uważali ich za barba­
rzyńców. Nie widzieli też żadnych istotnych poiuodów, 
żeby zmodyfikować tę swoją, z długiej tradycji wyrosłą 
opinię wobec białych przybyszów z zamorskich krajów.

Stosunek do europejskiego dorobku kulturalnego w 
czasie chińskiej rewolucji kulturalnej mógłby w skazy­
wać, ie  mimo tylu rozmaitych zmian tv życiu chińskim  
po 1949 roku, zakorzenione cd tak dawna opinie nie ule­
gły znaczniejszym przekształceniom.

Pamiętanie o tym  stanowić powinno dość istotną — jak 
się zdaje — poprawkę w każdym rozumowaniu dotyczą­
cym chińskiej polityki wobec krajów zachodnich. W 
tym  również do tego ważnego fragmentu owej polityki, 
jakim była decyzja zaproszenia szefa rządu kraju, przed­
stawianego jeszcze przecież tak niedawno, jako najwięk­
szy międzynarodowy rozbójnik i główny wróg innych 
narodów.

Chiński gest pod adresem Nixona w jakiejś mierze 
spełnił swoje zadanie. Wywołał u pogardzanych cudzo­
ziemców wiele hałasu i postawił Chiny w  centrum  
światowej uwagi, a więc tam, gdzie zgodnie z ambicja­
mi chińskiego kierownictwa powinny znajdować się na 
stałe.

Wartość gestów w polityce, nawet tych najbardziej 
subtelnie przemyślanych, jes t<. jednak dość ograniczona. 
Określa ją faktyczny potencjał gospodarczy kraju. A pod 
tym  względem istnieje duża rozbieżność między gestami 
zmierzającymi do uplasowania Chin na pozycji trzeciego 
supermocarstwa i równocześnie światowego centrum ru­
chów rewolucyjnych prowadzonych wedle maoistowskich 
zasad, a faktycznymi możliwościami ekonomicznymi  
„państwa środka".

Tej brutalnej prawdy nie są w  stanie przesłonić — 
ani tysiące lat licząca tradycja historyczna, ani najwięk­
sze nawet współczesne ambicje. Na wytyczonej zaprosze­
niem Nizona drodze globalnej, mocarstwowej polityki  
chińskiej zdarzyć się może, że ta prawda o sobie przy­
pomni  w sposób niekoniecznie przyjemny dla ambicji 
i aspiracji kierowników chińskiej polityki.

Sensacja wywołana zaproszeniem Nixona do Chin 
przesłoniła nieco inne wydarzenia międzynarodowe. Jed­
no spośród nich z pewnością jednak zasługuje na bacz- 
niejszą uwagę ze względu na swój niezwykle dramatycz­
ny charakter.

Chodzi o tragedię palestyńskich oddziałów wyzwoleń­
czych w Jordanii, miażdżonych przez pancerne jednost­
ki króla Hussajna. Dopełnił się u> ten sposób jeszcze je­
den ponury rozdział historii stosunków między Arabami 
palestyńskimi i monarchią jordańską.

Pierwszy zapisany został w  1943 roku przez dziadka 
Hussajna, króla Abdullę, którego machinacje w  poważ­
nej mierze przyczyniły się do tego, że na wyznaczonych  
przez ONZ terenach Palestyny nie powstało państwo 
palestyńskich Arabów. Niespełna rok później autorem 
drugiego rozdziału obok króla Transjordanii był młody  
v ’ówczas pułkownik, szef izraelskiego sztabu, Mosze Da- 
jan. Po tajnym spotkaniu izraelskie] misji pod jego 
przewodem z Abdullą, Transjordania irycofała się z 
wojny z Izraelem i proklamowała przyłączenie do swe­
go terytorium poważnej części ziem przeznaczonych na 
arabskie państwo palestyńskie. Koronacja Abdulli na 
króla Jordanii w 1950 roku stanowiła ostateczne znisz­
czenie: perspektywy utworzenia samodzielnego państwa 
Arabów palestyńskich.

Pc wojnie 1967 roku przyłączone przez Abdullę zie­
mie palestyńskie stały się łupem Izraela. Setki tysięcy 
Arabów palestyńskich musiało s z u k a ć  schronienia po 
drugiej stronie Jordanu. Z nadzieją jednak powrotu i z 
umacniającą się wolą walki o zapeicnienie szans odzys­
kania ziemi rodzinnej.

W miarę jednak rozwijania się na terenie Jordanii pa­
lestyńskich organizacji wyziooleńczych coraz mocnie j 
akcentowały się różnice między nimi, a monarchią ha- 
szemicką i stanowiącym jej ostoję transjordańskimi Be- 
iuinami.

Następowały kolejne, nieraz krwawe konfrontacje 
i  próby sił. Aż wreszcie król Hussajn zdecydował się od­
rzucić wszelkie pozory i skierował swoje świetnie w 
broń brytyjską i amerykańską wyposażone jednostki 
przeciw o wiele gorzej uzbrojonym i mniej licznym par­
tyzantom. W ten sposób monarchia. haszemicka zemściła 
się na palestyńskich Arabach za wyrządzoną im poli­
tyczną krzylPdę przed laty dwudziestu.

Być może król Hussajn uważa, że udało mu się zli­
kwidować trudności, jakich mu nastręczał palestyński 
ruch wyzwoleńczy. Ale może się też okazać, że to ra­
dość na bardzo krótką metę. Bolesnego i bardzo złożo­
nego problemu palestyńskich Arabów oraz ich aspiracji 
nie można załatwić przy pomocy czołgów.

Chiny w tajnych planach 
Pentagonu

Przede w szystkim  kim  jest 
Edgar Snow ? Pow iadają , że 
ten  am erykański publicysta 
jest na jlep iej poinform ow a­
nym  biografem  M ao Tse- 
-tunga, przew odniczącego KC 
KPCh. Istotnie, tylko z b a r­
dzo niew ielom a cudzoziem ­
cam i prow adził M ao Tse- 
-tung  tak  długie i poufne 
rozm owy, jak  z tym A m ery­
kaninem . Ju ż  w 1936 roku 
E dgar Snow w zywa! rząd a- 
m erykańsk i do użycia Chin 
jako  „przeciw w agi” Z w iąz­
ku Radzieckiego.

Jed n ą  z najw ażniejszych 
rozm ów  pow ojennych odbył 
Snow z M ao T se-tungiem  w 
styczniu 1965 roku. W św ie­
tle  u jaw nionych niedaw no 
ta jnych  dokum entów  P en ta ­
gonu rozm owa ta sta je  się 
bardzo in teresu jąca i w arto  
do niej powrócić. Je s t te raz  
zrozum iale, dlaczego tak  m a­
łom ówny zazw yczaj Mao 
T se-tung  w ybrał w łaśn ie  ten 
m om ent do szerokiej rozm o­
w y ze sw ym  am erykańskim  
gościem. Rozmowa odbyła 
się w krótce po znanym  „in­
cydencie tonk ińsk im ”, kiedy 
to adm in istracja  Johnsona, 
ju ż  n iem al od roku, urzeczy­
w istn ia ła  sw ój p lan agresji, 
przenosząc działan ia  w ojen­
ne do północnych rejonów  
W ietnam u.

Św iat burzliw ie p ro testo ­
w ał. P rotestow ały  także 
Chiny. O ficjalne koła ChRL 
złożyły wówczas ośw iadcze­
nie: „A gresja USA przeciw  
DRW je s t  jów nież  ag resją  
przeciw ko Chinom . N aród 
chiński nie może do tego fa ­
k tu  odnieść się obojętnie.

Jednakże  w styczniu  1965 
roku Mao T se-tung  pow ie­
dział do swego gościa: 
„Chińczycy będą walczyć 
ty lko w tym  w ypadku, jeśli 
A m erykanie  napadną  na 
Chiny. Czyżby to było n ie­
zrozum iałe? Chińczycy m ają  
m nóstw o sp raw  do za ła tw ie­
nia we w łasnym  dom u”. E. 
Snow  opublikow ał te słowa 
w gazecie „Sunday T im es”, 
podając tym  sam ym  do ogól­
nej w iadom ości rzeczyw istą 
pozycję chińską.

Było to oczywiście w ażne 
dla W aszyngtonu, k tóry  nie 
mógł n ie zrozum ieć treści 
słów  Mao T se-tunga, że gro­
m kie ośw iadczenia Pekinu 
w istocie nie zobow iązują do 
działania. Na tym  polegał 
głów ny cel m isji Snowa w 
P ekin ie  w  styczniu 1965 ro ­
ku.

W ta jnych  dokum entach 
Pentagonu „elem ent ch ińsk i” 
zaczyna się przew ijać jako 
jeden z najw ażniejszych już 
w  1964 roku, kiedy to  a r ­
m ia am erykańska  rozpoczę­
ła zbro jną nąpaść na DRW. 
Ze w spom nianych dokum en­
tów w ynika rów nież, iż roz­
łam ow ą rolę k ierow nictw a 
K PCh w m iędzynarodow ym  
ruchu  kom unistycznym  uw a­
żali A m erykanie za w ygodną 
d la  siebie. 20 m arca 1960 ro­
ku prezydent Johnson w y­
siał do am erykańskiego am ­
basadora w Sajgonie te le ­
gram , w którym  mówi 
w prost, iż w  najbliższym  
czasie oczekuje na w ybuch 
konflik tu  pom iędzy K PCh a 
K PZR  i że w w arunkach  ta ­
kiego konflik tu  „am erykań­
ska akcja  na Północy” prze­
biegnie pomyślniej.

Nie trzeba być szczególnie 
dom yślnym , żeby zrozum ieć 
znaczenie tych słów. Jasne,

„RUDE PRAVO" — PRAGA

że a tak i K PCh na KPZR po­
w inny były osłabić front an - 
ty im perialistyczny, a tym  
sam ym  i „Północ”, to jest 
DRW. Z kolei i w ojna prze­
ciwko DRW, k tórą  przygo­
tow yw ały  USA, m iała — ich 
zdaniem  — w iele szans na 
powodzenie. W ten sposób 
znajdu je  potw ierdzenie ogro­
m na historyczna odpow ie­
dzialność obecnego k ierow ­
nictw a ChRL za w ydarzenia 
w Indochinach.

Pow róćm y jednak  do E. 
Snow a. Na aren ie  m iędzyna­
rodow ej pojaw ia się on zno­
w u w okresie now ej fazy 
konflik tu  indochińskiego — 
w końcu 1970 roku. W tym  
czasie rząd  N ixona rozsze­
rzył ag resję  na K am bodżę i 
Laos, płom ień w ojny znów 
przybliżył się do granic 
chińskich. O ficjaln ie Pek in  
zareagow ał na to  w począt­
kach 1971 roku ośw iadcze­
niem  Czou E n -la ja : „Naród 
chiński n ie cofnie się przed 
żadnym i ofiaram i, aby po­
móc narodom  Indochin w o- 
siągnięciu pełnego zw ycięs­
tw a”. Jednak  niedługo 
przedtem , bo w grudniu  1970 
roku, Mao T se-tung  mówi 
podczas spotkania ze Sno- 
wem całkiem  coś innego: 
„Chińczycy i A m erykanie nie 
pow inni mieć do siebie żad­
nych uprzedzeń; pow inni 
m ieć d la siebie w zajem ny 
szacunek, oparty  na rów noś­
ci”.

To sform ułow anie Snow 
opublikow ał w  czasopiśm ie 
„L ife” 30 kw ietn ia  1971 ro- 
ku. Rozmowa ta  nie ukazała 
się w prasie w cześniej, gdyż 
rozm ówca Snow a nie w y ra­
ził zgody na je j na tychm ia­
stow e opublikow anie. Dopie­
ro  po jak im ś czasie strona 
chińska przekazała am ery­
kańskiem u publicyście pełny 
tekst w yw iadu, a następnie  
także zgodę na opublikow a­
nie rozmowy, jednak  bez do­
słownego cytow ania Mao 
Tse-tunga.

W ten  sposób ukazał się 
w  p rasie  m ateria ł, k tó ry  
św iadczył o zm ianie stosun­
ku Mao T se-tunga do S ta ­
nów Zjednoczonych. Było to 
w czasie, gdy m iędzy P ek i­
nem i W aszyngtonem  zosta­
ły naw iązane kon tak ty  w ra ­
m ach dyplom acji „pingpon­
gow ej”. Spotkanie Snow a 
potw ierdziło , iż kon tak ty  te 

n ie  były dziełem  przypadku, 
że za chińskim  p rem ierem  
Czou E n-lajem , k tó ry  z taką  
pom pą przyjm ow ał am ery ­
kańskich  pingpongistów , stoi 
Mao T se-tung, którego p unk t 
w idzenia podał do w iadom o­
ści św iatow ej opinii publicz­
nej E. Snow.

Snow  dostatecznie jasno 
poinform ow ał św iat o po­
glądach Mao 1 na inne kw e­
stie : „C hińsko-radzieckie 
sprzeczności ideologiczne są 
obecnie n iep rzejednane” — 
pow iedział on. Pow iedział 
też, że rozbieżności te  będą 
trw ały  dziesięć tysięcy lat.

Z opublikow anych tajnych  
dokum entów  Pentagonu w i­
dać, że am erykańscy genera­
łow ie uw ażali „elem ent ch iń ­
ski" za w ażny a tu t w  ich 
działan iach  w  Indochinach. 
Nie ulega w ątpliw ości, że 
jest on dla nich w ażny ró­
w nież 1 dziś. P o tw ierdzają  
to w sw ych ośw iadczeniach 
liczni p rzedstaw iciele dobrze 
poinform ow anych kół USA.
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oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna

>P0UMU<
M O N O L O G  W  U P A L E

W  i, F r a n k f u r t e r  A l lg e -  
m e i n e  Z e i t u n g ”  (fi l l p c a  
b r . )  u k a z a ł a  s i ę  r e c e n z j a  o  
p r z e ł o ż o n e j  n a  J ę z y k  n i e ­
m i e c k i  p o w i e ś c i  I r e n e u s z a  
I r e d y ń s k l e g o  „ D z i e ń  o s z u ­
s t a ” . A u t o r  r e c e n z j i .  H e l ­
m u t  M a d e r ,  p r z y p o m i n a ,  ż e  
p o w i e ś ć  t ę  w y d a n o  w  P o l ­
s c e  w  1963 r o k u  I d o p i e r o  
t e r a z  d o c z e k a ł a  s ię  p r z e ­
k ł a d u  n a  n i e m i e c k i ,  k t ó r y  
p r z y g o t o w a ł  J a n u s z  v o n  
P i l e c k i .

W  r e c e n z j i ,  z a t y t u ł o w a n e j  
t , M o n o lo g  w  u p a l e ” , c z y t a ­
m y  m .  I n n y m i :  „ O p i s  p o l ­
s k i e g o  ż y c i a  a r t y s t y c z n e g o  
p ó ź n y c h  la t  p i ę ć d z i e s i ą t y c h  
1 w c z e s n y c h  s z e ś ć d z i e s i ą ­
t y c h  s t a n o w i  n a j b a r d z i e j  u -  
d a n e  k a r t y  p o w ie ś c i .  W y ­
d a j e  s i ę  J a k b y  s k ł a d a ł y  s ię  
o n e  z  o k r u c i e ń s t w a ,  b e z ­
s e n s u  1 p o l i t y c z n e j  r e z y ­
g n a c j i  p i s a r s t w a  M a r k a  
H ł a s k i  o r a z  z d o j r z a ł e j  p y ­
c h y  I c y n i z m u  „ F a ł s z e r z y ”  
A n d r e  G l d e ' a .  O p r ó c z  t e g o  
J e s t  J e s z c z e  k i l k a  g o d n y c h  
u w a g i  d r o b i a z g ó w .  R e s z t a  
t o  l i t e r a c k i  k i t ” . „ D z i e ń  
o s z u s t a ”  u k a z a ł  s i ę  w 
N R F  ,p t.  „ V e r s t e e k t  In  d e r  
S e n n e "  ( U k r y t y  w  s ł o ń c u ) .

j k .

N O W E  C Z A S O P I S M O

W  W i e d n i u  z a c z ę ł o  w y ­
c h o d z i ć  c z a s o p i s m o  n i e ­
p e r i o d y c z n e  p n .  „ V e r  S a ­
c r u m ” , p o d t y t u ł :  ■ n o w e  
z e s z y t y ,  p o ś w i e c o n e  s z t u c e  
1 l i t e r a t u r z e .  P i e r w s z y  n u ­
m e r  o  d u ż y m  f o r m a c i e  1 
z n a c z n e j  o b j ę t o ś c i  n a  w s p a  
n l a ł y m  p a p i e r z e ,  z a w i e r a  
a r t y k u ł y ,  p r o z ę  1 w i e r s z e

o r a z  s p e c j a l n e  w k ł a d k i  s  
r e p r o d u k c j a m i  d z i e ł  s z t u k i .  
Z w r a c a  n a s z ą  u w a g ę ,  że 
w ś r ó d  w i e r s z y  z n a j d u j ą  się 
d w a  u t w o r y  Z b i g n i e w a  H e r  
b e r t a  w  p r z e k ł a d z i e  K a r o ­
l a  D e d e c i u s a :  „ W i r  s c h i a -  
l e n  a u f  d e n  W o r t e r n  
( S p l m y  n a  s ł o w a c h )  1 
(.A u c h  T r a u m e  v e r k u m -  
m o r n "  ( S n y  t a k ż e  n i s z c z e ­
j ą ) .  J e d n y m  z  r e d a k t o r ó w  
t e g o  o k a z a ł e g o  p o d  k a ż d y m  
w z g l ę d e m  c z a s o p i s m a  j e s t  
H i l d ę  S p ie l  — z n a n a  p i s a r ­
k a  1 s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  
a u s t r i a c k i e g o  P E N - k l u b u .

J k .

P O L S K A  P O M O C  R A ­
D Z I E C K I M  P A R T Y Z A N T O M

M o s k i e w s k i e  w y d a w n i c ­
t w o  „ P r a w d a * ’ w y p u ś c i ł o  
k i l k a  t y g o d n i  t e m u  b r o ­
s z u r ę  p i ó r a  P i o t r a  B r a j k l  
p t .  »,K o b i e t a  i  ś m i e r ó ” i 
p o ś w i ę c o n ą  p o m o c y  u d z i e ­
l a n e j  p r z e z  p o l s k i e  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  p a r t y z a n t o m  r a ­
d z i e c k i m .  R o z d z i a ł  p i e r w ­
s z y  o m a w i a  w s p ó l n ą  w a l ­
k ę  p r z e c i w  h i t l e r o w c o m !  
p r o w a d z o n ą  p r z e z  a u t o r a
1 o b e c n e g o  k o n t r a d m i r a ł a  
M a r y n a r k i  W o j e n n e j ,  J ó ­
z e f a  S o b l e s i a k a ,  p s .  
t . M a k s " .  D r u g i  r o z d z i a ł  
J e s t  h o ł d e m  z ł o ż o n y m  p o l ­
s k i e j  w i e ś n i a c z c e  z e  w s ł  
W o l a  G r ó j e c k a ,  K a z i m i e ­
r z e  C y m b a ł ,  k t ó r a  z n a ­
r a ż e n i e m  ż y c i a  p r z e c h o ­
w y w a ł a  p r z e z  156 d n i  
t r z e c h  ż o ł n i e r z y  A r m i i  
C z e r w o n e j .  O s t a t n i a  c z ę ś ć  
b r o s z u r y  o m a w i a  w a l k i  
l e g e n d a r n e j  d y w i z j i  K o ł ­
p a k a  w  o k o l i c a c h  Z a m o ś ­
c ia .

M. C.

» P I U K A <
ę P R O ę T O W A M I P  n o w e  s ł o w o  i i p a l l n d r o d r o n y ' 1;
o r i W J l U H H I N I t  J e s z c z e  n i e  w i e m ,  co  o n o  o -

z n a c z a ,  a l e  j e s t  b a r d z o  b l i s k i e  
D o  a r t y k u ł u  „ R a z  n a  l u d o w o ”  a n d r o n o m ,  w i ę c  w y j a ś n i a m ,  że

(O d g ło s y ,  n r  30) w k r a d ł  s ię  c h o d z i ł o  o  p a l i n d r o m y  
b ł ą d  m a s z y n o p i s o w y  z m o j e j  
w i n y ,  w s k u t e k  c z e g o  p o w s t a ł o K .  B .

ŁÓ D ZC Y  LAUREACI N AGRÓ D  

MINISTRA KULTURY I SZTUKI

Z okazji Św ięta Lipcow ego K om isja N agród M ini­
s tra  K u ltu ry  i Sztuki ogłosiła lis tę  osób nagrodzo­
nych za działalność artystyczną  we w szystk ich  dzie­
dzinach życia ku ltu ra lnego . W śród nagrodzonych 
znaleźli się i łodzianie.

N agrodę I stopnia o trzym ał d r  ZYGM UNT LATO - 
SZEW SKI — za ca łokształt działalności dyrygenckiej 
i zasługi na polu  organizacji p laców ek m uzycznych, 
w szczególności tea trów  operow ych.

Zespołow ą nagrodę II  stopn ia  o trzym ali tw órcy 
z W ytw órni F ilm ów  O św iatow ych: reż. reż. JO Z EF 
ARKUSZ, BOLESŁAW  BACZYŃSKI, ALEKSANDRA 
JA SK Ó LSK A . JERZY  PO PIE L -P O PIO L E K  i opera­
torzy: W ITOLD POW ADA, ANDRZEJ W ALTER.

N agrodą I I I  stopnia  odznaczony został LESZEK 
RÓZGA za osiągnięcia tw órcze w dziedzinie g rafik i.

W szystkim  nagrodzonym  a rty stom  łódzkim , o k tó ­
rych  na naszych łam ach  p isaliśm y n ie jednokro tn ie  
i jeszcze pisać będziem y — sk ładam y  najse rdeczn ie j­
sze g ra tu lac je  i życzenia dalszych sukcesów  w p ra ­
cy tw órczej.

W. MALSK1



«

FELIKS BĄBOL

Bitwa o wielką wodę

' '  Co rozpęta ło  tę  bitw ę? Rozpę­
ta ły  ją  tak ie  fak ty . K ow alski w 
pew ne dni m usiał schodzić z 
cza jn ik iem  do sąsiada m ieszkają­
cego na niższym  piętrze, bo do 
K ow alskiego w oda już nie docho­
dziła. Z tygodnia na tydzień ro ­
sła  ilość beczkowozów rozw ożą­
cych wodę po dzielnicach n a jb a r­
dziej w nią ubogich, fabryki m u­
sia ły  w prow adzić d rastyczne n ie ­
ra z  ograniczenia w zużyciu wody 
d la  celów  technologicznych, co 
n ie  pozostaw ało bez w pływ u i na 
ciągłość produkcri i n aw et na ja ­
kość w ytw arzanych  tow arów . K o­
w alsk i ra tu je  się w ięc jak  m o­
że, a le  beczkowozy rażą poczucie 
ład u  i organizacji życia we w spół­
czesnym  mieście. O graniczenia 
dostaw  w ody dla przem ysłu o d ­
b ija ją  się bardzo n iekorzystn ie  na 
dochodzie narodow ym  i na zao­
pa trzen iu  rynku  w niezbędne a r ­
tyku ły  m asow ego spożycia.

D yrektorzy n iek tórych  fabryk, 
na jbardzie j dotkniętych posuchą, 
poszli do głowy po rozum  i za ­
częli w prow adzać tzw. zam knięte 
obiegi wody, pozw alające na du ­
że oszczędności wody z sieci 
m iejskiej, zaczęli lepiej konser­
w ow ać fabryczne studnie, zapu­
szczone n ieraz  i zan iedbane przez 
la ta  — po to, aby m aksypialn ie  
uniezależn ić  się od m iasta, któ­
re  przecież sam o m a coraz m niej 
wody.

K ryzys zaczął się... w kró tce po 
oddan iu  do eksp loatacji drugiego 
ciągu  w odnego z Pilicy, a  więc z 
ujęć zagospodarow anych przez 
Łódź już w la tach  50. Brzmi to 
paradoksaln ie . T rudno  zw ykłem u 
śm ierte ln ikow i zrozum ieć, że tuż 
po  Oddaniu do użytku m ilia rdo ­
w ej inw estycji, k tó ra  m iała z li­
kw idow ać problem  niedoborów  
w ody — poczynał on nękać m ia­
sto  od nowa! W szystko dlatego, że 
zużycie wody w Lodzi, począwszy 
od lat 50-tych rośnie w postępie 
geom etrycznym , a dokładnie — po­
d w a ja  Się co pięć lat. W rezu lta ­
cie ód roku 1967 m am y w m ieś­
cie  do czynienia z rosnącym  de­
ficytem  wody. w ynoszącym  dziś 
160 tys. m  sześć, n a  dobę... w 
tych m niej w ięcej w aru n k ach  n a ­
rodził się  gigantyczny p lan  b i­

tw y  o now ą w odę d la  blisko 
800-tysięcznego m iasta

B itw a będzie nas kosztow ać 2 
m iliardy  862 m iliony złotych. To 
<x> już zrobiono, w idać'-na trńsach 
wiodących z Lodzi na południow y 
wschód, w idać w zdłuż Pilicy na 
terenach  obu w ojew ództw  — 
łódzkiego i kieleckiego. Możemy 
obserw ow ać budow ę między 
Rzgowem a Tom aszow em , w idać 
p lac budow y stac ji uzdatn ian ia  
wody Na tej to  stac ji w oda rze­
czna poddana będzie zabiegom  
„kosm etycznym " i chem icznym , 
aby bez narażan ia  na szw ank 
ludzkiego zdrow ia mogła się po­
tem  znaleźć w kranach  łódzkich 
domów Z okien pociągu z K olu­
szek do P io trkow a m ożna zoba­
czyć w ielką bazę m agazynow o- 

przeładunkow ą, a  na trasie  
P io trków  — Tom aszów  — w stęp ­
ne roboty przy budow ie ru ro c ią ­
gu stalow ego.

Zm iana ru r żelbetowych na s ta ­
lowe, k tóra nastąp iła  o sta tn io  i — 
jak  o tym  ju ż  pisano w prasie 
łódzkiej — w ym agała in terw encji 
i pomocy w ładz najw yższych w 
naszym  k ra ju  (deficytow e u nas 
jeszcze ru ry  stalow e) — pozwoli 
na  skrócen ie  te rm inu  oddania w o­
dociągu do eksploata<yi, stalow e 
ru ry  bow iem  m ożna ułożyć na 
krótszej trasie, bez liczenia się z 
konfiguracją  terenu, gdyż w s ta ­
lowych rUrach można zastosow ać 
ciśn ien ie  w ięksae niż w żelbeto­
wych.

Zm iana technologii spow oduje, 
że roboty można będzie zakończyć 
w p ie rw o tn ie 'u s ta lo n y m  term inie, 
że w ięc przysłow iow y K ow alski 
już w 1974 r. n ie  będzie m usiał 
chodzić po wodę z czajn ik iem  do 
sąsiada, a przem ysł — stosow ać 
drastycznych i szkodliw ych dla 
sam ej produkcji przem ysłow ej — 
ograniczeń w zużyciu wody. S ta ­
n ie  się to  po w ygran iu  bitw y o 
w odę spod Sulejow a, k tó ra  — jak  
pow iedzieliśm y — kosztow ać bę­
dzie gospodarkę narodow ą blisko 
3 mld złotych.

P rogram  obejm uje w ykonanie
14 najw ażniejszych zadań. Mieści 
się w  nich  budow a zb io rn ika  re ­

tencyjnego n a  P ilicy  — jednego 
z najw iększych w Polsce — wo­
dociągu z Su la  ow a do Lodzi, m a­
g is tra li w odnej w Lodzi i sieci 
rozprow adzającej wodę do osiedli 
i domów, m odern izacja  i rozbu­
dow a lokalnych ujęć w odnych w 
mieście, k tóre  m ają pozwolić Lo­
dzi na p rze trw an ie  kryzysu w od­
nego w okresie  do 1974 r., budo­
w a m iejskich kolektorów  i sieci 
kanalizacy jnej obliczona na stały  
p rzyrost nowych m ieszkań i no­
wych potrzeb w zakresie zaopa­
trzen ia  w wodę, budow a oczysz­
czalni ścieków  w tych m iejscow o­
ściach nad Pilicą, k tóre zw iązane 
są geograficznie i funkcjonaln ie  z 
now ym  ujęciem  wody dla Lodzi.

Blady s trach  padł na ad m in i­
stra c je  faoryk  w K on.ecpoiu, Wo­
li K rzysztoporsk iej, N iecncicacn i 
P io trkow ie, gdy doszły do nich 
w ieści, że p ian -g igan i d op row a­
dzenia wody do Lodzi z ujęć na 
Pilicy położonych poniżej dz ia­
łalności produKcyjnej tycn faoryłt 
s ta je  się realny. Bo p lan  ten z 
m iejsca określi? p ilne zadan ia  
tych w szystkich, którzy  zanieczy­
szczają Pilicę: producentów  płyt 
pilśniow ych, barw ników , d roż­
dżowni i octow ni, zakładów  włó­
kienniczych itp. T eraz m uszą bu­
dow ać oczyszczalnie ścieków  fa­
brycznych po to. aby do su le jow ­
skiego zb io rn ika  wodnego nie 
sp ływ ały zagrażające  zdrow iu 
zw iązki chem iczne.

Oczyszczalnie, zbiornik , m ag i­
s tra la  w odna Sulejów  — Lódź, 
cały zespół zadań technicznych na 
w ielkiej 50-kilom etrow ej trasie  do 
Lodzi w ykonyw anych przez zało­
gi k ilkudziesięciu p rzedsiębiorstw  
z Lodzi i całego k ra ju  — w szyst­
ko to sp raw ia , że jesteśm y św iad ­
kam i urzeczyw istn ian ia  n a jw ięk ­
szej obecnie w Polsce budowy hy­
drotechnicznej. Ranga je j rów ­
nież sp raw iła , że program  ten  ob ­
ję ty  został speaja lną  uchw ałą 
rządow ą.

M gr inż. Zdzisław  W lazlowicz, 
pełnom ocnik  budow y kana łu  czu­
je  się tak, jakby  m iał już za so­
bą w szystkie koszm arne sny. Do­
piero od n iedaw na może spokoj­
n ie  zasypiać, ca la  ta o lbrzym ia 
budow a bow iem  zaczyna się na 
dobre „docierać". Dziś, gdy przy ­
chodzi rozm aw iać z nim  o Inw e­
stycji, n ie  ma potrzeby używ ania 
takich  słów  jak  bałagan, m arn o ­
traw stw o  czasu i, ludzi, lekcew a­
żenie zadań  itp. O kreślenia te  i 
fak ty  z nimi zw iązane należą już 
n iem al zupełnie do przeszłości. W 
ub. roku rocżne zadania  inw esty ­
cyjne w ykonano jedynie w 80 
proc., czyli „przerobiono1 za led ­
w ie 120 m in zł (zam iast 150 min 
z!), w  roku bieżącym  już p ie rw ­
sze półrocze przyniosło  podw oje­
nie tem pa i zakresu  w ykonanych 
robót (235 min zł), jest. duża n a ­
dzieja, że i zadan ia  całego 1971 
roku zostaną w ykonane dobrze.

Ja k  ocenia sy tuac ję?  P rzedsię­
b iorstw a przestały  już lekcew ażyć 
robotę, coraz lep :a ! organizu ją  
tzw. fronty  robót dla sw oich za­
łóg, w iększość przedsiębiorstw  
m a ju ż  dokładne harm onogram y,

w których zadania są ściśle okreś­
lone  z podaniem  nie ty lko  w a r­
tości „przerobu*1 w danym  o k re ­
sie ale i z ok reślen iem  dostaw  
m ateria łow ych , zadań  specja li­
stycznych itp. N adal jednak  p a ­
n u ją  na tra s ie  budow y stany  n a ­
pięć — zrozum iałych zresztą  je ­
śli w eźm ie się pod uw agę ogrom  
ręboty , odpow iedzialność k ie row ­
n ictw a za poszczególne etapy  re a ­
lizacji. N adal problem em  n r  1 jest 
koordynacja  zadań  poszczególnych 
przedsiębiorstw . C oraz pow szech­
niejsza jes t tu już jednak  św ia ­
domość, że jeśli „my sam i nie 
zrobim y czego na czas, zaw ali się 
robota  p rzedsięb iorstw a sąsiedn ie , 
go, bo nie będzie m^gl zacząć, je ­
śli my n ie  skończym y...11

Ale uchw ałą rządow a w sp ra ­
wne kanału  nia znaczenie m obili­
zu jące: określiła  n ie ty lko  zna­
czen ie  inw estycji, ale i p rzew i- 
d ii :e nagrody za szybkie i dobre 
w ykonan ie  zadań. Na budow ie 
w ięc ludzie m ów ią o uchw ale.

W ięc za  trzy  lata... jak  dobrze 
pójdzie — będzie po w ielkiej 
bitw ie o wodę dla Lodzi. W re­
zu ltac ie  deficy t je j wr naszym  
m ieście zostan ie  zasadniczo zła­
godzony, choć nie z likw idow any 
jeszcze całkow icie. Dokona tego 
dopiero  oddan ie  do użytku d ru ­
giego, rów noległego ciągu techno­
logicznego uzda tn ian ia  wody, co 
n astąp ić  m a w roku 1975. W ten 
sposób zaspokojone zostaną w od­
ne potrzeby m iasta  do 1980 r. Już 
dziś w ięc zna laz ła  się na  w a r­
sztacie  o p erac ja  następna — II e- 
tap  kanału  sulejow skiego. Nie bę­
dzie on  już tak  kosztow ny jak  
e tap  pierw szy (około 1 m ld 300 
m in zł), a le jego realizacja jest 
n ieodzow na, gdy p a trzy  się na 
Łódź roku  2000. W trzecie  1000-le. 
c ie m usim y bow iem  w ejść z d a ­
leko bogatszym i źródłam i zaopa­
trzen ia  ludności i przem ysłu w  
wodę.

Tym czasem  — rów noleg le  do o-

Fot. Jacek Maroszek

peracji „w oda dla Lodzi“ — co­
raz  ak tualn ie jszy  s ta je  się p ro ­
g ram  zagospodarow ania terenów  
wokół . zb iornika sulejow skiego. 
Z lokalizow any on  został wśród 
pięknych lasów  w ojew ództw  
łódzkiego i kieleckiego i aż się 
prosi, aby nad tym  w ielkim  je ­
ziorem  zbudow ać nową, a trak cy j­
ną bazę w ypoczynkow o-rekrea- 
cy jną  dla m ieszkańców  i Lodzi 1 
obu za in teresow anych  w oje­
w ództw . S tarczy tu  m iejsca dla 
załóg kilkudziesięciu dużych za ­
kładów , dla w ielu in ic ja tyw  z za ­
kresu tu rystyk i i w ypoczynku 
bądź stałego bądź ty lko  św iątecz­
nego. Od strony  fo rm alno -o rgan i- 
zacy jnej zrobiono już dość dużo: 
pow ołano głów nego koordynato ra  
zagospodarow ania tego te ren u  
(W KKFiT), inw esto ra  bezpośred­
niego, k tórym  została  O kręgow a 
D yrekcja  Inw estycji M iejskich w 
P io trkow ie, w iodące b iu ro  p ro ­
jektow e, którego zadania pow ie­
rzono łódzkiem u B iuru P ro jek tów  
B udow nictw a K om unalnego.

T eraz  nadszedł czas rea lizac ji 
p rogram u zagospodarow ania te re ­
nów  -zbiornika. Je s t go niew iele, 
biorąc pod uw agę bliskość zakoń­
czenia  pierw szego e tapu  robót 
(1974 r.) oraz — z drugie; strony
— konieczność uprzedniego uz­
b ro jen ia  san ita rnego  terenów  re ­
kreacy jnych . Nie w olno zaś do ­
puścić do tego, aby choć jeden  o- 
środek zanieczyszczał wody zb io r­
nika. No, a le  za in teresow anych  
w arto  n iw e t odesłać do dośw iad­
czeń innych i do p rak tyk i już w y­
próbow anej w innych ośrodkach 
k ra ju  — tam  gdzie w ciągu 
ćw ierćw iecza pow stały  podobne 
sztuczne zb io rn ik i i gdzie w k ró t­
kim  czasie zaro iło  się od ;m n ie j­
szych i w iększych baz w czaso­
wych,. zbudow anych przez fabryk i 
i insty tucje. Duże tem po i energia 
n iezbędne są i ze s tro n y  naszych 
łódzkich zakładów  przem ysło­
w ych. Ich załogi m ają  szanse u - 
dać się na pierw sze tu rnusy  w cza­
sow e nad P ilicę w tym  sam ym  
m niej w ięcej czasie, gdy K ow al­
ski p rzestan ie  schodzić z cza jn i­
k iem  po w odę do sąsiada.

Fot. Z. Konopski

W A K A C Y JN Y  

K O N K U R S  „ O D G Ł O S Ó W ”

Rozpoczął się sezon wakacyjno-wczasowych wędrówek, rozpoczęliśmy więc 
publikacje zadań konkursowych, których tematem będzie Lódź i Ziepnia 
Lodzka i związane z regionem tradycje historii t kultury.

Zadania konkursowe publikować będziemy w ciągu kilku tygodni — za­
sada ta sama, co w poprzednich konkursach „Odgłosów". Odpowiedzi moż­
na wiec nadsyłać systematycznie, można też rozwiązywać tylko poszczególne 
człony konkursu. — Oczywiśfcie odpowiadając na wszystkie pytania zwięk­
szacie swoje szanse w ostatecznym losowaniu nagród.

I nagroda — 1.500 zł w bonach towarowych
II nagroda — 1.000 zł w bonach towarowych

III nagroda — 500 zł w bonach towarowych 
oraz trzy wyróżnienia w postaci wydawnictw albumowych.

odpowiedzi prosimy nadsyłać wyłącznie na kartkach pocztowych na adres: 
Lódź, „Odgłosy", ul. Piotrkowska 96 — „Konkurs wakacyjny".

ZADANIE KONKURSOWE NR 4

Jest w Bronowie, w powiecie poddębickim, skromny dworek., w którym 
mieszkała jedna z wybitniejszych poetek polskich. Debiutowała w 1875 roku
— zachęcona powodzeniem, a zwłaszcza przychylną oceną Henryka Sien­
kiewicza, rozpoczęła wielostronną działalność literacką. Pisała wiersze, no­
wele, utwory dla dzieci, ogłaszała również prace krytyczne i historyczno­
literackie. Tn ona jest m.in. autorką „Roty”, do której Feliks Nowowiejski 
skomponował muzykę. Gdyby wymienić tytuły jej znanych wierszy — by­
łoby to równoznaczne z wymienieniem nazwiska.

A właśnie nazwisko tej, związanej — co praw da przejściowo — i  Ziemią 
Łódzką poetki, jest kolejnym zadaniem konkursowym.
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W najstarszej 
gazecie

Z HENRYKIEM WALENDĄ  

RED. NACZELNYM  „DZIENNIKA ŁÓ D ZK IEG O ”. 
ROZMAWIA JERZY WILMAŃSKI

— Przefl parom a tygodniam i w 
dw u  ióttZiUuii gazetach  ukazała  
się in fo rm ac ja , że został P an  r e ­
dak to rem  naczelnym  '„D ziennika 
Łódzkiego". W środow isku dz ien ­
n ikarsk im  je s t Pan znany, ale w y­
d a je  mi się, że Czytelnicy — nie 
tylko P ańsk ie j gazety — chcieliby 
w iedzieć k im  je s t now y naczelny 
„D ziennika Łódzkiego"?

1 — N ow y naczelny  „D ziennika 
Łódzkiego” je s t łodzianinem  — 
ęak  to  się mówi — z  dziada p ra ­
dziada . T u ta j się  urodziłem , tu 
skończyłem  G im nazjum  im. S te ­
fan a  Ż erom skiego, a  potem  socjo­
logię na  UL. Jeszcze w czasie s tu ­
diów  zw iązałem  się z d ^ ^ n n ik a r-  
stw em  — b y ł ' to zw iązek „noc­
ny", bo dzień  przeznaczony by! 
n a  s tud ia . Z aczynałem  w ięc od 
ko rek ty  w „E xpress:e”,a potem , 
po  dyplom ie, zostałem  red ak to ­
rem  depeszow ym  „E xpressu“, a 
p o  połączeniu tej gazety z „D zien­
n ik iem " w 1953 roku  — „Łódz­
k iego E xpressu  Ilustrow anego".

Rok później poszedłem  na kurs 
dyp lom atyczno -konsu la rny  przy 
ów czesnej Szkole G łów nej Służby 
Z agran icznej. W ylądow ałem  po­
tem  w Ind iach  jak o  a ttach e  p ra ­
sow y am basady  PR L  w Delhi. 
Do k ra ju  w róciłem  w roku 1958 
w łaśn ie  do ..D ziennika Lódzkie- 

. go", k tóry  znów  zaczął egzysto­
w ać sam odzieln ie  po „rozw odzie" 
z  „E xpresaem “. Rok później zo­

stałem  k ierow nik iem  działu  k u l­
tu ra lnego  w  „G losie R obotni­
czym ", Po sześciu la tach  w yje­
chałem  znów na placów kę — tym  
razem  do W aszyngtonu, gdzie 
przez cz te ry  la ta  byłem  p ie rw ­
szym  sek re ta rzem  am basady PRL, 
k ieru jąc  w ydziałem  kulturalnym . 
Do „G łosu" w róciłem  rok tem u, 
obejm u jąc  k ierow nic tw o  sobo t­
niego w ydania „GR". W tym  roku 
zaproponow ano mi objęcie r e ­
d ak c ji „D ziennika Łódzkiego".

— Je s t to  n a js ta rs z a  łódzka 
gazeta, która...

— ...pow stała w  1883 roku  i  
m iała w span ia łe  okresy św ie tnoś­
ci, byw ała najpopu larn ie jszą  ga­
zetą, czytaną głów nie przez sze­
roko po ję te  środow iska In teligen­
cji...

— ...ale dziś, po 26 la tach  od 
zakończenia w ojny koncepcja 
tzw. prasy czytelników  sk le j nic 
da się już realizow ać w now ym  
układzie  społeczeństw a.

— W łaśnie. Przed dw udziestu  
paru  laty  było inaczej i dziś nie 
mo*żna już pow ielać tam tych  fo r­
muł. Mamy przecież zupełnie no­
w e społeczeństw o, zyskaliśm y no­
wych czy teln ików  z now ych śro­
dow isk, odeszło lub odchodzi to 
pokolenie, d.o którego początkow o

ad resow ana  b y ła  gazeta — sło ­
w em  trzeba redagow ać „D zien­
n ik" w oparc iu  o ad resa ta , k tó ­
rego ob raz  m usim y sobie dopiero  
precyzyjn ie  określić.

W łaściw ie to n aw et nie m a p re ­
cyzyjnego in s tru m en tu  ok reś la ją ­
cego odbiorców  pism a. Istn ieje  
jednak  w Łódzkim  W ydaw nictw ie 
P rasow ym  placów ka socjologicz­
na, k tó ra  próbu je  odpow iedzieć 
n a  te  py tan ia . W ów czas będzie 
nam  ła tw ie j sterow ać redagow a­
niem  gazety aby  lepiej tra fia ła  
do czytelników .

Myślę że je s t w  tym  m ieście 
m iejsce na trzy  zupełn ie różnie 
w yprofilow ane gazety. M usim y

Rys• St. Ib is-G ratkowski

w ięc ze sw ej strony  znaleźć w łas­
ny sposób podaw ania m ateriałów , 
m usim y redagow ać pism o tak, a - 
by było ono ciekaw e także i dla 
tych, d la  k tórych  „D ziennik" nie 
je s t jedyną gazetą. Bo przecież 
zm ienił się także  s ta ry  m odel 
czyteln ika, abonen ta  jednej tylko 
gazety. Dziś p rzeciętny łodzianin 
kupu je  i czyta dwie. a czasem  
trzy  gazety — trzeba  m u więc 
dać do rąk  trzy  r ó ż n e  pism a. 
Różne pod względem  sposobu re ­
dagow ania, zaw artości... S taram y 
się także  w ypracow ać program , 
w którym  m ieściłyby się różnego 
rodzaju  akcje, im prezy zb liża ją­
ce czy te ln ika  do pism a,

7 — Przez w iele la t zajm ow ał się 
P an  sp raw am i ku ltu ry  — i jako  
dz ienn ikarz  i jako  dyplom ata. 
Czy owo „obciążenie k u ltu ra ln e” 
zaw aży także  n a  now ym  profilu  
„D ziennika"?

— Z dajem y sobie  spraw ę, żs 
spora  część naszych czytelników , 
to  ludzie ze środow isk k u ltu ra l­
nych. Tym spraw om  chcem y w:ęc 
pośw ięcać w iele m iejsca nie ty l­
ko w sensie in form acyjnym , a le  
także publicystycznym , Jes t tych 
spraw  wiele — tea tr , film, k u ltu ­
ra  m asow a, p roblem  ku ltu ry  p ro ­
fesjonalnej, ruchu am atorskiego... 
Jak o  najs ta rsze  łódzkie pism o bę­
dziem y też sięgać do łódzkich 
tradyc ji, do przeszłości. Chcem y 
ow e s ta re  łódzkie trad y c je  
sprzęgnąć z teraźniejszością.

No i w reszcie sp raw a  bodaj 
n a jw ażn ie jsza  — sp raw a przysz­
łości Lodzi. Są to spraw y w ażne 
d la  „D ziennica Łódzkiego" — ja k  
zresztą  d la  w szystkich łodzian. 
Będziem y w łączać się w alczącą 
publicystyką w program  szerok ie ­
go rozw oju  m iasta : m odern izacji 
przem ysłu  i budow y przem ysło­
w ej, kom unikacji i służby zdro­
w ia... Jesteśm y  daleko  w ty le  w  
stosunku  do  innych ośrodków  
w ielkom iejskich , d latego  piszem y 
i będziem y pisać np. o Raporcie, 
k tó ry  w ym aga w ielu uzupełnień, 
d la tego  nie będziem y się godzić 
n a  sy tuację , że w  m ieście dw u 
w ielk ich  uczelni m edycznych d a ­
jących kra jow i tysiące lekarzy, że 
w  tym  m ieście u trzy m u je  się je ­
den  z najn iższych w k ra ju  w ska­
źników  lekarzy  n a  1000 m iesz­
kańców ... Z dajem y sobie spraw ę, 
że w iele  reso rtów  n ie  rozum ie i-  
sto ty  posunięć zm ierzających  do 
łódzkiej napraw y . Nasze w ładze 
p a rty jn e  i ad m in is tracy jn e  w al­
czą o w łaściw e zrozum ienie po­
trzeb Łodzi, a my, „D ziennikow - 
ska  grom adka", jesteśm y i chce­
my być w sam ym  środku tej 
w alk i o  ju tro  Lodzi. D latego też, 
w  now ych w arunkach , kiedy to 
dzienn ikarz  n ie  tylko „przenosi" 
decyzje, a le  o  nich dyskutu je , 
w ciąga do te j dyskusji p rzed sta ­
w icieli społeczeństw a, o tw iera  się 
d la  n as  now a szansa, k tó rą  chce­
m y w ykorzystać jak  najlep iej i z 
jak  najw iększym  pożvtkiem  d la  
ludzi, k tó rym  przecież służym y. 
T ak w idzim y rolę „D ziennika 
Łódzkiego" — gazety osadzonei w  
tradyc ji m iasta. ‘ego te raźn ie j­
szości 1 przyszłości.

POLONICA
B O C Z N I C A  R I T T N E R A

50-ta  r o c z n i c a  ś m i e r c i  
T a d e u s z a  R l t t n e r a  ( zm .  ?1 
c z e r w c a  1921 r .  w  W i e d ­
n iu )  m i n ę ł a  w  p r a s i e  p o l ­
s k i e j  b e z  e c h a .  N a t o m ' s * t  
s z w a j c a r s k i  d z i e n n i k  „ N e -  
u e  Z u r c h e r  Z e i t u n g "  p o -  
ś w i ę c i ł  z te j  o k a z j i  c a ł ą  
k o l u m n ę  a u t o r o w i  „ W  m a ­

ł y m  d o m k u " .  W  280- tym  
n u m e r z e  t e j  g a z e t y  z d n i a  
20 c z e r w c a  b r .  u k a z a ł  s ' ę  
o b s z e r n y  a r t y k u ł  p i ó r a  
w i e d e ń s k i e g o  k r y t y k a ,

I l a n s a  H e l n z a  H a h n l a ,  
k t ó r y  p r z y p o m i n a  t y c i e  1 
t w ó r c z o ś ć  t e g o  p o l s k o - a u ­
s t r i a c k i e g o  p i s a r z a .  H a h n l  
s t w i e r d z a :  „ T a d e u s z  Ri*- 
t n e r  p o z o s t a w i ł  po  s o b ' e  
J e d e n a ś c i e  s z t u k  t e a t r a l ­
n y c h ,  c z t e r y  p o w ie ś c i ,  
d w a  z b i o r y  n o w e l  — o w o c  
48 la t  ż y c i a " .  I d a l e j :  „W  
p i ę ć d z i e s i ą t  la t  |»o j e g o  
ś m i e r c i  n a  p r ó ż n o  s z u k a ­
m y  n a z w i s k a  J e g o  w  n o w ­
s z y c h  l e k s y k o n a c h .  T a d e ­
u s z  R l t t n e r ,  k t ó r e g o  i z t i : -  
k l  w y s t a w i a ł y  k i e d y ś  w i e ­
d e ń s k i e  B u r g t h e a t e r  i V o l k -  
t h e a t e r ,  J e s t  c a ł k o w i c i e  z a ­
p o m n i a n y " . ,  P o w i e d z m y  
t o b i e  J e d n a k  na p o c i e c h ą .

i e  w s z ę d z i e  w  P o l s c e  s z t u ­
k i  R l t t n e r a  u t r z y m u j ą  s ię  
w c i ą ż  w  r e p e r t u a r z e  w ie l u  
t e a t r ó w .

Jk .

L I T E R A T U R A  G W A R O W A  
W  C Z E C H O S Ł O W A C J I

O s t r a w s k i e  w y d a w n i c t w o  
i , P r o f i l "  w y d a ł o  z b i o r e k  o- 
p o w i a d a ń  p o l s k i e g o  n a u ­
c z y c i e l a ,  m a l a r z a  1 p i s a r z a  
K a r o l a  P i e g z y  p t .  „ O p o ­
w i a d a n i a  b e s k i d z k i e ” . S k l a -  
cła ją  s ię  n a ń  k r ó t k i e  no­
w e lk i ,  o b r a z k i  z ż y c i a ,  p i ­
s a n e  g w a r ą  J a b ł o n k o w s k ą .

P r z y  te j  o k a z j i  w a r t o  za­

u w a ż y ć ,  że w p o l s k i m  p i -  
ś m l e n n i o t w i e  u k a z u j ą c y m  
s i ę  w C z e c h o s ł o w a c j i  n u r t  
p r o z y  g w a r o w e j  J e s t  n a d e r  
ż y w y .  L i t e r a t u r ą  l u d o w ą  
z a j m u j e  s i ę  t e ż  o d r ę b n a  
S e k c j a  F o l k l o r y s t y c z n a  
p r z y  Z a r z ą d z i e  G ł ó w n y m  
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  K u l t u ­
r a l n o - O ś w i a t o w e g o .

Jest r z e c z ą  c i e k a w ą ,  że 
p o l s c y  p i s a r z e  ż y j ą c y  po-» 
za g r a n i c a m i  k r a j u  c h ę t n i e  
n a w i ą z u j ą  d o  m o w y  l u d u .  
T a k  c z y n i  t e ż  ż y j ą c y  w 
S z w a j c a r i i ,  a p o c h o d z ą c y  z  
J a w o r z y n k i  w p o w .  c i e ­
s z y ń s k i m ,  p o e t a  d r  J e r z y  
ł u c k i .  N a p i s a ł  o n  z b i o r e k  
wierszy gwarowych, który

z a m i e r z a  o p u b l i k o w a ć  w 
k r a j  u.

(er)

L I T E R A T U R A  P O L S K A  
W  B I U L E T Y N I E  

„ S T R Z E C H Y ”

Z w i ą z e k  P o l a k ó w  w Au- 
et.rU „ S t r z e c h a ”  co  m i e s i ą c  
w y d a j e  ' b i u l e t y n  w  j ę z y k u  
p o l s k i m ,  k t ó r y  p r z y n o s i  
b i e ż ą c e  i n f o r m a c j e  z  żyda 
Z w i ą z k u ,  i n f o r m a c j e  z k r a  
Ju ,  a r t y k u ł y  p u b l i c y s t y c z ­
n e ,  k ą c i k  k u l i n a r n y ,  p r o ­
p a g u j ą c y  p o l s k ą  k u c h n i ę  
1 in .

Redakcja tego biuletynu

t m a j d u j e  t a k ż e  m i e j s c e  n a  
p o p u l a r y z o w a n i e  p o l s k i e j  
l i t e r a t u r y .  W  k a ż d y m  n u ­
m e r z e  z n a j d u j e  s i ę  w i e r s z  
p o l s k i e g o  a u t o r a  n p .  S t.  R. 
D o b r o w o l s k i e g o ,  L .  S t a f f a ,  
J .  L e c h o n i a ,  A.  S ł o n i m ­
s k i e g o ,  J .  T u w i m a  i .  In .  S ą  
t e ż  z a m i e s z c z a n e  p r ó b y  p o ­
e t y c k i e  m i e j s c o w y c h  a u t o ­
r ó w .  W r e s z c i e  c z ę s t o  S ięga  
r e d a k c j a  d o  f r a s z e k  J .  I. 
S z t a u d y n g e r a .  J e s t  t o  j e d ­
n a  t. f o r m  z b l i ż e n i a  u t w o ­
r ó w  p i s a r z y  p o l s k i c h  w i e -  
l e ń s k i e j  P o lo n i i .

(er)

POLONICA

Hazard (od arabskiego azzahr  — 
kostka, gra w  kości), próbowanie  
szczęścia zależnego od przypadku.  
Gra w  karty  i inne gry, przy k tó ­
rych o wygraniu  decyduje  nie u m ie ­
jętność, lecz przypadek.

(SŁ O W N IK  W Y R A Z Ó W  OBCYCH)

Kto w  celu zysku  urządza grę ha­
zardową albo użycza do niej środ­
kó w  lub pomieszczenia, podlega ka­
rze aresztu do trzech miesięcy  i 
g rzyw n y  do 4.500 zl.

(P R A W O  O W YK R O C Z E N IA C H )

ELEGANCKI, otoczony sta ran n ie  
u trzym anym  ogrodem  dom ek w jed ­
nej z w illow ych dzielnic Sopotu. 

P u n k t idealny : trochę na uboczu, a jedno­
cześnie n iedaleko p rzystanku  kolejki 
e lek trycznej i cen trum  m iasta.

Tu w łaśnie w dw óch obszernych poko­
jach, u sy tuow anych  na  p arterze , zb ie ra ją  
się z nadejściem  sezonu am atorzv ru le tk i 
i bacarata. W ielu z nich przyjeżdża z n a j­
odleglejszych naw et krańców  Polski, o 
czym św iadczą tablice  re jestracy jne  za­
parkow anych  przed posesją sam ochodów.

Sw ój pobyt w tym  rodzim ym  przybyt­
ku  hazardu  ograniczarń do roli osoby to­
w arzyszącej, na co zezw ala obow iązujący 
tu  regulam in. W brew  początkow ym  oba­
wom, dostan ie  się do tego lokalu  n ie  sp ra ­
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w iło mi najm niejszych trudności. W zu­
pełności w ystarczył fakt, że zostałem  
w prow adzony przez osobę należącą do s ta ­
łego grona bywalców. N ikt też, łącznie z 
gospodarzem  nie w yraził na mój w idok 
zdziw ienia. K toś spytał, czy jestem  tu 
p ierw szy raz, ktoś inny obrzucił mnie 
przelotnym  spojrzeniem , i to wszystko.

P rzypatru jąc  się am atorom  silnych em o­
cji, stw ierdzam , że w iększość z nich s ta ­
now ią w ytw orn ie  ubran i mężczyźni w 
w ieku  od trzydziestu do sześćdziesięciu 
lat, z godnością ty tu łu jący  się naw zajem  
doktoram i, m ecenasam i, dyrektoram i.

Spośród kilku znajdujących się w po­
koju kobiet uw agę przykuw a szczególnie 
jedna. Jest. to dam a w pełni już do jrza­
ła. Mimo to nosi bardzo krzykliw ą sukien­
kę. a na palcach obu jej rąk  połyskuje 
cała kolekcja drogich pierścionków . Swym 
niezw ykle hałaśliw ym  sposobem bycia i 
zw racaniem  się do w szystkich po im ieniu 
stw arza  w rażen ie  s ta łe j i dobrze zaak li­
m atyzow anej w tym  środow isku byw al- 
czyni. J a k  in fo rm uje mnitf szeptem  mój 
dzisiejszy cicerone, jest to znana w arszaw ­
ska k rup ierka, w ystępu jąca pod im ieniem  
Jadzia. Jadz ia  nie opuszcza podobno żad­
nej nadarzającej się okazji, aby zabłys­
nąć ta len tem  do kart, a  gra, jak  fam a 
niesie, niezw ykle ostro.

K orzystając z tego, że przy stojącym  
pod ścianą b arku  robi się nieco luźniej

KRZYSZTOF W. DĘBICKI

M o n te
w ypijam  kieliszek Soplicy, przegryzając 
apetycznie przyrządzoną kanapką. K on­
sum pcja jes t tu w kalku low ana w cenę 
gry, za k tórą  w łaściciel w illi — nobliw ie 
w yglądający pan około cztedzlestki — in ­
kasu je  od k ru p ie ra  po 200 zł za każda 
godzinę.

Od kilku m inu t pom iędzy oczekującym i 
n a  seans gośćmi uw ija ją  się dw ie m łode 
dziew czyny, roznoszące na tacach  kaw ę. 
Ich w ysoko odsłonięte nogi przyciągają 
w zrok, co rom antyczniej usposobionych 
panów.

Po chw ili cichną rozm owy krążące prze­
w ażnie wokół problem ów  finansow ych, 
i na w idow nię w kracza główny bohater 
w ieczoru. Je s t n im  popularny  pan  Miś —

C a r l o
szczupły, niew ysoki szatyn w  beżowym, 
kom isow ym  polo, pełniący dzisiaj funkcję 
k rup iera . U staw iając na  dużym  okrągłym  
stole tzw. „kiszkę” z kartam i zaprasza 
chętnych do bacarata . Tow arzystw o dzieli 
się na trzy g rupy: pierw sza grom adzi się 
w okół Misia. D ruga przechodzi do sąsied­
niego pokoju, w którym  przy rulecie k ró ­
lu je  przybyły z W rocław ia „K ogut” — 
ponuro w yglądający osobnik o aparycji 
sycylijskiego mafioso. Trzecia, najm niej 
liczna, zadow ala  się rolą kibiców, z k tó ­
rych każdy może oczywiście w  odpow ied­
nim m om encie w łączyć się do gry. Teraz, 
już od sam ego rana  w obu pom ieszcze­
niach toczyć się będzie zacięta ryw aliza­
c ja  o uśm iech kapryśnej fortuny . Na ogół



TERESA W O JCIECH O W SKA

Odzież
na delegacji

Było to chyba ze dw adzieścia la t 
tem u. N apisałam  w gazecie, w 
k tó re j wówczas pracow ałam , że 
nasza konfekcja jest brzydka, że 
np. szlafrok, który chciałam  ku­
pić, zupełnie nie nadaw ał się do 
noszenia. Nie mogę powiedzieć, 
po trak tow ano mój zarzut pow aż­
nie. Z ebrał się cały areopag panów  
z brzuszkiem , zarządzających wów ­
czas handlem  i zrobili nade m ną 
sąd. P rzebrali k ilka urzędniczek w 
ow e szlafroki i szarpiąc je tu  i 
ów dzie w ołali: To jes t brzydkie? 
To się nie nadaje  do noszenia? 
To jest pierw sza klasa tow ar!

Mimo, że uznano m nie za sabo- 
tażystkę i grożono konsekw encja­
mi, mimo, że byłam  wówczas po­
czątku jącą dzienn ikarką, nie ugię­
łam  się i n ie zm ieniłam  zdania. 
K onsekw encje jakoś m nie nie do­
sięgły i być może dlatego nie raz 
jeszcze pisałam  później o złej ja ­
kości naszej gotowej konfekcji, o 
jej przedziw nych w ym iarach. Po­
tem nie trak tow ano  m nie jednak  
już tak poważnie. W ym iaram i za­
jęli się antropologow ie, szyciem 
fachow cy. Być może te zespolone 
wysiłki spraw iły , że teraz już spo­
ko jn ie  kupow ać możemy szablony 
francusk ie  i angielskie, k tó re  pa­
su ją  na nas jak  ulał.

A tam ta  h isto ria  przypom niała 
mi się parę  dni tem u, gdy w Z jed­
noczeniu Przem ysłu Odzieżowego, 
w gabinecie dy rek to ra  .ferźego Po­
row skiego rozm aw ialiśm y o eks­
porcie polskiej Odżifeźy. Dopl&ro 
w tedy uśw iadom iłam  sobie, jak  
w ielką drogę p rzebyła  ta odzież, 
k tóra  dziś jest już produktem  
■wielkiego przem ysłu. O jej s tan d a r­
dzie św iadczy fakt, że przem ysł 
ten jako branża, został zakw ali­
fikow any do specjalizacji w pro­
dukcji eksportow ej. I w tej chwili 
należy do b ranż najbardzie j w 
produkcję  eksportow ą zaangażo­
w anych. Mamy obecnie siedem  za­
kładów  „eksportow ych": ZPO „By­
tom ” (54 proc. p rodukcji eksporto­
wej), ZPO im. P róchnika w Lodzi 
(80 proc.), „In term oda” we W ro­
cław iu (60 proc.), „D arnina” w 
B rzezinach (55 proc.), „W ólczanka” 
w  Lodzi (53 proc.), „C ora” w W ar­
szaw ie (6(1 proc.) i Ż arskie Z akła­
dy P rzem ysłu Odzieżowego (67 
proc.). To są głów nie odzieżowi 
eksporterzy, dla zagranicy szyją 1 
inne zakłady odzieżowe, jednak 
już w m niejszych ilościach. W su­
m ie produkcja  eksportow a branży 
stanow i 28 procent całości p roduk­
cji. »

Ta zaszczytna kw alifikacja  prze­
m ysłu odzieżowego to jednocześnie 
pow ażne obowiązki. P rzede wszy­
stk im  takiego ustaw ien ia  p roduk­
cji, by rynek w ew nętrzny nie od­
czul braków . Jeśli rynek w e­
w nętrzny je odczuwa, a tak iest 
istotnie, w ynika to z innych powo­
dów, a przede w szystkim  z b raku  
dostatecznej różnorodności roz­
m iarów . To sam o zresztą obserw u­
jem y w obuwiu.

Ale tym  razem  m a być o eks­
porcie. K w alifikacja  eksportow a 
branży w płynęła  na potrzebę roz­
budow y poszczególnych zakładów  
odzieżowych. K ilkakro tn ie  wzrosło 
za trudn ien ie  w przem yśle, nastąp i­
ło pow ażne zw iększenie stanow isk 
pracy. Każdy z eksportu jących 
zakładów  składa się z kilku, czę­
sto odległych od siebie w prze­
strzeni, placów ek produkcyjnych. 
Na przykład „W ólczanka” i „By­
tom ” — z pięciu, „P róchnik” z 
trzech, „In term oda” — czterech 
itd, W sum ie owe siedem  fabryk 
to w łaściw ie 21 zakładów  produk­
cyjnych.

* ☆  *

N ajpow ażniejszym  nas-zym kon­
trah en tem  jes t Zw iązek R adziec­
ki. Jem u sp rzedajem y około 75 
proc,ent całości odzieżow ej p ro­
dukcji eskportow ej. Nasze w za­
jem ne stosunki handlow e m ają  
c h a ra k te r  bardzo  ' dynam iczny 
i w  w_vniku s ta le  w zrastającego  
eksportu  odzieży do ZSRR, P o l­
ska  s ta ła  się w tym  roku n a jp o ­
w ażniejszym  jej dostaw cą.  ̂w y­
p rzedzając inne k ra je  socja lis­
tyczne i k a o ita l:stvczne. Nasze 
dostaw y przekroczyły w br. w a r­
tość 100 milionów  rubli, a do 
końca bieżącej p ięciolatki p rze­
w idu je  się w zrost eks.portu odzie­
ży do ZSRR o dalsze 60 procent.

Je s t to  pow ażny sukces, bo 
konk u ren c ję  tnam y ogrom ną. O 
rynki ra d z :eckie ubiegaią  sie nie 
ty lko  nasi bliscy sąsiedzi — NRD, 
C zechosłow acja, a także W ęgry, 
R um unia, a le  rów nież k ra je  k ap i­
ta lis tyczne  jak  F rancja. A ustria, 
W iochy czy NRF. D vsponuiąc ty ­
lom a o fertam i, nasz ko n trah en t 
je s t w ym agający, żąda odzieży 
m odnej dobrej, efektow nej.

Tyle pow iedział mi dyr. P orow ­
ski o  ak tua lne j sy tuacji w dzie­
dzinie eksportu  odzieży. Ale la 
■właściwie przysz 'am  dow iedzieć 
się o  efekty  przedsięw zięcia, k tó ­

re w polityce eksportowej można
by określić jako planow anie d łu ­
gofalowe, przygotow yw anie g ru n ­
tu dla zdobycia nowych rynków , 
nowych klientów . W ychodząc po­
za coroczny udział w ekspozy­
cjach polskiego przem ysłu w 
Związku Radzieckim, b ranża o- 
dzieżowa postanow iła  w ystaw iać 
sw oje propozycje oddzielnie, 
zw iększając kolekcję, p rezen tu jąc  
je  na żywych m odelach. Pomysł 
nader rozsądny, bo stw arza  szan ­
se zapoznania potencjalnych k lien ­
tów z m ożliw ościam i polskiego 
przem ysłu — z jednej strony, a z 
drugiej da je  imożliwość zapozna­
nia się z gustam i ra d z ic k ic h  od­
biorców  i uw zględnienia tych gu­
stów  w propozycjach na przy­
szłość.

P ierw sza tak a  w ypraw a pol­
skiej ocuieży w ae»esację po 
Z w iązku naoziecjU m  oaoyia się w 
uo;egi>m  roku. (iiów nym  o igan i- 
za to iem  tej oojazdow u; w ystaw y
— pokazu m oay, byia w arszaw ­
ska  „C ora" — poa patrona tem  
Z jednoczenia P rzem yślu  Ouziezo- 
wego i iex tilim pexu . Odwieuzo- 
no trzy stolice repub lik  radz iec­
k ich : Mositwę, K ijów i Minsit. W 
b teząc jn i roKU ouoyia się p ju o b - 
na  im preza, je j głów nym  organ i­
za to rem  była łójZKa „T elim ena”, 
'la k  w tym  p tz> padku  jak  i w 
poprzednim , zaprezentow ano to 
co zostato w Polsce zam ów io­
ne i zaKupione, to co jest za­
m ów ione na przyszły rok i 
nasze dalsze ew en tua lne  p ro ­
pozycje. Tym  razem  p rezen ta ­
cja polskiej odzieży objęia r e p u ­
bliki nadbałtyckie. Z L eningradu, 
do stolicy ttstonii — 'la illn a , po­
tem  do stolicy Łotw y — Rygi, a 
następn ie  do slol.cy L itw y — W il­
na. la l l in  i Ryga p tzy jm ow ały  
polską w ystaw ę odzieży po raz 
p:erw szy. N ajw ięcej obaw  zw ią­
zanych było z Estonią. To kraj o 
w ysokiej kulturze, wysom m  stan ­
dardzie  życiowym, jego m ieszkań­
cy m ają duże poczucie piękna, 
estetyki, w yrobiony gust. I są ra ­
czej w strzem ięźliw i w m anifesto ­
w aniu uczuc. U pizeciiano o tym 
Polaków , by nie speszyli się 
chłodnym  przyjęciem  Tym czasem  
na  w szystkich pokazach, w łącza­
jąc  naw et ten  zam knięty , dla 
p rzedstaw icieli najw yższych
w ładz i oficja lnych  osobistości, 
panow ała  atm osfera, nie m ająca 
z chłodom  nic wspólnego. B raw a, 
k tó re  Estończycy m ają  zwyczaj 
zostaw iać na koniec pokazu, n a ­
gradzały  p raw ie  w szystkie p re ­
zen tow ane modele. Podobno duża 
w tym  zasługa zespołu p rezen te­
rów  (cztery m odelki i dw óch p a ­
nów ), którzy ze sw obodą, w dzię­
kiem  i e legancją pokazyw ali ko ­
lekcję.

• * •

A w łaściw ie, to  co oni pokazy­
w ali? O to  pytam  pan ią  A licję 
W altoś, plastyczkę, p ro jek tan tkę  
„Telim eny", k tó ra  uczestniczyła 
w całej, 6-tygodniow ej podróży 
po czterech republikach.

— K oleko’ę w iosenno-letn ią , u- 
biory  jak  n a jb ard z ie j funkcjonal­
ne, m ieszczące się w o fertach  na­
szego handlu. Poza o fe rtą  han ­
dlow ą było k ilka sukien w ieczoro­
wych zapro jek tow anych  przez 
„Telim enę" i w ieczorow y kom plet 
„dam sko-m ęski", czyli bliźniaczy 
s tró j d la pani i pana, z ap ro jek ­
tow any  przez C en tra lne  L abo ra­
torium  Przem ysłu D z'ew iarskiego. 
Ale przede w szystkim  produkcję

„P róchnika", (płaszcze m ęskie),
„F ornalsk ie j"  (płaszcze dam skie), 
„B ytom ia” i „V istuli'' (ubrania 
męsk;e) o raz  „W ólczanki" (koszu­
le męskie). Jak  widać, tym razem  
dom inow ała w ekspozycji p roduk ­
c ja  łódzka.

Pan:om  pokazano więc suknie
— szm izjerki i dw uczęściow e z 
w ełny, kostium y z wełny i elany, 
sukn ie  całodzienne z baw ełny, 
płaszcze w ełn iane i prochow ce z 
e lano-baw elny  i płótna, suk ien ­
ki le tn ie  baw ełniane, kom plety 
plażow e i sportow e. Panom  gar­
n itu ry  całodzienne, w izytow e 
i w ieczorow e, płaszcze z w ełny 
i prochow ce z e lano-baw elny  
i p łó tna  żaglowego.

Co się podobało najbardzie j?  
Na ogół cala kolekcja przyjm ow a­
na  była z dużym  uznaniem . W 
L en ingradzie  specjaln ie  podobały 
się kostium y dam skie oraz su k ien , 
ki z kaszm iru  Wszędzie podoba­
ły się bardzo ubran ia  męskie. Jak  
w idać „B ytom ” ma powodzenie 
nie tylko w kraju .

• * *

A w  ogóle, to  jak  to  jes t z ty ­
m i zag ran icznym i gustam i, czy 
są inne niż u nas? B ardziej trady ­
cyjne, czy też bardziej ek straw a­
ganckie? Zeszłoroczny zespół, pod 
egidą „Cory“, przy okazji pok»x 
zów przeprow adził wśród publicz­
ności k ró tką  ankietę. G łów nym  
ośrodkiem  zain teresow ania bvla 
długość ubiorów  o raz  rodzaje

tkan in . W tym pierw szym  pu n k ­
cie kobiety w ykazały chęć n adą­
żania za modą połączoną ze zdro- 
wym rozsądkiem  A więc m idi 
na z:m ę i m ini na lato. T enden ­
cja ta  p rze jaw iała  się we w szyst­
kich stolicach, w M oskwie 
najs iln ie j. W punkcie d rug .m . 
tkan iny , sondaż był dla naszego 
przem ysłu niezbyt pom yślny. 
W iększość ank ietow anych  w ypo­
w iada się z a w łóknam i n a tu ra .n v - 
m i: w ełną, baw ełną, jedw abiem  
natu ra lnym . Rzecz in teresu jąca 
podobne tendeno :e obserw uje się 
dziś na Zachodzie. Po istnym  sza­
le tw orzyw  sztucznych, pow raca 
się tam  do w łókna natu ra lnego , 
k tó re  ma najw yższą cenę.

„Telim ena" w tym roku an k ie ­
ty  nie przeprow adzała , a)e re a k ­
c ja  publiczności na  pokazach 
w skazyw ała, podobne tendencje  
i gusty. Stąd zapew ne w niosek 
d la  przem ysłu. Ze m odele z w łó­
kien  syntetycznych muszą być 
szczególnie a trakcy jne , by znala­
zły nabyw ców .

Z najw yższym  uznaniem  w yra­
żając się o in icjatyw ach  ekspo r­
tow ych naszego przem ysłu i jego 
dążeniu do coraz szerszego zdo­
b y w a n a  zagranicznych rynków , 
na zakończenie, skrom nie i bez 
hałasu, polecam y się naszem u 
przem ysłow i grzecznie, my k ra ­
jow i klienci.

po po
dla większości okazuje się ona jednak  
n iezbyt łaskaw a. Na moich oczach, jeden 
z gdańskich przedstaw icieli p ryw atnej in i­
cjatyw y przegrał w przeciągu pół godzi­
ny ponad 100 tys. zł. A nie był to w cale 
w ypadek odosobniony. Tu zm ieniają 
swych właścicieli nie tylko grube pliki 
banknotów , nie tylko precjoza jubilerskie, 
lecz także kluczyki od w ytw ornych sam o­
chodów, a naw et całe um eblow ane wille.

W edług zgodnej opinii byw alców , gra 
byw a zw ykle uczciwa. C zuw ają nad tym 
zarów no krupierzy, jak  i w łaściciel loka­
lu, d la  któr.ego zatargi pomiędzy grający  
mi w iązałyby się ze zbyt dużym  ry z y ­
kiem. N iem niej obow iązuje tu pew na tak ­
tyka w ykluczająca z udziału partnerów

Isku
nie dysponujących należytym  zasobem go­
tów ki. Może się rzecz jasna  zdarzyć, że 
k tórem uś z grających zabraknie nagle p ie ­
niędzy do dalszej gry. W tedy z pomocą 
przychodzi krupier, chętnie p rzyjm ujący 
w zastaw  biżuterię, zegarki i inne w arto ­
ściowe przedm ioty, a lepiej znanym  poży­
czając gotów kę za procent. Podobnie ma 
się sp raw a przy ru letce Tu gra  się oczy­
wiście na żetony, w yrażające w artość 20, 
50 i 100 zł.

T akich nielegalnych domów gry jest w 
Trójm ieście więcej. N aturaln ie , nie we 
w szystkich gra  toczy się równocześnie. Ze 
względu na konieczność przestrzegania za­
sad konspiracji, przenosi się ją  co jak iś 
czas z jednego lokalu  do drugiego, a  o

każdej zm ianie m iejsca i te rm in ie  ko le j­
nego seansu gracze dow iadu ją  się za po­
średnictw em  św ietn ie  funkcjonującej pocz­
ty pantoflow ej.

Pom im o w szystkich środków  ostrożno­
ści, n ie obyw a się oczywiście bez w pa­
dek. M ilicja posiada w sw ojej ew idencji 
w iększość osób profesjonaln ie  zw iązanych 
z hazardem , i dość często przeprow adza 
niespodziew ane kontro le melin, konfisku­
jąc  służące do gry urządzenia i n ak łada­
jąc grzyw ny na k rup ierów  i w łaścicieli 
m ieszkań. N iestety, na tym jednak  kończy 
się jej rola i możliwości. G rzyw na, naw et 
ta  najw yższa, n ie  zn iechęca zb ija jących  
fo rtuny  profesjonalistów . O pow iadano mi, 
że przed parom a laty działał na W ybrze­
żu n iejaki W ańka, uw ażany przez środo­
w isko za n ie  koronow anego króla ru le tk i. 
W momencie, kiedy w lokalu, w którym  
prow adził g rę  po jaw iała  się m ilicja, p rze­
ryw ał seans, k ładł na stole przygotow aną 
w cześniej kopertę zaw ierającą 4.500 zł — 
najw yższą kwotę, na jak ą  mógł zostać 
skazany, po czym przepraszając zebranych 
za nieoczekiw anie zepsuty w ieczór, zap ra ­
szał ich na  inny term in . Skonfiskow aną 
ru le tkę  już na drugi dzień zastępow ał no­
wą, w yprodukow aną w  jednej ze... stocz­
ni. I w yniesioną w częściach na  ze­
w nątrz.

Podobna sy tuacja  w ystępuje  n ie  tylko

na W ybrzeżu. Z nielegalnym i domam i grv 
spotkać się m ożna w W arszawie, Pozna­
niu i Zakopanem . Z am iłow anie do licze­
n ia  na szczęście tkw i bow iem  w n a tu rze  
w ielu ludzi. Św iadczą o tym najlepiej 
kolejki, jak ie  w każdą soboty ustaw iają  
się przed punktam i T oto-lo tka i innych 
gier liczbowych, a także popularność, ja ­
ką cieszy się L oteria Państw ow a, a w se­
zonie oficjalne i nieoficjalne zakłady na 
torach wyścigowy :h Slużew ca, W rocławia, 
i Sopotu.

L ikw idacja  hazardu  jest n iew ątp liw ie 
sp raw ą trudną. Zawsze znajdą się jego 
zw olennicy i ci, którzy będą chcieli przy 
nich zarobić. W obecnej jednak  form ie 
łączy się z tym  zjaw iskiem  lichw iarstw o 
oraz szereg innych w ykroczeń przeciw  
obow iązującym  przepisom

I to jest jeszcze jedna  okoliczność sp ra ­
w iająca, ze hazard  tworzy zagrożenie spo­
łeczne. um ożliw iając jednocześnie w ielu 
osobnikom  w rodzaju  Misia, Koguta, czy 
też W ańki pędzenie ze wszech m iar p aso ­
żytniczego trybu  życia. Czyż nie należa- 
łob.y zatem  zastanow ić się nad bardziej 
skutecznym i form am i jego zw alczania? A 
może w arto  by pom yśleć o u tw orzeniu  
legalnych kasyn gry, gdzie w stęp m ieliby 
rów nież turyści zagraniczni, a w a ru n k o m  
podstaw ow ym  uczestniczenia w grze by ­
łoby w ykupienie żetonów  za bony do la­
row e lub dew izy?

stfr. 5



OD TŁUMACZA:

„Szara mysz"  — to ostatnia powieść Wiła Lłpatoioa, wybitnego prozaika 
radzieckiego, sekretarza Zarządu Głównego Związku Pisarzy Radzieckich. 
Dotąd nie u kazała się jeszcze w wydaniu książkowym, była publikowana  
jedynie w ostatnim ubiegłorocznym numerze miesięcznika „Znamia". Po­
dobnie jak w  „Wiejskim Sherlocku Holmesie” — książce, która ukazała się 
w Polsce i zdobyła sporą popularność — Lipatow umieszcza akcję swej no­
wej, małej powieści na Syberii nad Obem, tzn. w stronach, gdzie się urodził 
i wychował.

„Szara mysz” jest wstrząsającym studium alkoholizmu, historią degrada­
cji i degrengolady społecznej i moralnej czwórki jej głównych bohaterów. 
Rozgryioa się w  osiedlu Cziła-Jul, w ciągu zaledwie jednego dnia, ale dzię­
ki retrospekcjom i opoipieściom daje niesłychanie plastyczny i przejmujący  
obraz tego smutnego procesu.

szybciutko wychodziła już ze sklepu. Ze 
sprzedawczynią Połą żartować się nie opła­
cało — w osiedlu była ona wielką osobistoś­
cią. Pracowała Pola w Cziła-Jul lat już pięt­
naście, na złodziejstwie i machlojkach nig­
dy jej nie złapano, sklep by! otw arty p ra­
wie przez całą okrągłą dobę, a życie czło­
wieka stawało się ciężkie, jeśli na niego 
gniewała się sprzedawczyni Pola: po pierw ­
sze, dobrych towarów nie zobaczysz, jak 
własnych uszu, po drugie, nastoisz się w 
kolejkach tak, że ci gęba sczernieje, po 
trzecie — stracisz autorytet w osiedlu..

— Przyłażą tu tacy! Wódkę im daj, m ar­
moladę podaj, a sami nie wiedzą, jakiej im 
cholery trzeba... Już do tych spraw serca 
nie mam, z tego wszystkiego na chorobowe 
pójdę — żryjcie w tedy swoją marmoladę, 
tylko gdzie ją kupicie...

Czwórka przyjaciół wyszła na palcach ze 
sklepu i w milczeniu, szybkim krokiem po­
dążała w stronę jaru  nad Obem, nad któ­
rym  — na trzydziestometrowym urwisku, 
nad pachnącą bzami poranną wodą — rosła

wolną ilość alkoholu z taką dokładnością, że 
pomiary dokonywane przy pomocy zapałki 
wykazywały absolutną precyzję, więc pijący 
z szacunkiem nazywali go „Oko-diament”. 
Zdarzył się wypadek, że Wanieczka rozlał 
trzy butelki „Stołecznej” w jedenaście szkla­
nek tak, że w ostatniej butelce nie zostało 
ani kropli, a w szklankach było równo po 
sto trzydzieści gramów.

— Zaczynam!
Wanieczka rozpoczął ceremoniał. Naryso­

wał paznokciem na butelce tylko jemu wi­
doczną kreskę, dlaczegoś tam  potrząsnął i 
zmącił wódkę, obwiódł przyjaciół ważnym, 
dostojnym, uroczystym spojrzeniem. Już 
przechylił butelkę do szklanki, żeby nalać, 
ale W itka Małych zatrzymał jego rękę.

— Nie nalew aj po równo, Wania — po­
wiedział. — Mnie chluśnij tylko trochę, a 
Siemionowi więcej...

— Guzik mu! — wściekle zakrzyczał Ustin 
Szemiaka i pogroził Witii obrośniętym ku­
łakiem: — Ja za swoją krwawicę nikogo 
poił nie będę... Guzik mu, pijusowi nieszczę­
snemu!

Siemion Bałandin tego wystąpienia nie sły­
szał oparłszy się plecami na ram ieniu Wit­
ki, zamknąwszy oczy i oddychając ze świs­
tem był w stanie pólświadomości i półprzy- 
tomności; podziobana, opuchła jak poduszka 
tw arz Siemiona z workami pod oczyma, z 
czarnymi ustami, z drgającą na policzkach 
skórą, była taka straszna, że Witka wzdryg­
nął się, machnąwszy ręką.

— A ty byś nie krzyczał, Ustin! — po 
niewielkiej pauzie powiedział Wanieczka 
Judin. — Nie ryczałbyś, jeśli w tych spra­
wach niczego nie rozumiesz... Postawił bu­
telkę na ziemi, kiw nął głową w stronę Ba- 
łandina. — Siemion może po prostu wykoń­
czyć się, jeśli swojej dawki nie przyjmie... 
Poczekaj, pamiętasz fryzjera Sadzkę? Co go 
wykończyło. To samo! Saszka wyciągnął no­
gi dlatego, że głupia baba klina mu nie da­
la! — Wanieczka wzruszył współczująco ra-

WIL LIPATOW

SZARA MYSZ
(Fragment powieści)

Sklepowe drzwi otwierały się na zewnątrz, 
jak w remizie strażackiej, w środku pa­
chniało świeżym pszennym Chlebem, my­
szami, zleżałym perka leni, szarym mydłem 
i rogoźą, światło padające przez dwa wielkie 
okna oświetlało nie heblowane sosnowe pół­
ki, tabliczkę z napisem: „Klienci, odwzajem­
niajcie uprzejmość sprzedawcy”, a surowa 
zawsze chm urna ekspedientka Pola miała 
fanatyczną, jakby wziętą z ikony twarz. 
Jej obnażone po łokcie ręce nie brały, a 
chwytały towary, nie kładły Chleba na wa­
gę, a rzucały, nie podawały produktów, a 
miotały. Oczy ekspedientki Poli były cier- 
piętniczo opuszczone.

Pierwsza w kolejce stała otyła i ważna 
żona pracownika wytwórni podkładów kole­
jowych, W arfołomiejewa — z zegarkiem na 
tłustej ręce; za nią — żołnierka Liapunowa, 
wyglądająca na rozmarzoną, ubrana w 
pstrokaty, męski sweter; za plecami Liapuno- 
wej tłoczyły się zwykłe baby, wszystkich 
może dziesięć, i dwie dziewczynki, ściskają­
ce monety w spoconych piąstkach.

— Nie pchać się! — szepnął Wanieczka Ju ­
din. — Iść po cichutku... Pola to lubi!

Stanąwszy na końcu kolejki czterej przy­
jaciele zaczęli łowić wzrok sprzedawczyni 
przypochlebnymi, tchórzliwymi i modlącymi 
się oczami; nawet podobny do zwierzęcia 
Ustin Szemiaka krzyw ił usta w uśmiechu, 
sapiący Siemion Bałandin patrzył na nią ze 
strachem, Witka Małych i Wanieczka Judin 
uśmiechali się promiennie i na przemian — 
jak gdyby urządzili zawody — kto piękniej 
się uśmiechnie. Uśmiech Wanieczki Judina 
był pochlebczy i namiętny. Wilka uśmiechał 
się do ekspedientki tak  radośnie, jak  moż­
na wczesnym rankiem uśmiechać się do 
Wschodzącego słoiica, do białej czeremchy, 
do jodły rosnącej nad łagodnym jarem .

— Pół kilo miękkich cukierków, trzydzieś­
ci deka marmolady, pół kilo sojowego przy­
smaku — machając grubym palcem, waż­
nym głosem komenderowała tłusta żona 
Warfołomiejewa 1 spod oka patrzyła na są­
siadki, żeby widzieć, jakie robią na nich 
wrażenie te zakupy. — Proszę pamiętać, Po­
lu, żeby marmolada była w jednym kaw ał­
ku... Mój nie lubi okruchów; potem dumna 
Warfołomiejewa zażądała chałwy, kaszy 
manny, cukru-pudru i mąki. W fanatycznej 
twarzy sprzedawczyni Poli nienawistnie 
drgały mięśnie na szczękach, wargi zacisnę­
ły się w niteczkę; brzęczała 1 hałasowała 
czym można brzęczeć i hałasować, ale na 
ważną Warfołomiejową nie popatrzyła przez 
cały czas ani razu.

— Cierp ludu — uspokajająco zaszeptał 
Wanieczka Judin. — Widzieliście jak na 
mnie zerknęła? Zraczy, r. pewnością wyda...

Wódkę w osiedlowym sklepie sprzedawano 
tylko po dziesiątej, kolejka stała martwo, 
gruba W arfołomiejicha ciągle w skazywała 
coś tłustym  palcem, więc Siemion Bałandin, 
po dziecięcemu chlipnąwszy, wyciągnąwszy 
w stronę sprzedawczyni długą i chudą szyję 
modlitewnym głosem poprosił

— Pola. no, Pola, daj! Pola, no, Pola!
Sklep był praw ie pusty, wysoki, kobiety

obrażone na dumną i ważną W arfołomieje- 
wą m artwo milczały, więc boleściwy głos 
dźwięczał tak  głośno, jakby Siemion krzy­
czał:

— Pola, Pola, zlituj się!
Nie zwracając uwagi na Bałandina, jak­

by go nie słyszała i nie widziała, sprzedaw­
czyni odwróciła się do lady 1 nie zmieniając 
w yrazu tw arzy — oczy cierpiętnicze opusz­
czone — mięśnie na szczękach biegają, pod­
bródek ani drgnie — rozdarła się tak głoś­
no i jazgotliwie, że zadźwięczało w uszach:

— Przyłażą tu tacy... Nie podziękują, że 
sklep pół godziny wcześniej otwieram, ale 
wóakę, to chcą kupić przed dozwolonym 
czasem! Oni jeszcze przez ladę lezą, do ma-t  
terialnych drogocenności!... A ja zaraz 
wszystkich wywalę, zamknę sklep i pójdę 
pospać... Zdrowie sobie nadszarpnęłam, goto­
wanego cały dzień nie jem. herbatę tylko 
piję... A tu  przyłażą tacy! I sami nie wie­
dzą, co brać; a, to mi kaszę daj, a to m ar­
moladę, a to jeszcze inną cholerę!

Tak oto krzyczała sprzedawczyni Pola na­
dym ając do czerwoności żylaste gardło, 
trzęsąc się ze złości. Jednocześnie nawykłym  
ruchem wyciągnęła spod lady butelkę z zie­
loną nalepką, zamachnęła się nią jak gra­
natem , rzuciła w pierś Wanieczki Judina, 
drugą zaś ręką w ydarła z jego palców ban­
knoty i zawinięte w nie drobniaki.

— Zejdźcie z moich orzu pijanice! — dar­
ła się Pola — to się kiedyś dla mnie są­
dem skończy, ale patrzeć na was nie mogę, 
jak  tak torby na ladzie gnieciecie, kulturę 
swoją pokazujecie, na wadze się pokładacie, 
w chorobę mnie wpędzacie...

Krzyczała i krzyczała, choć czwórka przy­
jaciół na paluszkach, boczkiem l szybciutko,

podkowa wesołych, młodych jodełek. 
Piasek pod nimi był tak  czysty i żółty, jak ­
by trzy razy na dzień zamiatano tu  akurat- 
nie miotłą, podkowa jodełek wypukłością 
skierowana była w stronę wsi, więc można 
było się za nią schować, jak za wysokim 
płotem.

Milczący przyjaciele utworzywszy m aleń­
ki krąg pośpiesznie usiedli na ciepłej ziemi 
i błyszczącymi oczami patrzyli jak Waniecz­
ka Judin ostrożnym, pieczołowitym ruchem 
wyciąga z głębokiej kieszeni narciarskich 
spodni butelkę wódki. Wanieczka Judin u- 
brany był sportowo: spodnie narciarskie, 
narciarska kurtka, piłkarskie buty, a pod 
kurtką  koszulka gimnastyczna z napisem 
„Urodzaj”.

*- Oto ona, rodzona, oto ona, najlepsza!
Wanieczka postawił butelkę w środku ko­

ła, zatarł ręce, kiwnięciem głowy rozkazał, 
aby wyjmowano z kieszeni zakąski i czterej 
przyjaciele zaczęli je  wyciągać i kła.4ć obok 
flaszki. W itka Małych wyłożył wielką cebu­
lę i dwie kanapki z grubym i plastrami sło­
niny, sam Wanieczka w yjął kawałek lichej 
kiełbasy i dwie bułki, Ustin Szemiaka wy­
ciągnął trzy ja jka z potłuczonymi skorupka­
mi, pudełeczko z solą i strzelisty szczypior 
zgięty trzy razy, żeby nie w ystaw ał z kie­
szeni. Siemion Bałandin do kieszeni nawet 
nie sięgnął.

— Nie śpiesz się, nie śpiesz narodzie! — 
natchnionym głosem pogadywał Wanieczka 
Judin, wycierając traw ą graniastą szklankę 1 
spoglądając co chwilę pod światło na zielo­
no szkło. — Ustinuszka, gdzie ty  z tymi ja j­
kami na chleb! A ty, Wiktor, słoninę po­
krój. Siemion, uspokój się, nie kłopocz, trzy­
maj się twardo... A ty znów gdzie, Wiktor, 
chleb kładziesz? Tutaj, tu taj dawaj...

Słychać było jak pluszcze o brzegi woda, 
jak krzyczą mewy na niebie, jak świszczę 
coś w gardle Siemiona Bałandina, który 
znów zapadł w mroczną drzemkę. Na policz­
ku Ustina Szemiaki rozgorzał ognisty rum ie­
niec, szrama na podbródku, na odwrót, po­
bladła, mięśnie pod koszulą biegały jak osza­
lałe. Witka Małych także siedział, choć 
chciało mu się zatańczyć, więc tylko klasz­
cząc palcami zanucił „gdy zbudzę się, to 
morza w uszach słyszę szum...”

— Ustin, otwieraj! — zakomenderował 
wreszcie Wanieczka Judin. — Prędzej, prę­
dzej, dusza plonie...

Chwyciwszy w łapę butelkę Ustin Szemla- 
ka zerwał zębami kapsel, w ypluł go na zie­
mię i ostrożnie oddał butelkę Wanieczce.

— Nalewaj, zarazo!
Wanieczka na sekundę zamarł. Wódkę 

zawsze rozlewał on, wśród pijących był sła­
wny z tego, iż umiał rozlać „na oko” do­

mionami 1 popatrzył na jaśniejącą rzekę. — 
Lekarz od uszu tak powiedział ,.Daj, powia­
da, głupia babo Saszce na klina, on, po­
wiada, już mi chciał w poprzek głowy ma­
szynką przejechać....” Wychodzi, żeś głupi, 
Ustin!

Czwórkę przyjaciół obejmowała rozwese­
lona słońcem podkowa młodych jodełek, nad 
nimi jaśniało błękitne i również młode nie­
bo, pod nimi, w dole cichutko, cichutko pły­
nęła, wielka syberyjska rzeka Ob, ‘ podno­
sząca się falami w niebo, jak  morze; po 
rzece płynął parostatek „Litwa”, bijąc w 
wodę kołami 1 szumiąc parą; nisko pod ja ­
rem  chodził po piasku pulchny mężczyzna 
w czerwonych kąpielówkach — przysiadał, 
podskakiwał, rzucał się piersią na piasek.

— Siemionie Wasiliczu, trzymaj! — dobro­
tliw ie powiedział Wanieczka. — Sto siedem­
dziesiąt gram ci lunąłem.,.

Jednak Siemion Bałandin i tym razem nie 
usłyszał. Siedział bez ruchu, blady jak 
śmierć, aż W itka Małych musiał potrząsnąć 
go za ramię, żeby przyszedł do siebie. Po- 
czuwszy to uderzenie Bałandin wyprostował 
się, powoli obrócił w stronę Wanieczki Ju ­
dina i nagle z przestrachem l nerwowo o- 
tw orzył mętne oczy — zobaczył wódkę. Pa­
trzył na butelkę zacisnąwszy usta, dygocąc 
drobnym dygotem, jakby nim trzęsła febra.

— Wypij klina, Siemionie Wasiliczu!...
...— Stawiaj na ziemi! — ochryple popro­

sił Siemion i ostrożnie położył się piersią na 
piasku. — Bliżej postaw!

Położył się Siemion Bałandin na piasku 
dlatego, że nie mógł utrzym ać szklanki w 
rękach, tak się trzęsły. Nacelowawszy chwy­
cił brzeg szklanki zębami, zamknął oczy, 
zgarbił chude plecy i wstrzymawszy oddech 
zaczął pić tak, jak  cielaczek, kiedy pierw­
szy raz ssie matkę. Ciągnęło się to męcząco 
długo, a trójka przyjaciół odwróciła się od 
kolegi — Mitka Małych z żałością i współ­
czuciem, Wanieczka Judin, przezornie, że­
by nie przeszkodzić człowiekowi w ,,przyję­
ciu daw ki”, a Ustin Szemiaka ze złością na 
alkoholika Bałandina.

— Przeszła? — troskliw ie zapytał Wa­
nieczka. — Uważaj, Siemion, nie pozwól jej 
wrócić! To dla ciebie gorsze niż bieda...

Leżąc płasko na ziemi, jeszcze kilka mi­
nut walczył Siemion z nieposłusznym orga­
nizmem, a potem wszyscy usłyszeli przecią­
głe, długie westchnienie, podobne do tego, 
które w ydaje rozsiod»any koń; w zdrygnąw ­
szy się ostatni raz, Siemion podniósł się z 
ziemi, odetchnął szeroko otw artym i ustami 
i usiadł prosto.

No, tak! — z zadowoleniem powiedział 
Wanieczka. — Pełna kultura! A co się mo­
gło stać? Ot, po prostu — brzdęk i nie ma

człowieka! No i milicja, doktor... Kto wódkę 
nalewał? Wanieczka Judin. Tak! Wezwać 
towarzysza śledczego! A ten prosto do mnie. 
„Jak tyś wódkę nalewał, żeś człowieka do 
śmierci doprowadził?” Ja, oczywiście, mil­
czę...

Mówiąc te słowa Wanięczka nalewał Usti- 
nowi Szemiace, przeciągnął paznokciem po 
szkle, sprawdzał prawidłowość rozlania, pa­
trzył no to, co zostało w butelce, porówny­
wał z tym, co w szklance i znowu w yglą­
dał godnie, dostojnie, nieprzystępnie.

— Trzymaj!
Ustin Szemiaka wziął szklankę z wódką 

nie od razu, najpierw wybrał największy 
kaw ałek słoniny, położył nań wcześniej o- 
brane jajko, owinął to wszystko cienką 
krom ką Chleba, jeszcze chwilę pomyślał i 
nałożył na wierzch połowę młodej cebuli. 
Potem Ustin, nie patrząc, przyjął szklankę 
z rąk Wanieczki i niezadowolonym głosem 
powiedział:

— Jednego tylko żałuję, tych pięćdziesię­
ciu trzech kopiejek... Przecież ty mi za ma­
ło nalałeś!

Zbliżywszy szklankę z wódką do ust, 
chciwie ją powąchał, uśmiechnął się całą 
tw arzą i zaczął małymi, drobnymi łykami 
pić. W ydatna grdyka przesuwała się miaro­
wo po krótkiej szyi, a po skórze twarzy 
przebiegała od czasu do czasu fala lubości. 
Dopiwszy do końca, Ustin westchnął z żalem, 
oblizał usta i głośno powiedział:

— Przestanę się z wami zadawać! Nie po 
to haruję w fabryce, żeby alkoholików po­
ić...

Witka Małych westchnął przeciągle. Sma­
ku i zapachu wódki nie mógł po prostu 
znieść, biorąc szklankę zawsze czuł obrzy­
dzenie, a i na zakąskę nie miał ochoty po 
sytym śniadaniu z żoną Anką. Ale Witka 
Małych lubi! siedzieć na piasku, słuchać jak 
wymyślają sobie Wanieczka z Ustinem, po­
dziwiać,, jak ożywa Siemion; podobały mu 

się łazęgi po ulicach, zdobywanie pieniędzy, 
lubił posłuchać przyjaciół, kiedy się upija­
li, godzić ich, kiedy się kłócili, a potem 
troskliwie odprowadzać do domów. Tak 
przechodziła Witce cała niedziela, nigdy mu 
nie było nudno, więc już od w torku czekał, 
kiedy wreszcie nadejdzie niedzielny pora­
nek.

— Trzymaj, Wiktor!
Osiemdziesiąt gramów wódki w ypił W itka 

Małych spokojnie, gwałcąc przełyk ohyd- 
stwem, splunął na ziemię i bez przyjemnoś­
ci zakąsił m alutkim  kaw ałkiem  słoniny, a 
kiedy ten sm utny obrzęd był już skończony, 
patrzył z uwielbieniem jak  pije Wanieczka 
Judin.

— Daj Boże, żeby nie ostatni! — troskli­
wie czkał Wanieczka zacierając ręce i 
zmyślnie kolebiąc szklanką. — Życzę wam 
choroby, nieszczęścia, cholery, głodu, moru 
i śmierci... unikać!

Pośmiawszy się, W itka wypił ze zmartwio­
ną tw arzą, zakąsił wszystkim, co leżało na 
ziemi i zaczął pieczołowicie wycierać traw ą 
pustą butelkę, a kiedy już była przezroczy­
sta i błękitnawa, wpuścił ją w bezdenną 
kieszeń narciarskich spodni, uważnie popa­
trzywszy na szyjkę — nie wyszczerbiona 
aby?

— Dwanaście kopiejek... Powiedział Wa­
nieczka. — Trudny rzeczy początek.

Teraz, kiedy główna sprawa była skoń­
czona, czterej przyjaciele milcząc położyli 
się i osobno przeżywali. Odsunąwszy się, już 
niczym nie złączeni, uważnie wsłuchiwali 
się w siebie... Pierwszy, oczywiście, zaczął 
być pijany Siemion Bałandin — prawdziwy 
alkoholik, przepita dusza. W pięć — siedem 
minut po tym, jak wypił prawie szklankę 
wódki, Siemion miękko wyprostował się, 
wstrząsnął, po czym popatrzył na rzekę i 
niebo, drzewa i ziemię, jakby dopiero te­
raz odkryw ał ich istnienie.

— Przepiękna pogoda — powiedział okrze­
płym głosem. — A na najbliższe dni pro­
gnozy też wspaniale!

Przełożył: MAREK WAWRZKIEWICZ
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Nareszcie I liga!

Nie potrafię spojrzeć na tę 
książkę*) oczami krytyka, nie 
umiem dokonać wyboru i osą­
dzić, co w niej jest złego, a 
co dobrego. Zaangażowanie 
emocjonalne jej treścią prze­
słoniło krytyczny obraz wi­
dzenia. Wspomnienia Raż- 
niewskiego można przyjąć w 
całości, albo odrzucić; wyboru 
pośredniego nie ma. Odrzucić 
tę książkę może jedynie czło­
wiek o konstytucji psychicz­
nej poobnej oprawcom z -obo­
zu przy ulicy Przemysłowej, 
odrzucić dlatego, że był, 
względnie jest potencjalnym 
kandydatem  na autora syste­
matycznie dokonywanej zbrod­
ni na wstępującym w życie 
pokoleniu. Praw da okrutna 
wyzierająca z każdej stronicy 
przeraża; umysł czytającego, 
żyjącego w spokojnej stabili­
zacji nie jest w stanie przyjąć 
owych tragicznych faktów, 
które przerastały i przerastać 
będą ludzką wyobraźnię, póki 
istnieć będzie gatunek zwany 
dumnie homo sapiens. W na­
szym stuleciu wyobraźnia i 
fakty nie idą w parze. Fakty 
przerosły wyobraźnię. To naj­
większy zamach w dziejach 
natury, zamach dokonany na 
tym, co wyróżnia nas od 
świata zwierzęcego, na czło­
wieczeństwie.

Muszę przyznać, że brałem  
do ręki książkę „Chcę żyć” 
bez specjalnego entuzjazmu, a 
wręcz nawet z pewnym uprze­
dzeniem, jako że autorem  jest 
człowiek profesjonalnie nie 
związany z literatu rą . Owe 
uprzedzenia trw ały  jedynie 
przez moment przy lekturze 
pierwszej strony wprowadze­
nia, utrzymanego w typowym 
schemacie poprawnego pa- 
miętnikarstwa. Od momentu, 
gdy autor przechodzi do 
wspomnień z początków oku­
pacji, treść poczyna nabierać 
barw, ze stronicy na stronicę 
staje się coraz bardziej pasjo­
nująca i przybywa jej coraz 
więcej walorów literackich, 
tego właśnie, czego po tej 
książce się nie spodziewałem. 
Tkwią one w surowej zwię­
złości, relacji bez najm niej­
szych komentarzy, bez dodat­
kowych informacji. Jest tylko 
po prostu obóz 1 tak jakby 
poza joeo drutami świat nie 
istniał. Wszystko zostało spro­

wadzone do jednego miejsca 
na ziemi, do niewielkiego ob­
szaru na łódzkim Polesiu. 
Reszta jest rzeczą wyobraźni, 
dziecinnych skojarzeń, wspom­
nień, które w zderzeniu z obo­
zową rzeczywistością powodu­
ją majaczenia, chorobliwe ha­
lucynacje, W sekundach wol­
nych od pracy odzywają się 
tęsknoty za światem baśnio­
wym, który siłą został za­
brany owym dzieciom. Ale 
wspomnienia, chęć zasmako­
wania tego. co powinno dziec­
ku się należeć staje się przy­
czyną nowych cierpień:

„Padam w śnieg. Na szczęś­
cie nikt tego nie zauważył. 
Szybko zrywam się na nogi. 
Nagle dostrzegam, że w śniegu 
coś błyszczy, okazuje się, że 
jest to podkówka. Chyba zgu­
bił ją  któryś z Niemców. Pod­
kówka jest cienka i starta, 
więc łatwo ją przełam uję na 
pół i wbijam w trep. Mam 
łyżwę. Odpycham się, głębo­
ka bruzda przecina lód. Śliz­
gam się coraz śmielej. J e ­
stem cały pochłonięty daw­
no już zapomnianą zaba­
wą. Wirujące płatki śnie­
gu spadają na moje po­
liczki. Czuję się lekki, roz­
tańczona ziemia ucieka do 
tyłu. Nagle wyrasta przede 

mną niespodziewanie August. 
Wyciąga szpicrutę i jak  piór­
ko • rzuca mnie na ziemię. 
Pierwszy cios spada na głowę. 
Blaszana miska toczy się po 
ziemi. Nie plączę, tylko jak  
autom at powtarzam po nie­
miecku:

— Eins!
Po raz drugi śwista szpicru­

ta. Przez zaciśnięte zęby ce­
dzę z nienawiścią.

— Zwei!...”
Ten mały fragm ent „Chcę 

żyć" jest rzeczywiście frag­
mentem tragedii dzieci łódz­
kich. To był ciąg nieskończo­
ny. Końcem mogła być jedy­
nie śmierć. Tylko najodpor­
niejsi psychicznie i fizycznie 
doczekali wyzwolenia. Cyto­
wany uryw ek jest jednocześ­
nie doskonałą ilustracją 
w arsztatu pisarskiego Tadeu­
sza Raźniewskiego. Zaskaku­
jące zderzenie dwóch światów: 
obozowej realności, wyzbytej 
wszelkiego człowieczeństwa z 
naturalnym  odruchem dziecka
— pragnieniem zabawy. Zycie

obozowe zaprzeczało realizacji
dziecinnych marzeń, ale jedno­
cześnie rozbudowywało do 
niesamowitych wręcz granic 
tę strefę wyobraźni, w której 
przeplatały się elementy świa­
ta na poły fantastycznego ze 
strzępami scen okrucieństwa 
hitlerowskiego. Sugestywna 
jest zwłaszcza traum atyczna 
wizja chorego chłopca, wizja 
własnego pogrzebu.

Autor, starając się być wier­
nym swej psychice sprzed 
przeszło ćwierćwiecza, świado­
mie rezygnuje z wysnuwania 
wniosków natury bardziej 
ogólnej, w niosków .' do któ­
rych doszedł w wieku póź­
niejszym. Zresztą ambicją 
Raźniewskiego nie było ujmo­
wanie losu ludzkiego w szer­
szej perspektywie czasowej. 
Stąd książkę ową zaliczyć moż­
na do literatury  faktu. Reszta 
należy do czytelnika. Filo­
zofia dziecka, o ile o takowej 
w ogóle możemy mówić, oscy­
luje jeszcze między instyn­
ktem a zalążkiem samoświa­
domości. W umysłach dzieci 
nie ma jeszcze zbyt dużo 
miejsca na troskę o lo? naj­
bliższych, nie ma jeszcze po­
czucia przynależności dc ga­
tunku ludzkiego. Wojna w 
bezwzględny i okrutny fpo- 
sób przyspiesza dojrzewan!e, 
ale dziecko, mimo że staje 
się coraz bardziej podejrzliwe 
i nieufne, nie jest w stanie 
wyprzeć lię  w pełni tego, co 
jest integralnym składnikiem 
jego życia. Chce po prostu 
żyć, jest ciekawe przyszłości 
i w zasadzie niczego więcej. 
Nie zastanawia się nad sen­
sem istnienia. Niepoprawny

optymizm, który cechował nie 
tylko dzieci, ale wszystkich 
więźniów obozów koncentra­
cyjnych. Ale pamiętać należy
o tym, że był to jedyny wa­
runek ewentualnego przetr­
wania. Innego wyjścia nie 
było. Bezbronnemu pozosta­
w ała nadzieja, o ile mógł na 
nią się zdobyć. Ci, którzy 
przedwcześnie chcieli sięgnąć 
poza horyzont drutów obozo­
wych, zostali zabici (przy­
kład Heńka). Reszta zdana na 
los, cierpliwie czekała, nie 
mając żadnego rozeznania w 
tym, co się dzieje poza obo­
zem. Dlatego dzień wyzwo­
lenia był niezwykle zaskaku­
jącą niespodzianką.

Jest w tej książce potężny 
ładunek emocjonalny życia 
psychicznego dziecka, którego 
szlachetna siła wewnętrzna 
była ustawicznie zabijana 
przez oprawców hitlerowskich. 
Siła owa okazała się większa, 
tak jak silniejszy okazał 
się humanizm.

Wspomnienia T. Rażniew- 
skiego „Chcę żyć” uzupełnio­
ne są fotografiami scen- życia 
obozowego oraz szczegółowym 
planem obozu opracowanym 
przez Józefa Witkowskiego i 
innych byłych więźniów. 
Książki tej nie trzeba specjał; 
nie polecać. Sama mówi za 
siebie. Mów! pięknie o wiel­
kiej godności ludzkiej tych, 
którym  przedwcześnie dano 
być ludźmi.

T A D E U S Z  R A Z N I E W S K I ,  „ C h c ę
ż y ć " ,  W y d a w n i c t w o  Ł ó d z k ie .  
L ó d  i  1971. s. 132 +  w s p o m n i e n i e  
B o g d a n a  K o c z o r o w s k i e g o ,  s. 21. 
C e n a  i t  13.—

Czekaliśmy, czekaliśmy no 
i doczekaliśmy się. Po trzy­
letniej kw arantannie w II li­
dze pikarze ŁKS wywalczy­
li awans do ekstraklasy. Wy­
darzenie to spowodowało w 
Łodzi istny szał radości. 
Wreszcie uległa zmianie nie­
normalna sytuacja, w wyni­
ku której drugie co do wiel­
kości miasto w Polsce, miasto, 
gdzie na mecze drugoligowe 
przychodziło po 40 tys. wi­
dzów, pozbawione było mo­
żliwości goszczenia zespołów 
najwyższej w Polsce klasy 
rozgrywkowej. Mamy więc w 
Łodzi I ligę piłkarską 1 na­
reszcie nie zabraknie w ta ­
belce ekstraklasy trzech li­
terek — ŁKS — widniejących 
tam  przecież przez kilka 
dziesiątków lat.

Tradycja. Jeszcze teraz, 
siedząc na trybunach stadio­
nu przy al. Unii, często się 
słyszy „Tej sytuacji Baran 
by nie przepuścił", „Ech, że­
by to był Szczurzyński...”. 
Cyll, Lange, Gałecki, Hogen- 
dorf, Szymborski, Sadek i 
Ostalczyk — ile to już poko­
leń reprezentowało barwy te­
go jednego z najstarszych 
klubów w Polsce, tworzyło je ­
go przeszło sześćdziesięciolet­
nią historię, będącą również 
historią sportu nie tylko łódz­
kiego, ale i polskiego.

Jak  to już bywa w sporcie, 
piłkarze ŁKS przeżywali róż­
ne lata, górne 1 chmurne. 
Spadli z I ligi w 1938 r. Po 
wojnie podobny kryzys na­
stąpił w 1952 r„ ale trw ał 
dużo krócej, niż ostatnio, al­
bowiem już po roku wzmo­
cniona pięcioma graczami z 
Warszawy łódzka jedenastka 
powróciła do ekstraklasy. Po 
pamiętnej „niedzieli cudów” 
w 19S8 r. i niefortunnie prze­
granym meczu ze szczecińską 
Pogonią ŁKS rozstał się z I 
ligą aż na trzy lata. Łodzia­
nie reprezentowali styl gry 
raczej techniczny, oparty na 
doskonałym indywidualnym 
wyszkoleniu poszczególnych 
piłkarzy. Tymczasem w II li­
dze zespół spotkał się ze spo­
sobem gry, w którym domi­
nowała kondycja i ambicja, 
czym nadrabiano braki tech­
niczne. Stąd trudności z po­
wrotem na szczyt piłkarskiej 
hierarchii, sląd trzyletnia 
kwarantanna. Na szczęście 
mamy już to poza sobą.

Co dalej? Dosyć rozpo­
wszechnione jest stanowisko, 
że ten zespół ŁKS niewiele 
będzie miał do powiedzenia 
w ekstraklasie. Obawy te, w 
których nie brak słuszności 
i które wskazują na koniecz­
ność dokonania pewnych ko­
rek t w zespole, generalnie, 
moim zdaniem, nie m ają jed­
nak podstaw. Właśnie więk­
szość zespołów w I lidze re­

prezentuje podobny, oparty 
na technice styl gry. To moż« 
mieć decydujące znaczenie, 
jeszcze raz jednak podkre­
ślam, że trzeba w ŁKS 
wzmocnić niektóre formacje, 
szczególnie defensywę, tu bo­
wiem drużyna posiada naj­
większe braki. W sumie jed­
nak, z optymizmem należy 
patrzeć na pierwszoligową 
przyszłość ŁKS.

A teraz może sprawa nieco 
mniej przyjemna. Awans ło­
dzian do I ligi spowoduj# z 
pewnością ogromny wzrost 
zainteresowania tą drużyną 
wśród łódzkich kibiców. Wią­
że się to z koniecznością orga­
nizowania przez łódzkie biu­
ra podróży — wycieczek na 
ciekawsze wyjazdowe mecze 
jedenastki ŁKS. I tu chcę 
podzielić się kilkoma uwaga­
mi z takiej wycieczki spe­
cjalnym pociągiem do Wro­
cławia na mecz Śląsk - LKS, 
której to miałem przykrość 
być uczestnikiem. Sądząc z v  
obserwacji spotkanie sporto­
we było dla niektórych ucze­
stników li tylko okazją do pi­
cia Wódki, -zresztą picia — to 
powiedziane zbyt delikatnie
— do jej chlania. „Pomógł” 
tu  „W ars”, który „rzucił na 
pociąg" 6 tys. butelek piwa(!?)
Już za Pabianicami wyrwano 
razem  z futryną drzwi do 
ubikacji, a stan niektórych 
„kibiców" na dworcu we 
Wrocławiu kwalifikował ich 
tylko do ułożenia do snu. W 
drodze powrotnej kilkakrotnie 
zatrzymywano hamulcem po­
ciąg. Szkoda zresztą papieru 
na opisywanie tych wydarzeń. 
Chodzi tu taj o sporą grupę 
wyrostków, którzy podróżo­
wali bez żadnego kierow­
nictwa, gdyż trudno nazwać 
opieką obecność dwóch pra­
cowników biura, organiza­
tora wyjazdu. Znaczna część 
podróżnych, pracowników
łódzkich zakładów i fabryk, 
zachowywała się poprawnie.

Picie alkoholu na różnych 
imprezach sportowych, prze­
ważnie na spotkaniach w dy­
scyplinach tzw. męskich jak 
piłka nożna i boks, stało się 
niechlubną tradycją w na- 
's/.ym kraju. Jestem tu  prze­
ciwnikiem l/sżwzględnego za­
kazu, czy rewidowania osób 
wchodzących na stadiony, 
jak  to miało miejsce w róż­
nych regionach Polski. Ale je ­
żeli mamy już piłkarską 
ekstraklasę, niech i kibice 
swoją postawą również tę 
najwyższą klasę reprezentu­
ją. Trzeba się także zastano­
wić nad zapewnieniem więk­
szej części prawdziwych ki­
biców spokojnych przejazdów 
na Imprezy 1 spokojne ich 
obserwowanie.

M. STOLARSKI
H enryk  S trum iłło  — Obraz „L X V ”, 

Technika mieszana

Przeszłość i teraźniejszość

W poszukiw aniu  odpowiedniej  
porcji czytadła na urlopowe de­
szcze przedeptałem kilka co o ka­
zalszych księgarń; wciskałem  się 
m iędzy  regały, w yryw a łem  wpra-  
sowane w półki tomy. Plon był  
obustronnie zn ikomy, ani nie  p rzy ­
czyniłem  się do wzrostu obrotów  
Domu Książki,  ani nie utraciłem  
tych k i lku  cen tym etrów  miejsca, 
jakie jeszcze znalazłoby się na pół­
kach. Zastanawiałem się nad p rzy ­
czynami książkow ej posuchy, jaka  
nawiedziła nas akurat w  ostatnich  
dniach pierwszej połowy roku i 
ju ż  ją łem podejrzewać, że jest to 
sku tek  wprowadzenia jakiejś no­
w e j  techniki w yko nyw an ia  plano­
w ych  zadań, k iedy w  m ałe j  księ­
garni znalazłem  ostatni bestseller: 
Bohdana Drozdowskiego „Albion  
od środka". Nie doczekał do urlo­
pu, przeczyta łem od ręki.

Bestseller. Słowo lo, o ile m nie  
pamięć nie myli,  oznacza coś ta ­
kiego. co się najlepiej sprzedaje.  
Nie u ży w a m y  go jednak na ozna­
czenie tego, co rzeczywiście sprze­
daje  się najlepiej, wprost cudow ­
nie, tak jak  w yroby  Państwowego  
Monopolu Spirytusowego. Odnosi­
m y  je ty lko  do n iektórych sprze­
daw anych  przedmiotów, nie ivszy- 
stk ich  naw et „artykułów u ży tku

kulturalnego’’, do których zgod­
nie z  nowatorską inicjatywą czyn-  
n ikó w  handlow ych  zaliczamy  
w iększość w yrobów  papierowych, 
od papieru toaletowego po książki.  
Sam o angielskie brzmienie w sk a ­
zuje  też, że jest to słowo wysoce  
kulturalne; kto śmiałby napisać,

że bestsellerem ostatniego tygod­
nia był np. karbowany papier w  
rołkach? Dlatego to bestseller ko­
jarzy się nam  zw yk le  z  książka­
mi. Czy słusznie?

Mianem bestsellerów obdarzono 
wiele w ydanych  niedawno ksią­
żek: S. i A . Bra tkow skich  „Grę o 
ju tro" (1970, 10 tys. ezg.), M. Ma­
zura „Historię naturalną polskiego  
naukowca" (1970, 10 tys. egz.J, A. 
Camusa „Eseje” (1971, 10 tys. egz.), 
ostatnio B. Drozdowskiego „Albion 
od środka" (1971, 20 tys. egz.)... 
Czy któryś z  tych ty tu łów  można  
znaleźć w  księgarni? Więc skoro

te i inne wcale liczne książki sq 
nie do kupienia, to  czemu na zy ­
wać je bestsellerami?

Nie triem, czy wtedy, k iedy się 
ten felieton ukaże, będzie jeszcze  
można dostać to księgarniach K a ­
rola Mark$a „Przyczynki do histo­
rii kwesti i  polskiej", wydane przez  
,,Książkę i Wiedzę" w  początku te­
go roku w  nakładzie 1.700 egzem ­
plarzy. Nie w iem  też, ile jest u 
nas bibliotek i osób prywatnych,

interesujących się literaturą z za ­
kresu marksizmu, sądzę jednak, że 
chyba więcej, n iż  ilość icydanych  
egzemplarzy tej książki. Rozum iem  
różne obawy w yd aw cy  przed ii'y- 
produkow aniem  zby t w ie lk ie j ilo­
ści egzemplarzy te j kosztownej  
książki, kosz townej podwójnie,  bo 
wielce deficytowej, a m im o  to 
wcale nietaniej dła kupującego  
(120 zl). Rozum iem  też wiele trud ­
ności su b iek tyw nych  i ob iek tyw ­
nych, ale pojąć nie potrafię, cze­
m u  to pierwsze na świecie, pełne  
i krytyczne wydanie tekstów  m y ś ­
liciela tej miary, co Karot Marks, 
dotyczących w całości problematy­

ki polskiej, ju ż  w  miesiąc po u k a ­
zaniu się jept trudne do w ytropie­
nia nawet w  wielkich  księgarniach  
warszawskich?

Zaprzyjaźniony pisarz  i redak­
tor, namatuiając m nie do napisa­
nia „na wczora j” trudnego ar ty ­
ku łu  tuywodził: „jeżeli „K siążka i 
W iedza" wydała  w  nakładzie stu 
tysięcy „Pamiętnik pani Hanki"  
Dołęgi-Mostowicza, to nie ma u 
nas nic niemożliwego!" Może to i

ERY?
prawda. W  każdym  razie in forma­
cja o nakładzie jest prawdziwa.  
Sprawdziłem. Ciekaw by łbym  u-  
słyszeć, jak  brzmiało uzasadnienie  
decyzji podjętych przez w yda w n i­
ctwo w  odniesieniu do dwóch jed ­
nocześnie publikow anych  książek... 
Mogę sobie ty lko  wyobrazić. A  
więc, że Marks, to tekst trudny, 
specjalistyczny, że, towarzysze,  
wiecie przecież z  jak im i trudno­
ściami... i tak  dalej... W dodatku  
wiele ocen Marksa kompletnie  nie 
pasuje do tego, co o historii Polski 
pisywano znacznie później,  a cał­
k iem  niedawno... A le  jak  w y t łu ­
maczono potrzebę tych stu tysięcy

egzemplarzy dla „Pamiętnika pani  
Hanki"? Dawno nie m ia łem  tej  
książki w  ręku  i wcale nie pragnę 
je j  czytać na nowo. Odkąd ją 
znam, w ydawało  m i się zawsze, że 
jes t ona pod w zględem  artystycz­
n y m  wielce wątpliwa, zaś pod in ­
nymi... tu  zamilczeć wolę. Czyż­
by wydawca, od lat specjalizujący  
się w  publikacjach ideologicznych  
i poli tycznych odkrył w  utworze  
Dołęgi-Mostowicza jakieś ukryte  
dotąd wartości ideowe? A  jeżeli 
la k , to zapytam  jakie? Aha, już  
rozumiem, należy w szak  dać do 
rąk masowego czytelnika reali­
styczny obraz rozkładu klasy kapi­
talistycznej w burżuazyjnej Pol­
sce... Jest dziś to pilna społeczna  
potrzeba, bowiem... itd., itp. P o m y­
słu gratuluję, ale w  tak im  razie 
dlaczego ty lko  „Pamiętnik”? Jest  
przecież tyle u tw orów  o podobnych  
wartościach, które można by  w y­
daw ać w  podobnych n ak ła ­
dach! Jakież w ielkie  walory  
w ychowaw cze  kry je  dzieło „Szpieg 
w  masce”, w  atrakcyjny  sposób 
pouczające czytelnika, że ma się 
strzec kabaretowych szansonistek,  
bowiem może taka współpracować  
z  obcym  wywiadem-.. Przy odpo­
w iedn im  uzasadnieniu pew nie  i 
papier się znajdzie i będzie ruch  
w  interesie. Na co czekając n ie­
cierpliwie kończę ten felieton.

JOZEF GRZELAK
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UZNANIE  
DLA PRO FESO RA

Ł ódzkie naukow e środow isko 
historyczne, aczkolw iek s tosunko­
w o m łode, przysw oiło sobie dość 
fezybko pew ną tradycy jną  już fo r­
m ę w yrażan ia  uznan ia  d la  ludzi, 
k tórzy  m ają  pow ażny udział w je ­
go ksz tałtow aniu  o rgan izacy j­
nym  i naukow ym . Je s t n ią  po ­
św ięcenie danej osobie sp ec ja ln e ­
go tom u R ocznika Łódzkiego. 
N ajnow szy XV (XVIII) tom  Rocz­
nika Łódzkiego je s t hołdem zło­
żonym  prof. d r  G ryzeldzie M issa­
low ej przez grono Je j uczniów  
i przyjació ł. Je s t rów nocześnie 
w yrazem  uznania , za  w ielo letn ią 
pełną pośw ięcenia pracę, w yrażo­
nym  przez R adę N arodow ą M ias­
ta  Łodzi, W ojew ódzką Radę N a­
rodow ą w Łodzi, Z arząd G łów ny 
Z w iązku Zaw odow ego P racow ni­
ków  P rzem ysłu  W łókienniczego, 
O dzieżow ego i Skórzanego oraz 
Z arząd  G iów ny Polskiego T ow a­
rzy stw a  H istorycznego, k tó re  
w spóln ie  w ydanie tego tom u sfi­
nansow ały .

P rezes Z arządu G łów nego PTH 
prof. d r  S tan isław  H erbst, w  sło­
w ie w stępnym  do tego tom u tr a f ­
n ie  u ją ł sens in icjatyw y jego  w y­
d an ia  pisząc, że stanow i on „w y­
raz  w dzięczności łódzkiego środo­
w iska  historycznego dla jego 
w spółtw órczyni. J e s t dow odem  u - 
znan ia  d la  życia N auczycielki, po­
czątkow o szkoły średn iej, k tó ra  
am b itnym  w ysiłk iem  — jakże  
tru d n y m  na naukow ym  ugorze — 
w y ras ta ła  na działacza^spoteczni- 
k a  i badacza, nauczyciela  ak ad e ­
m ickiego".

R edakcja  R ocznika Łódzkiego 
m a szczególne pow ody dla w yra­
żen ia  sw ego uznan ia  prof. M issa- 
low ej. Przy Je j to bow iem  w spół­
udziale w ychodziły p ierw sze 
p rzedw o jenne  num ery  pism a. Po 
w znow ien iu  w ydaw nictw a prof. 
M issalow a była n iep rzerw an ie  
członkiem  kom ite tu  red ak cy jn e­
go, a w ie lokro tn ie  redak to rem . 
Tom  XV R ocznika Łódzkiego jest 
treśc iow o  najbogatszy  z w szyst­
k ich  dotychczasow ych f stanow i 
kopa ln ię  w iedzy n ie  ty lko  z za ­
k resu  dziejów  Łodzi i okręgu 
łódzkiego, a le i dotyczącej często 
oceny w pływ u środow iska łódz­
k iego zarów no inteligenckiego jak  
i robotniczego n a  kształtow anie 
postaw , poglądów  i opinii całego 
społeczeństw a polskiego.

Im ponu jący  jes t także ilościowy 
zestaw 1 p rezen tow anych  a r ty k u ­
łów, rozpraw , recenzji i sp raw o ­
zdań. W sum ie  są  to  43 pozycje 
odznaczające się  w yrów nanym  
poziom em  naukow ym  i doskona­
łością w a rsz ta tu  badaw czego. O- 
p in ia  ta  dotyczy także  recenzji 
i sp raw ozdań  bagatelizow anych 
często i uw ażanych  za  pozycje 
drugorzędne.

A rtyku ł w prow adzający  „D zia­
łalność naukow a i pedagogiczna 
prof. d r G ryzeldy M issalow ej" 
opracow any został przez dw u a u ­
torów  prof. d r J. D utkiew icza 
i ucznia prof. M issalow ej, doc. dr 
habil. J a n a  F ijałka. A rtykuł ten  
ry su je  sy lw etkę sum iennego ba­
dacza, odpow iedzialnego, zaanga­
żow anego politycznie nauczyciela 
i  w ychow aw cy, konsekw entn ie  
broniącego sw ych przekonań i po­
pu laryzującego  je, człow ieka po­
siadającego  niespożytą energię, 
k tó re j .starcza na  rów nolegle p ro ­
w adzenie pracy dydaktycznej 
i p racy naukow ej, na w ykonyw a­
nie w ielu obow iązków  ad m in is tra ­
cyjnych a także na bogate życie 
polityczne i społeczne. Ten k ró t­
ki przegląd  uprzy tom nił naw et 
na 'b liże j z P rofesor w spó łp racu ją ­
cym jak  w ielki, czasem naw et 
przez nich nie dostrzegany bagaż 
obow iązków  przy jęła  O na na 
sieb ie  z w łasnego w yboru. Je j ta ­
jem nicą  pozostanie ja k  w te j sy­
tuacji m ogła O na rozw ijać 
w szechstronne za in teresow an ia  
h isto ryczne i z  zak resu  m etodo­
logii nauczan ia  h is to rii w szkole 
i w wyższa; uczelni.

B ogactw o zain teresow ań  P ro fe­
so r M issalow ej zaow ocow ało p ra ­
cam i Je j w ychow anków  p rezen ­
tow anym i w om aw ianym  tom ie 
i oczyw iście w yraziło  się w  Jej 
w łasnym  dorobku, k tórego pełna 
b ib liografia  rów nież w tym  tom ie 
jes t opublikow ana.

O roli jak ą  odegrały  w  p rzebu ­
dow ie ideologicznej naszej h is to ­
riog rafii i w naukow ym , ideow ym  
i dydaktycznym  kształceniu  n au ­
czycieli redagow ane w la tach  
1948— 1953 przez Prof. M issalową 
„W iadomości H istoryczne11 piszą 
w  arty k u le  ,,W iadom ości H isto­
ryczne" w la tach  1948—1953 (o- 
k res  łódzki)" J. S choenb rennar i 
K. Szym borska.

W ysiłek w ładz państw ow ych 1 
klasy  robotniczej podjęty  dla o d ­
budow y i u ruchom ien ia  przem y­
słu w łókienniczego, odzieżowego i 
skórzanego  jes t treścią  dwu a r ty ­
kułów . H. W iśniew skiej-B ieniek  
„Przem ysł w łókienniczy Łodzi w 
la tach  1945—1948“ i J. Sm iałow - 
skiego ,,Z problem ów  zabezpie­
czenia i odbudow y przem ysłu 
skórzanego i odzieżowego w la ­
tach  1944—194G-.

P ion iersk i a r ty k u ł „Fabryka 
T ow arzystw a A kcyjnego W yro­
bów B aw ełnianych I. K. P oznań ­
ski w  la tach  okupac ji h itle ro w ­
skiej*’ wyszedł spod p ióra  T- 
B ojanow skiego.

Tylko dw ule tn im  okresem  dz ia ­
łalności proletariackie*1 lew icy 
łód-zkiej za jm uje  się B. W achow ­
ska  w a rty k u le  „Łódzka o rg an i­
zacja  PPS  w obec propozycji K P P

w  sp raw ie  jednolitego  fro n tu  w 
la tach  1934—1935“.

Dwa a rtyku ły  W. L. K arw ac­
kiego „W alka o w prow adzenie 
tzw. "konsty tucjonalizm u tab ry cz . 
nego» w la tach  rew olucji 1905— 
—1907 w Łodzi" i M. B andurk i, 
„U dział robotników  okręgu łódz­
kiego w w alce chłopow  w o k re ­
sie rew olucji 1905—1907 r.“ tr a k ­
tu ją  o m ało znanych aspektach 
pierw szej p ro le ta riack ie j rew olu ­
cji na ziem iach polskich.

G łębsze refleksje  h is to ryka  z 
rac ji czysto zaw odow ych i ż  d ą ­
żenia do sam ookreślen ia  się bu ­
dzi a rty k u ł W. Zw olskiej „N au­
czyciele historii w gim nazjach ga­
licyjskich w dobie au tonom icznej 
(18t>7—1914)“.

H. B rodow ska od w ielu  ju ż  la t 
bad a jąca  rodow ody łódzkich 
przedm ieść tym  razem  p rzed s ta ­
w ia nam  proces ksz ta łtow an ia  się 
dzielnicy B ału ty  w a rty k u le  
„K ształtow anie się dzielnicy B a­
łu ty  w Łodzi".

W yrazem  kon tynuacji badań  
P rof. M issalow ej nad p rob lem a­
tyką ruchu  patrio tycznego  i w alk  
narodow ow yzw oleńczych — przez 
je j uczniów  je s t a rty k u ł J. 
M ichowiczowej „Z astosow anie k a r  
głów nych wobec uczestn ików  por 
w stan ia  styczniow ego".

W strząsającym  reportażem  o 
nędzy społeczeństw a polskiego i 
bezradności w ładz w obec klęsk e- 
lem en tarnych  w  połow ie X IX  
w ieku  m ożna nazw ać a rty k u ł S. 
B ukow skiego „L ata  k lęsk  1 gło­
du".

Inny n u rt badań prof. M issalo­
w ej badan ia  nad  ideologią TDP 
k o n ty n u u je  A. B arszczew ska . W 
a rty k u le  „M iasta i m ieszczaństw o 
w dyskusji politycznej T ow arzy­
stw a  D em okratycznego Polskiego 
(1834—1846)“.

W drobnych pracach i m a te ria ­
łach znalazły  się dw ie pozycje. W. 
Z ajączkow skiej, „O osadnictw ie i 
położeniu m ateria lnym  rzem ieśl­
ników  łódzkich w I połow ie X IX  
w ieku", i L. M roczki, „M ateria ły  
źródłow e w sp raw ie  u ruchom ie­
n ia  przem ysłu  w łókienniczego 1 
w prow adzenia  now ego system u 
p lac  robotniczych w 1918 r.“.

W liczących 15 pozycji działach 
recenzji i k ron ik i na uw agę za­
sługują  obszerne sp raw ozdan ia  o

obchodach setnej rocznicy urodzin  
W. I. L enina w Lodzi i w ojew ódz­
tw ie  łódzkim  p ióra I. H ałasa i A. 
W ilkanow skiego o raz  o obchodach 
dw udziestopięciolecia U niw ersy­
te tu  Łódzkiego p ióra B. R akow ­
skiego.

A czkolw iek w kron ice n ie  zo­
sta ły  uw zględnione w szystkie in i­
c ja tyw y  i p race  łódzkiego środo­
w iska h istorycznego to  i to co za­
p rezen tow ano  stanow i w ym ow ny 
i im ponujący dokum ent ak ty w ­
ności społeczne-’ i politycznej 
łódzkiego środow iska h isto ryczne­
go. A ktyw ności w szechstronnej i 
choć n iew ym iernej w  w arto ś­
ciach m ateria lnych  to n iezm iernie 
w ażkiej dla patrio tycznego  i spo­
łecznego w ychow ania naszego n a ­
rodu.

p o n r i t E T  z P A M I Ę C I

P o d  t a k i m  t y t u ł e m  ♦) u -  
k a z a ł a  s i ę  k s i ą ż k a  B o g u ­
s ł a w a  C z a j k o w s k i e g o  o 
z m a r ł y m  p r z e d  r o k i e m  
m a l a r z u  W l a s t i m i l u  H o f ­
m a n i e .  A u t o r  p r z e b y w a j ą ­
c y  c z ę s t o  w g o ś c i n n y m  
d o m u  H o f m a n ó w  w 
S z k l a r s k i e j  P o r ę b i e ,  s p i s y ­
w a ł  r e l a c j e  a r t y s t y  o 
w ł a s n y m  ż y c iu ,  z k t ó r y c h  
u ł o ż y ł a  s ię  c i e k a w a  o p o ­
w ie ś ć .  „ P o r t r e ł  z  p a m i ę ­
c i "  u j ą ł  B o g u s ł a w  C z a j ­
k o w s k i  c h r o n o l o g i c z n i e ,  o -  
p i s u j ą c  k o l e j n o  w y d a r z e ­
n i a  z ż y c i a  a r t y s t y .  O d  
m i e j s c a  u r o d z i n  n a  p r z e d ­
m i e ś c i u  P r a g i  — K a r l i n i e ,  
p o p r z e z  j e g o  w y j a z d  do  
K r a k o w a ,  s t u d i a  p a r y s k i e ,  
w ę d r ó w k ę  w o j e n n ą  a ż  do  
p o w r o t u  d o  k r a j u  I o s i e ­
d l e n i a  s ię  w S z k l a r s k i e j  
P o r ę b i e  w  o d w i e d z a n e j  
p r z e z  t u r y s t ó w  „ W l a s t i m i -

l ó w c e ” , k t ó r a ,  o b e c n i e ,  po 
ś m i e r c i  H o f m a n a  i j e g o  
ż o n y  A d y .  s t a ł a  s ię  c z y m ś  
w  co-dzaju  m a ł e g o  m u z e ­
u m  p a m i ę c i  a r t y s t y .

K s i ą ż k a  m a  c h a r a k t e r  
b i o g r a f i c z n y ,  a u t o r  n i e  u- 
s i ł u j d  d o k o n a ć  o c e n y  H o f -  
m a n a - m a l a r z a ,  c h o ć  — o-  
c z y w l ś c i e  — n i e  s t r o n i  i 
o d  t e g o .  P r a c ę  C z a j k o w ­
s k i e g o  c z y t a  s i ę  z z a i n ­
t e r e s o w a n i e m ,  a l e  t r z e b a  
d o d a ć ,  że  n a p i s a n a  j e s t  
c i ę ż k a w o ,  b e z  p o lo t u .  
A u t o r  n i e  u s t r z e g ł  s i ę  t e ż  
d r o b n y c h  b ł ę d ó w ,  n p .  z 
P i o t r a  Ś c i e g i e n n e g o  z r o b i ł  
J a n a  Ś c i e g i e n n e g o .  N a le ż y  
r ó w n i e ż  m i e ć  p r e t e n s j e  d o  
B o g u s ł a w a  C z a j k o w s k i e g o
o  to , że  n i e  w y k o r z y s t a ł  
w  s w e j  . k s i ą ż c e  . m a t e r i a ­
łó w ,  p u b l i k o w a n y c h  p o  
w o j n i e  p r z e z  p r z y j a c i ó ł  
H o f m a n a .  B y ł o  t e g o  b a r ­
d z o  w i e l e  l k s i ą ż k a  z y s k a ­
ł a b y  z p e w n o ś c i ą  n a  b o ­
g a c t w i e  1 b a r w n o ś c i ,  g d y ­
b y  a u t o r  p o k u s i ł  s i ę  o 
to .  Z e  t e g o  n i e  u c z y n i ł  — 
w i e l k a  s z k o d a .  K s i ą ż k ę  
z d o b i  w ie l e  f o t o g r a f i i  1 r e ­
p r o d u k c j i  d z i e ł  H o f m a n a .

Jk.

•)  B o g u s ł a w  C z a j k o w .  
■KI: „ P o r t r e t  z p a m i ę c i ” , 
O s s o l i n e u m ,  w r o c l a w
1011, s t r .  210, c e n a :  40.—

Fot. W. Parys

S ir A rtu r Conan Doyle bardzo 
n ie  lub ił sw ego syna, Sherlocka 
H olm esa, k tó ry  przyszedł na 
św ia t w 1889 roku  na łam ach 
londyńskiego m agazynu „S trand"
— „M am go dość, jak  p asz te tu  z 
gęsiej w ątróbki, k tó rym  się k ie ­
dyś p rze jad łem " — tak  brzydko 
w yraził się Doyle o H olm esie 
S herlock naprzykrzy ł m u się do 
tak iego  stopn ia , że go zakatrup ił. 
S iało  się to w opow iadaniu  „O- 
s ta tn i problem ". Sherlock m iał 
w ów czas dop iero  k ilka latek , a 
by ł ju ż  na js łynn ie jszym  d e tek ty ­
w em  w szechczasów , m ężczyzną o 
„w ysokiej, szczupłej postaci 
i energicznym  obliczu", jak  go 
później opisał jego fam ulus, 
sław ny  w  c ien iu  holmesowskieij 
sław y, d r  W atson. S ir A rtu r za ­
m ordow ał sw ego sy n a  oczyw iś­
c ie  obcym i rękam i, ja k  p rzystało  
n a  gen telm ana. Z brodnia na  po­
zór, w ybaczalna: fikcy jna postać 
lite rack a  została  strąco n a  w 
przepaść górską przez inną fikcję, 
przez M oria rtye’go, p ro feso ra  i'ta -

kiego hersz ta  gangu, że aż strach .
Publiczność była p rzerażona. 

Na W yspach B ryty jsk ich  ro iło  się 
od w ielbicieli H olm esa, tak  sam o 
w S tanach  Z jednoczonych, w K a­
n ad z ie  i innych  A ustraliach . 
T rzeba rów nież w iedzieć, że go r­
liw ie spełn ianym  obow iązkiem  
zaopatrzeniow ców  w ojsk  kolo­
nialnych  Je j K rólew skiej Mości 
było dostarczan ie  oficerom  n a j ­
now szego Doy!e‘a. I ten  oto 
św ia t m iał pozostać bez dalszego 
ciągu przygdd H olm esa?! T ak! — 
pow iedział Conan Doyle, pom ny 
pasztetu  z gęsiej w ątróbki. S h e r­
lock należał do nieboszczyków .

S ta ł się jednak  cud. S ir A rtu r 
C onan Doyle, późniejszy fila r  
sp iry tyzm u, syn k ra ju , gdzie w 
zam ku byle a ry s to k ra ty  m usiał 
s traszyć chociaż jeden  duch, u- 
w oln ił H olm esa z obow iązku 
przebyw an ia  w  zaśw iatach . J e ­
den z am erykańsk ich  edytorów  
obiecyw ał Doyle‘ow i kw otę 30.000 
dolarów  za jedno opow iadanie. 
A le C onan Doyle by l p a tr io tą

i w olał fun ty  szterling i. U szczy­
tu  sław y aż do końca życia — 
zm arł w  1930 roku — b ra ł dw a 
fun ty  za każde słowo. W ypada 
przypom nieć, że siła  kupna ów ­
czesnego do lara  była p ięc iokro t­
n ie  w iększa n iż  obecnego, a fu n t 
szterling  był w a rt pięć dolarów .

W iadom o, byw ają  op łacalne 
i n ieopłacalne cuda. Cud 
w skrzeszen ia  zam ordow anego 
Sherlocka był na jbardz ie j in t r a t­
ny  ze w szystkich ofc ja ln ie  uzna­
nych cudów . T ylko do połow y 
staw ek , ktcTre pobierał S ir A rtur, 
doszli rekordziści w  te j dziedzi­
nie, przed nim R udyard  Kipling, 
la u re a t N agrody N obla z 1907 r„ 
a potem  dziennikarz, znany rów ­
nież jako  polityk, m ianow icie 
W inston C hurch ill: fu n t za każde 
słowo.

A w ięc w  sie rp n iu  1903 roku  
Conan Doyle w ysta rtow ał z  now ą 
serią  pt. „Pow rót Sherlocka H ol­
m esa". Pew nego dnia, m niej w ię­
cej dw a la ta  po sw ojej śm ierci, 
H olm es z jaw ił się w  m ieszkaniu

SHERLOCK HOLMES
d r W atsona, o  czym Conan Doyle 
każe zacnem u doktorow i w  ten  
sposób relacjonow ać:

„Holmes, krzyknąłem , to  n a ­
p raw d ę  ty? W ięc żyjesz? U dało 
ci się w yjść z  te j stra szn e j o t­
ch łan i?"

W yszedł. N awet, gdy w  jednym  
z innych opow iadań defin ityw nie  
czyli n ieodw ołaln ie  zginął, pozo­
s ta ł n ad a l przy życiu: we 
„w spom nieniach" W atsona — za 
najw yższe ho n o ra ria  \tr dziejach 
w ydaw niczych W ielkiej B rytanii.

Posługując się ‘ n iek iedy  pod­
ręcznym  podziałem  lite ra tu ry  na  
pow ażną i rozryw kow ą, książki 
Doyle‘a należy zaliczyć do ro z ­
ryw kow ych, mimo, iż zabaw a o d ­
byw a się w śród  trupów  i lom -

brosow skich typów , m ów iąc w ż a r­
gonie tam tych  czasów. W ięc li­
te ra tu ra  rozryw kow a, a le li te ra ­
tu ra  św iatow a. Jeszcze za życia 
s ir A rtu ra  jego dzieła w ydano  w 
38 obcych językach.

Sherlock H olm es je s t p ro top la ­
stą  w szystkich detektyw ów , pro­
to typem , jeśli k to  w oli, p rzysto ­
pow anym  przez każdego p rodu ­
cen ta  krym inałów  do wym ogów  
w łasnej se ry jn e j produkcji. Chy­
lim y tu  czoło przed św iętej p a ­
mięci E dgarem  W allacem  i p rzed 
A gatą C h ris tie ; niech nam  s ta ­
ruszka uchow a się ja k  najd łużej. 
Ale k to  p rze ras ta  H olm esa, k to  
je s t jeszcze tak  żywy, jak  zm ar­
ły D oyle? M oże Ju le s  V em e?
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Zło konieczne?
N iezbyt pew nie czu ję  się w śród 

c y tr  i sta tystyk , iuem n:ej cayba  
od cy fr w iasm e tizeo a  zacząć. 
Lodatt; O kręg Z w iązku Polskich 
Artystów  P lastyków , n a  przykład, 
zrzesza 564 cztonków , w tym  w 
sekcji m alarsk ie j — 96, w sekcji 
g raficznej — 8J, w sekcji rzeź­
b iarsk iej — 21, w sekcji a rc h i­
tek tu ry  w nętrz  — 81 i w reszcie 
w sekcji p ro jek to w an ia  przem y­
słow ego — 283 członków . Owo 
lap id a rn e  zestaw ien ie  m uw i o p la ­
stykach  w szystko i jeszcze trocnę. 
Mówi o  sy tuacji m ate ria ln e j, o 
po trzebach i rynku  zbytu róż­
nych tow arów , nazyw anych ogul- 
n le  „sztuką", o  k ie runkach  za in - 
teresow ań , o koniecznościach i 
dobrow olnych decyzjach, o o d ­
biorcach  sztuki, o  sam ej s tru k tu ­
rze  Z w iązku — tem aty  m ożna 
snuć 1 snuć — każdy z nich w aż­
ki, isto tny , bo dotyczy k o n k re t­
nych, żywych ludzi. W tym  a r ty ­
ku le  chcia łbym  stów  k ilka o p la ­
stykach , para jących  się sztuką u- 
żytkow ą, jak o  że piszący o p la ­
styce nie rozpieszczają ich nadm ia­
rem  zain te resow an ia , czego ja w ­
nym  dow odem  jes t chociażby ca ł­
kow ita  n iem al anonim ow ość ich 
tw órczości.

H oduje się  u  n a s  (za 342 zl 
m iesięcznie, ja k  w yliczyła Ewa 
G arztecka  w  „T rybun ie  Ludu") 
m alarzy  upraw iających  tzw. „ sz tu . 
kę czystą11, u rządza się w ystaw y, 
p isze recenzje , w ydaje  rep ro d u k ­
cje obrazów , album y, pocztów ki. 
N azw iska ich znane są  w „k ra ju  
j za g ranicą", chw alim y się nim i, 
ja k  um iem y (a n ie  bardzo  um ie­
m y się chw alić) i gdzie m ożem y 
(choć n ie  bardzo  w iem y, gdzie, w 
jak i sposób i kim ). H odujem y 
w ięc m alarzy  za 342 zło te  m ie­
sięcznie i dodatkow o za hojnie 
rozrzucane ja łm u żn y  „m oralnego 
w sparc ia” (tak  jak b y  za „m oral­
n e  w sparcie" m ożna było kupić 
farby , opłacić pracow nię, zjeść o- 
b iad  i kupić kapcie) — bo w szak 
to  artyści, robiący kulturę... P isze 
się o  n ich, pisze, pisze •— ach , jak  
to  dobrze mieć m alarzy!

Ale podczas gdy ch lubą jes t 
sz tuka  czysta, to sz tuka  użytko­
w a  je s t czym ś zgoła w stydliw ym  
(mimo, że w iększość p lastyków  ta ­
ką w łaśnie sz tukę  upraw ia) i o niej 
n iepo lityczn ie  jakoś pisać. Poza 
ty m  pisać trudn ie j, bo o w nętrzu  
kinow ym , o  form ie ob rab iark i, o 
garnku , szk lanym  w azonie, o  o p a ­
kow an iu  dam skich butów , o p la n ­
szy rek lam ow ej, o  kom plecie m e­
bli pisać trzeba  rzeczow o i facho­
wo. Ł atw iej pisać o filozofii, j a ­
ką  w yraża obraz, n iż  o  filozofii, 
jak ą  w yraża  w n ę trze  re s tau racy j­
ne. Obraz, n aw e t jeśli żadnej fi­
lozofii nie w yraża, to  m ożna r e ­
cenzję  tak  napisać, że będzie z 
n ie j w ynikało, że 'ed n ak  jakąś fi­
lozofię w yraża. W nętrze re s ta u ra ­
cji żadnej filozofii w yrażać nie 
m usi. Musi n a to m ias t być e s te ­
tyczne, funkcjonalne, w ygodne i 
zachęcające do w rąb an ia  schabo­
szczaka z kanustą . Z resztą w iado­
m o jest, że jeśli w nętrze  re s ta u ­
rac ji je s t -w ykładnikiem jak ie jś 
filozofii, to w  tak im  w nętrzu  w 
m ia rę  no rm alny  cz’ow iek czuje 
się niesw ojo, gdyż krzesła  są to 
za w ysokie, to  za  niskie, sto lik i

za m ałe lub  za duże, a całość 
p rzypom ina halę dw orca  ko lejo­
wego lub izbę porodow ą (sam w i­
działem  na w łasne oczy salę re­
stau racy jn ą  wyłożoną białym i ka­
flam i, z białym  sufitem  i białym  
ośw ietlen iem  — m akabra). W y­
sp iańsk i zap ro jek tow ał kiedyś m e­
ble w  sty lu  p iastow skim  — były 
to  piękne meble, ale nie n ad aw a­
ły się do użytku. Dla oka były 
radością, a  dla c iała  to rtu rą , Boy 
w spom inał że na d rew nianym  fo­
telu  W yspiańskiego, p-zy pełnym  
szacunku  dla au to ra  „W esela", u- 
siedzieć można było najw yżej pięć 
m inut. Fotele W yspiańskiego w y­
rażać  m iały  pew ną filozofię. N ie­
ste ty , n ik t z  filozofią się nie zgo­
dzi, gdy boli od niej d... W yspiań­
ski byl fenom enalnym  m alarzem , 
ale  ze sztuką użytkow ą nie radził 
sobie. M yślał o form ie, pom ijał 
funkcję.

C yw ilizacja w spółczesna dopro ­
w adziła  do w ysokiej specjalizacji 
także na  obszarach  sztuki. Z ko­
lei sztuka ingeru je  w  coraz to 
now e dziedziny życia. Te procesv 
są w  ścisłych ze sobą zw iązkach 
i będą się rozw ija ły  w e w szyst­
kich m ożliw ych k ierunkach .

Sztuka czysta  n ie  zginie, choć 
od czasu do  czrsu  uk łada ją  nam  
tak ie  horoskopy, bo  je s t form ą 
języka, a człow iek m a drugiem u 
człow iekow i w ciąż ieszcze w iele 
do pow iedzenia. Sztuka użytkow a 
zataczać będzie co raz  szersze k rę ­
gi. bow iem  potrzeby człow ieka ro ­
sną. Sztuka  użytkow a w ym aga 
soeci'alistów , p racy  k tórych po­
św ięcać należy w ięcej uw agi. Za 
ich to  sp raw ą nasze życie sta je  
się n ie  ty lko w ygodniejsze, a le  i 
przy jem niejsze, ła tw ie jsza  i p rzy ­
jem nie jsza  staj** się p raca  1 w y ­
poczynek. W reswrie w ychow anie 
estetyczne dzisiejszego sioołeczeń- 
s tw a  w  w iększym  stonniu  odby­
w a  sie  poprzez oddziaływ anie 
przedm iotów  codziennego użvfku, 
poorzez a rch itek tu rę  n iż  poprzez 
obrazy, .Test to  fak t, w  m oim  po­
jęciu. sza len ie  doniosły. Nie lek ­
cew ażm y w ięc w ysiłków  ludzi, 
k tó rzy  m a ją  w o ływ  n a  k sz ta łt 
tych  przedm iotów , n a  k sz ta łt n a ­
szego bezpośredniego otoczenia, 
bo sobie na to nie zasłużyli. Oni są 
i będą. Będzie ich co raz  w ięcej. 
P lastycy  c i są św iadom i odpow ie­
dzialności, jak a  ciąży  n a  nich. 
Co p raw d a  stop ień  św iadom ości 
często n ie  idzie w  pa rze  z um ie­
jętnościam i, z w iedzą, w  jak ą  
p la s ty k -p ro je k ta n t w in ien  być 
w yposażony, a le  to  są  re jony  
szkoln ictw a artystycznego, zaw o­
dow ego przygotow ania, a  w ięc 
tem at osobny.

T eoretycznie  po trzeby  dzia łań  
p lastyków -użytkow ników , p las ty - 
k ó w -p ro jek lan tó w  n ik t n ie  k w e­
stionuje . Przeciw nie, od k iedy 
s ta ło  się u n a s  m odne hasło h u ­
m anizacji p racy, zaczęto  n a  n ich  
zw racać  uw agę, m ów ić o  ogrom ­
nym  zak res ie  ich zadań. Hasło, 
k tórego istotny sens znany  jest, 
n ieste ty  m alej g rup ie  naukow ców  
i hum anistów , d la  ogrom nej re sz ­
ty  je s t w orkiem  bez dna, d o  k tó ­
rego m ożna w rzucać w trak c ie  
odnośnych konferencji i n arad  
w szystko bez w y ją tk u  i k tórego 
n a  dodatek  n ie  m a wcale, spełn ia

Ogólnopolska W ys taw a Sz tuk i U ży tkow ej  — Łódź
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ro lę  m agicznego p araw anu . T eoria 
teorią, p ra k ty k a  — rzecz in ­
na. Są w naszym  życiu rejony, 
w k tó re  p la s ty k -p ro jek tan t n .e 
dociera  i w cale  nie dlatego, że 
n ie  chce. Po p rostu  n ie  m a m o­
żliwości. T ak je s t i  kolorystyką 
w n ętrz  przem ysłow ych, z m eb la r­
stw em , z oznakow aniem  bhp-ow - 
skim  (nie ma, n a  przykład , s ta łe ­
go system u znaków  ostrzegaw ­
czych — każdy zak ład  rysu je  we 
w łasnym  zak res ie  kom iksy n a  te ­
m a t: niebezpieczne przejście, gaz, 
gorąca w oda itp.). Za tym  w szyst­
kim , oczyw iście, st<Vą pieniądze 
— po trzeba  przebudow y, a d a p ta ­
cji, rem ontu , hono raria  za p ro jek ­
ty, nadzó r artystyczny . A le sto ją  
rów nież: efektyw ność, bezpieczeń­
stw o, h ig iena i este tyka pracy. 
Pobudzeń .e  św iadom ości tego ro ­
dza ju  po trzeb  u k ierow nic tw a, 
ra d  zak ładow ych  i sam ych p ra ­
cow ników  odbyw ać się m usi po­
przez  szeroko  podjętą  kam panię  
publicystyczno-ośw iatow ą. Sam e 
odgórne w ytyczne i n a rad y  „jak  
podnieść estetykę" n ie  w ystarczą. 
T rud  ten  pow inni w ziąć n a  sw oje

b a rk i ludzie o  sp raw ach  plastyki 
piszący. Czas, aby zrozum ieć, że 
p la k a t nie jes t jedyną form ą 
sztuki użytkow ej (zresztą p lakat 
to  p lakat! — u nas to sztuka 
czysta!). I że jes t poza p lakatem  
a rch itek tu ra  w nętrz, form a prze­
m ysłow a, w ystaw iennictw o... Is t­
n ie je  n iew ątp liw a  konieczność 
stw orzen ia  p laców ek badaw czych 
z udziałem  plastyków . T akie  p la ­
ców ki, za tru d n ia jące  setk i sp ec ja ­
listów , d zia ła ją  w w ielu k ra jach  
i łożone na ich działalność fu n ­
dusze m uszą się zw racać, skoro 
is tn ie ją  i p racu ją . Ponadto  is tn ie­
je  konieczność w ery fikacji cen n i­
ka za p race  p łas ty k ó w -p ro jek tan - 
tów . C ennik obecny je s t a n a c h ro ­
nizm em . Nie ma w nim , na p rzy ­
kład , uw zględnionego honorarium  
za s tu d ia  nad pro jek tam i- co w 
w ypadku  m eb larstw a , form y 
przem ysłow ej, ub ioru  ochronnego, 
je s t dla p ro jek tan tów  w yraźnie 
krzyw dzące i s tw a rza  k lim at d la  
cha łtu ry  a nie solidnych opraco­
w ań. Z resztą niedom ogi cennika 
ustalonego co n a jm n ie j 20 la t te ­
m u dają  o sob ie  znać w  każdej

dziedzinie działalności p lastycz­
nej.

G dy trw a  narodow a dyskusja  
nad  efektyw nością i popraw ą w a­
runków  pracy, zastanow ienie  się 
nad pew nym i problem am i z za­
k resu  hum anizacji w ydare się 
być palącą kon.ecznością. W ięk­
sze za in te reso w an ie  pracą  p las ty - 
ków -użytkow ców  pom oże im w 
w ykonyw aniu  zadań, a Oo d w 
w zrozum ieniu  celów, do 
k tórych dążą. W w ychow aniu  e- 
stetycznym  społeczeństw a odgry­
w ają  oni ro lę  n iebagatelną. L u­
dzie pa trzą  dziś na sztukę M on­
driana , jak  na coś natu ra lnego  i 
znajom ego, a le  zapom inam y, że 
to e lew acje  bloków  m ieszkalnych 
zbliżyły im jego obrazy. A poza 
tym  ludziom  trzeba  zw racać  u - 
w agę, że pew ne przedm ioty  są  e -  
stetyczne, a  inne  nie. A m oże 
dzięki ob rab iarkom  o form ach 
now oczesnych, dz ięk i ekspozy­
cjom  w ystaw ienniczym , dzięki no­
w oczesnym  m eblom  ludzie zaczną 
częściej odw iedzać w ystaw y o- 
brazów ? To w cale  n ie  tak i p a ra ­
doks.
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K R O N I K A  Ż Y C I A  
M A R I I  D Ą B R O W S K I E J

M i ł o ś n i k o m  t w ó r c z o ś c i  
M a r l i  D ą b r o w s k i e j  p r z y ­

b y ł a  b a r d z o  c i e k a w a  po ­
z y c j a .  E w a  K o r z e n i e w s k a ,  
n i e s t r u d z o n a  b a d a c z k a  
p i ś m i e n n i c t w a  a u t o r k i
„ N o c y  1 d n i " ,  o g ł o s i ł a  w y ­
c z e r p u j ą c ą ,  p i e r w s z ą  t e g o  
r o d z a j u  k r o n i k ą  JeJ ż y ­
c i a * ) .  J e s t  t o  s z c z e g ó ło ­
w y ,  c h r o n o l o g i c z n i e  u ł o ż o ­
n y  z a p i s  w y d a r z e ń  z  t y ­
c ia  M a r l i  D ą b r o w s k i e j .  
P r a c a  t a  o p i e r a  s ię  z a r ó w ­
n o  n a  w y n i k a c h  b a d a ń ,  
p r z e p r o w a d z o n y c h  p r z e z  
E w ę  K o r z e n i e w s k ą ,  j a k  1 
n a  d z i e n n i k a c h ,  k t ó r e  M a ­
r l a  D ą b r o w s k a  p r o w a d z i ł a  
b a r d z o  s k r u p u l a t n i e .  K o ­
r z e n i e w s k a  s z u k a  r ó w n i e ż

p o w i ą z a ń  m i ę d z y  t w ó r ­
c z o ś c i ą  a  ż y c i e m ,  o d w o ł u ­
j ą c  s i ę  c z ę s t o  d o  p i s m  
l i t e r a c k i c h  M a r l i  D ą b r o w ­
s k i e j .  „ K r o n i k a  ż y c i a ”  
z n a k o m i t e j  p i s a r k i  j e s t  t e ż  
w  z n a c z n e j  m i e r z e  k r o n i ­
k ą  p e w n e g o  ś r o d o w i s k a  
s p o ł e c z n e g o ,  z  J a k i e g o  s ię  
o n a  w y w o d z i ł a .  Ż y c i e  j e j  
b y ł o  p r a c o w i t a  i  n i e z b y t  
b o g a t e  w  t z w .  w y d a r z e ­
n i a  z e w n ę t r z n e .  Z d u m i e w a  
c i e r p l i w o ś ć ,  z j a k ą  M. D ą ­
b r o w s k a  p i s a ł a  s w o j e  u-  
t w o r y .  C i e r p l i w o ś ć  t  do ­
k ł a d n o ś ć ,  k t ó r e  n i e  p o z ­
w o l i ł y  j e j  w y p u s z c z a ć  
s p o d  p i ó r a  r z e c z y  n i e  do ­

p r a c o w a n y c h  1 n i e  d o s z l i ­
f o w a n y c h  l i t e r a c k o .

H e l a c j a  te j  „ k r o n i k i  ż y ­
c i a ”  r z e c z o w a ,  ś c i s ła ,  o -  
p a r t a  n a  ( a k t a c h ,  p r a c o ­
w i c i e  z e s t a w i o n y c h  p r z e z  
E w ę  K o r z e n i e w s k ą .  W a r ­
to ś ć  k s i ą ż k i  p o d n o s i  s p o ­
r a  i l o ś ć  z d j ę ć ,  I n d e k s  
n a z w i s k  o r a z  n o t a  1 w s t ę p ,  
o k r e ś l a j ą c e  c h a r a k t e r  1 ce l 
s t u d i u m ,  p o ś w i ę c o n e g o  ż y ­
c i u  M a r l i  D ą b r o w s k i e j .

Jk.

E w a  K o r z e n i e w s k a :
„ M a r i a  D ą b r o w s k a ,  k r o ­
n i k a  ż y c i a ” , C z y t e l n i k ,  
W a r s z a w a  1971, s t r .  283, 
c e n a :  zl 87.—

DO SPRZEDANIA
Może — Jeśli zejdziem y k ilk a  
p ię te r  w  dół — K arol May, o j­
ciec Old S h a tte rh an d a  au to r d la  
m łodzieży do la t 13. Tylko jeden  
dorosły  człow iek poch łan ia ł po­
wieści K aro la  M aya nazw anego 
zupełn ie  o fic ja ln ie  ,Der L ieb lin - 
gssch irte lle r des F u eh re rs”. (u lu­
bionym  pisarzem  A dolfa H itlera).

C onan Doyle dał początek m a­
sow ej lite ra tu rze  detek tyw istycz­
nej. C zyta go się jeszcze dzisia j 
lepiej n iż  jego następców , prze­
praszam y Sim enona, k tó ry  w  w y­
w iadzie  udzielonym  francusk ie ­
m u pism u, pow iedział, że Doyle 
o p e ru je  c iągle tym i sam ym i sche­
m atam i, ja k  np. (cytujem y z p a ­
mięci) ;

Do zjaw iającego  się  n a  w spólne 
śn iadan ie  W atsona mówi H olm es:

— Dlaczego, p rzyjacielu , nosisz 
latem , długie, cieple gacie?

— C ierpię przecież n a  reu m a­
tyzm , a  dziś zanosi się na deszcz. 
Ale — zadziw iasz mnie, H olm e­
sie! Skąd m ożesz w iedzieć, że no­
szę...

— Bo zapom niałeś nałożyć 
spodnie...

Ż art żartem , a le  w e  w szystkich 
razem  w ziętych francusk ich  sa n a ­
to riach  d la  psychicznie chorych, 
n ie  m a ani jednego pacjen ta , 
który  by s>b:e uroił, że Jest in ­
spek torem  M aigretem  herbu  Si- 
m enon. N atom iast w  podobnych 
zak ładach  W ielkiej B ry tan ii, i  n ie

ty lko  tam , znajdz ie  się  w ięcej 
Sherlocków  H olm esów  niż naw et 
Nelsonów. Z tego m ożna w ycią­
gnąć jak ie  k to  chce w nioski. Ale 
te n  i w iele podobnych faktów  
św iadczy o potędze sugestii, k tó ­
rą  w  W. B ry tan ii w y w iera  jesz­
cze dzisiaj postać Sherlocka Hol­
m esa, dedukc ja  złagodzona in tu i­
c ją  i grą n a  skrzypcach, in k a m a - 
c ja  rozw agi przy odw adze, ang lo­
sask i nadczłow iek w  służbie  czło­
w ieka i fa ir-p layu , za godziwe 
honorarium , a  n iekiedy n aw et 
darm o. Proces iden tyfikacji tego 
w yim aginow anego b oha te ra  n a ro ­
dowego z Conan Doylem był już 
za życia s ir  A rtu ra  zakończony. 
D latego sam  Doyle je s t legendą 
narodow ą.

W Anglii is tn ie je  k ilk a  klubów , 
k tórych  członkow ie Zbierają się 
na  seanse  holm esow skie (nie sp i­
ry tystyczne, ja k  m ożna podejrze­
w ać, znając hobby C onan Doy- 
le‘a). O tych seansach w iem y z 
relacji zaprzy jaźn ionego  A nglika, 
k tó ry  b ierze w n ich  udział. Na

każdym  tak im  zebran iu  dw aj 
członkow ie klubu, co raz  to  inni, 
są H olm esem  i W atsonem . Ktoś 
trzeci odczytuje  a rty k u ł gazetow y
o  jak ie jś  zbrodni lub aferze. H ol­
m es i W atson dysku tu ją  ze sobą, 
usiłu ją  w ykazać. gdzie należy 
szukać spraw cy, z jak iego środo­
w iska pochodzi, jak ie  błędy po­
pełnił, k tó re  mogą doprow adzić 
do jego ujęcia, itd. D yskusje m a ­
ją  często wysoki poziom  — so­
zo lo g iczn y  i psychoznaw czy. 
U czestników  seansu obow iązuje 
stró j findesieclow y; pokój, w 
k tó rym  odbyw ają się zeb ran ia , 
je s t urządzony w edług opisów 
D oyle’a m ieszkania na B aker 
S tree t.

Z opisu k u ltu  przechodzim y do 
ak tu a ln e j sp raw y , k tó rą  można 
ocenić jako  ciekaw ostkę, albo  ja ­
ko sym ptom , że m ieszczańska 
społeczność W ielkiej B rytanii 
gw iżdże sobie na  trad y c je  i sk ła ­
n ia  się  coraz bardziej ku czyste­
m u businessow i w pogardzanym  
poprzednio  am erykańsk im  stylu.

Do la ta  ubiegłego ro k u  sp ad ­
k iem  po S ir A rtu rze  zarządzał je ­
go syn, A drian. G dy um arł, jak  
w cześniej jego b ra t, Dennis, obie 
wdowry w raz  z có rką D oyle‘a, 
n iezam ężną Jean , postanow iły 
sprzedać p raw a do publikacji 
dzieł słynnego teścia i ojca, czyli, 
że postanow iły  sprzedać legendę, 
sprzedać b o h a te ra  narodow ego, 
Sherlocka H olm esa.

W „Tim es" ukazało  się ogłosze­
nie, zaw iadam iające  św ia t o  de­
cyzji i o fercie  spadkobierczyń. 
Zgłosiło się aż 30 finansow o po­
tężnych w ydaw ców , p raw a  a u to r­
sk ie  w ygasną dopiero  w 1980 ro ­
ku, w ięc m am y przed sobą jesz­
cze dziew ięć la t m onopolistycz­
nego businessu.

Nie w iem y, ile kobiety  żądają. 
W iem y tylko, że jed n a  z nich, 
córka, S ir A rtu ra  C onan D oy- 
le‘a, je s t generałem  żeńskiego lo t­
niczego korpusu pomocniczego. 
Zw ą ją — genera łem  Sherlockiem  
Holmesem.

L.B.
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P r z e d  6 a m »  w o j n ę  p o p u l a r n y  a u t o r  p o w i e ś c i  o d c i n k o w y c h  

T a d e u s z  D o ł ę g a - M o s t o w i c z  o p u b l i k o w a ł  „ P a m i ę t n i k  p a n i  
H a n k i ” . B y l  to  f i k c y j n y  d i a r i u s z  ż o n y  m ł o d e g o  p o l s k i e g o  
d y p l o m a t y ,  k t ó r e j  c e c h a  g ł ó w n ą ,  o b o k  u r o d y  i c h a r m e ' u  b y ­
ł a  m o d e l o w a  w r ę c z  g ł u p o t a .  P o w i e ś ć  m i a ł a  s w o i s t e  p o w o d z e ­
n ie .  n i e k t ó r z y  d o p a t r y w a l i  s i ę  w  p i ę k n e j  p a n i  H a n c e  o d ­
z w i e r c i e d l e n i a  o s o b o w o ś c i  p a n i  m l n i s t r o w e ]  B e c k o w e J .

„ P a m i ę t n i k  p a n i  H a n k i " ,  k t ó r y  b y ł  z r e s z t ą  p o  w o j n i e  i  
n i e  n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  f i l m o w a n y ,  p r z y p o m n i a ł  m l  s ię ,  g d y  
o g l ą d a ł e m  w t e l e w iz j i  k o m e d i ę  . l a n a  Z a k r z e w s k i e g o  pt .  „ P o ­
r w a n i e " .  (TV W a r s z a w a ,  12. VII . 71, r e ż y s e r i a  — J .  S ł o t w l ń -  
s k i ,  reż .  T V  — E. V o g t m a n - B u d n y > .  Ż o n a  k o n s u l a  p o r t u g a l ­
s k i e g o  w  k t ó r y m ś  z k r a j ó w  p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń s k i c h ,  p o ­
s t a ć  w i o d ą c a  w  s z t u c e  Z a k r z e w s k i e g o ,  m o ż e  p ó j ś ć  z p a n i ą  
H a n k ą  w  z a w o d y  o p a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a  w g łu p o c i e .

N i e  j e s t e m  m i ł o ś n i k i e m  p i s a r s t w a  D o łę g i - M o s t o w i c z a ,  k t ó ­
r e g o  t w ó r c z o ś ć  t r u d n o  z a l i c z y ć  d o  l i t e r a t u r y ,  a l e  p r z e c i e ż  
p o r ó w n a n i e  z k o m e d i ą  Z a k r z e w s k i e g o  w y p a d a  n a  n i e k o r z y ś ć  
t e g o  o s t a t n i e g o .  W p o w i e ś c i  D o ł ę g i - M o s t o w i c z a  b y ł a  p e w n a  
d r a p i e ż n o ś ć  w  o d s ł a n i a n i u  k u l i s  s a n a c y j n e g o  ś w i a t k a .  G ł u ­
p o t a  p a n i  H a n k i ,  w  s p o s ó b  n i e ś w i a d o m y  d la  n i e j ,  s t a w a ł a  
s i ę  c z y n n i k i e m  d e m a s k u j ą c y m  s n o b i z m ,  n i e k o m p e t e n c j ę  ) 
k a r l e r o w i c z o s t w o  ó w c z e s n y c h  k ó ł  r z ą d z ą c y c h ,  a z w ł a s z c z *  
o s ł a w i o n y c h  t y p k ó w  z M SZ .

U Z a k r z e w s k i e g o  n i e  d o p a t r z y ł e m  s i ę  w i ę k s z y c h  a m b i c j i  
w  o d s ł o n i ę c i u  g i e r e k  t o c z o n y c h  n a  m a r g i n e s i e  ś w i a t o w e j  p o ­
l i t y k i .  A p r z e c i e ż  z a u t o r a  n i e  t y l k o  b ł y s k o t l i w y  p u b l i c y s t a ,  
a l e  i n i e  l a d a  s p e c  w  s p r a w a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  1 o b i e ż y ­
ś w i a t .  P r z e z  s z e r e g  la t  b y l  k o r e s p o n d e n t e m  r a d i a  I t e l e w i ­
z j i  w  P a r y ż u .  Z e t k n ą ł  s ię  z p e w n o ś c i ą  z e  ś r o d o w i s k i e m  z a ­
w o d o w y c h  d y p l o m a t ó w .  K o n t a k t y  t e  m o g ł y  n a s u n ą ć  n i e j e ­
d e n  t e m a t .

T y m c z a s e m  p o m y s ł  n a  k o m e d i ę  m i a ł  Z a k r z e w s k i  n i k ł y .  
W s z y s t k o  w ł a ś c i w i e  s p r o w a d z a  s i ę  d o  g ł u p o t y  p i ę k n e !  k o n -  
s u l o w e j .  G ł u p o t a  t a  n i e  m a  g r a n i c  I t o  m a  n a s  ś m i e s z y ć .  
W  e f e k c i e  m i e l i ś m y  d o  c z y n i e n i a  z k o m e d i ą  t y p u  b u l w a r o ­
w e g o ,  m i e j s c a m i  n i e p o z b a w i o n ą  w d z i ę k u ,  p o m y s ł o w y c h  s y ­
t u a c j i  l b ł y s k o t l i w y c h  d i a l o g ó w .

T r u d n o  J e d n a k  za  d o w c i p y  p r z e d n i e j  m a r k i  u z n a ć  r e f r e ­
n o w e  z a p y t a n i e  p o k o j ó w k i ,  c z y  z a m ó w i ć  ś w i e ż e  o s t r y g i  n»  
k o l a c j ę ,  a l b o  z b ę d n e ,  a l e  n a t r ę t n e  o p e r o w a n i e  r e k w i z y t e m
— ś r e d n i o w i e c z n y m  p a s e m  c n o t y ,  s t a n o w i ą c y m  p r z e d m . 'o t  
e k s p e r y m e n t ó w  d la  s y n a  k o n s u l o w e j  J u a n l t a .  Z a w o d z i  te ż  
m o m e n t  z a s k o c z e n i a ,  j a k i  s t a n o w i ć  m a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  k o n ­
s u l  p o r t u g a l s k i  w c a l e  n i e  z o s t a ł  p o r w a n y .  O s o b i ś c i e  a n i  p r z e *  
m o m e n t  n i e  m i a ł e m  c o  d o  t e g o  w ą t p l i w o ś c i .

K t o ś  m l  m o ż e  p o s t a w i ć  z a r z u t ,  ż e  z b y t  w i e l e  w y m a g a m  o d  
k o m e d i i  p r z e z n a c z o n e j  p r z e z  k i e r o w n i c t w o  p r o g r a m o w e  ta -  
l e w l z j l  n a  o k r e s  o g ó r k ó w .  O g ó r k i ?  Z  p e w n o ś c i ą  i A le  t z w .  
t e a t r  p o n i e d z i a ł k o w y  w c i ą ż  J e s z c z e  z w y k l i ś m y  r o z p a t r y w a ć  
w  k a t e g o r i a c h  p o z i o m u  a r t y s t y c z n e g o .

M o ż n a  b y  p o d j ą ć  o b r o n ę  c e l o w o ś c i  w y s ł a w i e n i a  i , P o r w a ­
n i a "  w  t e l e w iz j i  z u w a g i  n a  d o b r y  m a t e r i a ł ,  J a k i  s z t u k a  ta  
d o s t a r c z a  a k t o r c e .  J a k  n a  m ó j  g u s t  J e d n a k  i t e n  a r g u m e n t  
d o  k o ń c a  n i e  p r z e k o n u j e .  P o s t a ć  k o n s u l o w e j  J e s t  z b y t  d w u -  
w y . m W o w a ,  P u s t k i  u m y s l ó W a  I m o r a l n a  te j.  q s ó b k i  n i e  d a j e  
w y k o n a w c z y n i  z b y t  w i e l k i e g o  p o la  d o  p o p i s u .  E w a  K r a s n o -  
d ę b s k a  b y i a  tti i m b  ‘to  i f i f t W W j ą c i u  a l e  . n a d u ż y w a ł a ,  ś r o d k ó w  
a k t o r s k i c h ,  a  z w ł a s z c z a  d e n e r w u j ą c e g o  c h w i l a m i  t r z e p a n i a  
r ę k a m i .

S p o r o  t e ż  b y i o  w  p r z e d s t a w i e n i u  r z e c z y  n i e s m a c z n y c h .  
M . In . c a ły  w ą t e k  d y p l o m a t y  f r a n c u s k i e g o  L a s s a l s a  ( W i e ń c z y ­
s ł a w  G l i ń s k i ) .  N a w e t  z a k o ń c z e n i e  n i c  p r z y n o s i ,  z g o d n i e  i  
w y m o g a m i  r o d z a j u ,  m o r a l n e g o  o d r o d z e n i a  s ię  b o h a t e r k i .  
P r z e c i w n i e ,  t r i u m f u j e  t r y w i a l n o ś ć  1 a m b i w a l e n c l a  m o r a l n a ,  
k t ó r e j  s y n  J u a n j t o  ( J a n u s z  G a j o s )  p r z y g l ą d a  s i ę  z u m i a r k o ­
w a n ą  d e z a p r o b a t ą .

J a ś n i e j s z y m  m o m e n t e m  s z t u k !  J e s t  p o j a w i e n i e  s i ę  k o m i s a ­
r z a  G o m e z a  ( T a d e u s z  C y g l e r ) ,  k t ó r y  w  d i a l o g u  z k o n s u l o w ą  
p r z e z  c h w i l ę  n a d a j e  s z t u c e  Z a k r z e w s k i e g o  r u m i e ń c ó w  s a t y ­
r y c z n y c h .  A le  t o  — p o w t a r z a m  — t r w a  t y l k o  c h w i l ę .  S z k o ­
d a ,  g d y ż  i d ą c  d a l e j  w  t y m  k i e r u n k u  a u t o r  m ó g ł b y  u a t r a k ­
c y j n i ć  s w ą  k o m e d i ę .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

MÓWIĄ, ie  książka rządzi
św iatem , że ciężar ga tunko­
wy m aszyny do pisania  m o­

że dorów nać żywiołom , ale prasa
— od chw ili je j pow stania — ry ­
w alizu je  z silam i czynnego w u lka­
nu, k tó ra  specyficzną law ą rozpa­
la i k sz ta łtu je  um ysł czytelnika. 
Już  m iniony w iek w ypracow ał 
pogląd przem aw iający za tym, że 
dobra scena i sp raw n ie  d z ia ła ją ­
ca p rasa  mogą nakłonić naw et 
podnóżek do dzia łan ia  przeciw  
bogom.

T akie  przekonan ie  pow odowało 
zapew ne K leistem  (1777— 1811), 
k iedy postanow ił nie ograniczać 
sw ojego oddziaływ ania na bliż- 
-nich tylko poprzez scenę. P isze­
m y „zapew ne", poniew aż K leista 
n ie  je s t łatw o zrozum ieć. Jego 
skom plikow any byt, jego tw ó r. 
czość p isarską trudno  w kom pono­
w ać w przygotow ane ram y. Czy 
d latego, że zdradzał cechy pato ­
logiczne? Nie m ożna się oprzeć 
w rażen iu , że żył w głębokiej 
sprzeczności z sam ym  sobą, a 
p rzędę w szystk im  % o taczającym

<1 św iatem . Jego życiowa busola
yktow ała mu karkołom ne b a lan ­

sow an ie  n a  k raw ędzi życia i 
śm ierci. N ieposkrom iony, n am ię t­
ny żywioł tw órczy boleśnie ham o. 
w ały  odw iecznie panu jące  p raw a 
porządku i ładu usankcjonow ane 
w iekow ym  m ajeslalem . W ybuja­
ła  am bicja K leista, jego żądza m i­
łości, szczęścia i sław y nie z n a j­
dow ały zaspokojenia. Nie mógł 
n aw et zabłysnąć w sw oim  otocze­
n iu  potęgą myśli, potęgą odczuć, 
potęgą przew idyw ań. Często na­
gradzano  go dyskre tn ie  u k ry w a­
nym  uśm iechem  tylko dlatego, że 
m ów ca jąka ł się potężnie. Nie u- 
la tw ia lo  to naw iązan ia  kon tak tu  
z otoczeniem . Nie mógł zagrzać 
do w spólnego lotu.

Zrodziło się poczucie niższości. 
K leist rekom pensow ał je  pate tycz­
nym  ak to rstw em  pełnym  zarozu­
m ialstw a. Szokow ał otoczenie i 
s taw ał się obcy. Z ko-ei uciekał 
w ifrojony św iat. Szukał bczlud- 
nycb .w y .sp  pełnych ta jem nic, nic 
ty lkh w m arzeniach .

,,Rozbity dzban" <180S) — 
pierw sza sztuka niem ieckiego p i­
sa rza  w ystaw iona w Polsce po II 
w ojn ie  św ia tow ej przez Leona 
S ch ille ra  w Lodzi — przeżyła 
fiasko na  scenie G oethego w W ei­
m arze. A utor sztuk i chciał naw et 
w yzw ać dostojnego olim pijczyka 
na  pojedynek, co sę jz iw y  klasyk 
uznał oczyw iście za bzdurę „dziw ­
nie zboczonego um ysłu". Jakże* 
mógł w paść na laką  myśl znany 
w ygodniś spędzający cale dni w 
łóżku pykając d ługą fajkę. Mógł 
liczyć tylko ua  w zruszenie r a ­
mion.

A uto r „Pentesilc i", tragedii, o 
k tó re j sam  pow iedział, że zaw ie­
ra  „cały ból i cały blask jego 
życia“ n ie  mógł pogodzić się z o- 
taczającym  go św iatem . P ostano­
w ił w ięc w raz ze sw oją ukocha­
ną  na sam otnym  w zgórzu w 
m iejscow ości W annsee kolo B erli- 
na  zakończyć d ram atyczne życie 
s trza łem  w usta , uśm ierciw szy u- 
przednio  n ieu leczaln ie  chorą to­
w arzyszkę. H enriettę .

Ten fascynujący d ram atu rg  i 
now elista  publikow ał w sw’oim 
przez sześć m iesięcy w ychodzą­
cym dzienniku „B erliner A bend- 
l)iat.'er” wieści, k tóre  m iały być 
potw ierdzeniem  urojonego św iata

R e ż y s e r  „ m a r i a  i  n i n a " ,  A r -
m a n d o  C r l s p i n o  n i e  w y r ó ż n i ł  s ię  
d o t ą d  n i c z y m  s z c z e g ó l n y m ,  p r a ­
s a  w ł o s k a  o d n o s i  s ię  d o  j e g o  fil ­

m ó w ,  r ó w n i e ż  d o  . .M a r l a  1 N i n a "  d o ś ć  
w s t r z e m i ę ź l i w i e ,  a  J e d n a k . . .  K t o  w i ­
d z i a ł ,  t e n  p a m i ę t a ,  k t o  n i e  w id z i a ł ,  t e n  
s ł y s z a ł  o C h a p l i n o w s k l m  „ B r z d ą c u "  i 
w y d a l ę  m j  s ię ,  że  w ł a ś n i e  w SO-leele 
„ B r z d ą c a "  o t r z y m a l i ś m y  n o w e  le g o  
w c i e l e n i e .  N o w e  I b a r d z o  w s p ó ł c z e s n e ,  
n i e  t y l k o  ze  w z g l ę d u  n a  p o s t ę p  w  ś r o d ­
k a c h  t e c h n i c z n y c h ,  n a  k o l o r  i s z e r o k i  
e k r a n ,  n i e  m ó w i ą c  n a t u r a l n i e  o d ź w i ę ­
k u .  W s p ó ł c z e s n o ś ć  . .M a r l a  1 N i n a "  p o ­
l e c a  p r z e d e  w s z y s t k i m  n a  o d m i e n n y m  
n iż  w  . . B r z d ą c u "  k l i m a c i e  u c z u c i o ­
w y m .  C zy  w y r a z i ł a m  s i ę  ś c i ś l e ?  W 
k o ń c u  „ m i ą ż s z "  u c z u c i o w y  o b u  f i l m ó w  
j e s t  p o d o b n y ,  t y l e ,  ż e  „ B r z d ą c ”  w y ­
r a ź n i e  g o  o d s ł a n i a ,  n a t o m i a s t  „ M a r i o  
i  N i n o ”  u k r y w a  s t a r a n n i e  w  s k o r u p i e  
d r w i n y .  W b r e w  p o z o r o m  w  „ B r z d ą c u " ,  
j a k  i w  I n n y c h  f i l m a c h  C h a r l l e g o .  i s t ­
n i e j e  m o c n y  p o d z i a ł  n a  to ,  z c z e g o

Istniejącego w rzeczyw istości, ty l­
ko nie w jego ojczyźnie.

A rtykuły K leista podajem y po 
raz  pierw szy w tłum aczeniu  na 
język polski.

• • •

RYBACY i SYRENY

W w iedeńskiej gazecie z  30 
lipca 18U3 toku czytam y, że 
rybacy B alatonu na Węg­

rzech zauw ażyli już k ilkakro tn ie  
w czasie sw oich połowów jakieś 
nagie, czw oronożne stw orzenie. 
Nie mogą określić, jak iego  jest 
gatunku, gdyż w chw ili, kiedy po­
jaw i się ktokolw iek, szybko um y­
ka z brzegu do wody i znika. 
W końcu rybacy czatow ali tak 
długo, aż w iosną złowili w sw oje 
sieci w spom niane zw ierzę. Kiedy 
trzym ali je  w dłoniach, s tw ierdz i­
li ze zdziw ieniem , że byl to czło­
wiek. Zanieśli go natychm iast do 
ekonoma. Ten z kolei przekazał 
odpow iedni rap o rt do księcia, od 
którego nadszedł rozkaz zabezp ie­
czenia „człow ieka wód“.

C złekokształtny stw ór liczył so­
bie w ów czas około siedem nastu  
lat. Jego budow a była silna i 
k ształtna. Tylko ram iona i nogi 
były nieco skrzyw ione, poniew aż 
chodził na czw orakach. Miedzy 
palcam i u nóg i rąk  m iał de li­
k a tn e  blonv podobne do tych. ja ­
k ie  m ają kaczki. U m iał doskona­
le pływ ać, jak  każde zw ierzę w od­
ne, a w iększa część d a la  pokry­
ta była łuskam i.

N auczono go chodzić. Początko­
wo o trzym yw ał do jedzenia su ­
row e rvbv i raki. k tó re  spożyw ał 
z n i'w ięk szy m  apetv tem . Z budo­
w ano duża w annę dla nie«o, w 
k tó re j kanał się z ogrom na ra ­
dością U bran ia  nie lu b 'ł i często 
z rzucał je  z siebie. Jed n ak  z 
czasem  przyzw yczaił się do ludz­
kiego ubioru. Z trudem  znosił go­
tow ane straw y  maczne. w arzyw ne 
1 m i e s n e .  Żołądek ciężko traw ił 
te  posiłki. Nauczył s>e także w y­
m aw iać W ' e ’e  słów P racow ał p il­
nie. Bvł posłuszny I łagodny. J e ­
dnak  r>o trzerli kw arta łach , kiedy 
n ie  p ilnow ano po tak  dokładn e, 
podszedł do m ostu wsko~zył do 
w odv i tv le  go było widać.

Ten przyna^ek  rzuca śwdatło na 
m orskie z jaw iska  uznaw ane do 
tei rtory za w vssane z palca. 
Chodzi o  z jaw iska zw ane sy re ­
nam i.

T ak  uirza? odkryw ca G ren lan ­
dii. Hudson, w  czasie sw oiei d ru ­
giej podróży lii czerw ca 1(>08 ro ­
ku p raw dziw a syren". W idziała 
ją  także  ca ła  załoga. Syrena p ły ­
nęła przy burc ie  ok rę tu  i pilnie 
w patryw ała  się w m arynarzy . Od 
głow y aż do łona podobna była 
całkow icie  do kobiety. Je j ciało  
było białe. M iała długie, czarne  
w łosy op la ta jące  ram iona. Kiedy 
sy rena  odw róciła  się, m arynarze  
spostrzegli u n iej d ługi rybi o - 
gon podobny do św ini m orskiej w 
prążki, tak ie, jak  u m akreli.

P o  ogrom nym  szto rm ie  roku 
1740, w czasie  k tórego  p rzerw ane 
zostały  tam y holendersk ie , n a ­
tkn ię to  się na  syrenę, k tó ra  spo­
czyw ała w w odzie na łące. Z an ie­
siono ją do H aarlem u ; u b rano  1 
nauczono robić na  kołow rotku. 
P rzy jm ow ała  no rm alne  posiłki i 
żyła k ilka lat. Nie nauczyła się 
mówić. Je j dźw ięki podobne były 
do sap an ia  um ierającego. Zawsze 
okazyw ała w ielk ie  zam iłow anie 
do wody.

ż a r t o w a ć  w o l n o  o r a z  n a  t o ,  c o  m u s !  
p o z o s t a ć  ś w i ę t e .  C h a r l i e  J e s t  ś m i e s z n y ,  
to  p r a w d a ,  a l e  n i e  J e s t  ś m i e s z n e  Jego 
s e r c e .  W „ M a r l o  i N i n o "  ś m i e s z n o ś ć  
o g a r n i a  — b ą d ź  u d a j e ,  że  o g a r n i a  — 
t a k ż e  p r z y w i ą z a n i e .  J a k i e  d u ż y  N in o  
ż y w i  d o  m a ł e g o  M a r l a  l n a  o d w r ó t .

U c z u c i o w y  k a m u f l a ż  w y d a j e  s ię  
c z y m ś  w s p ó ł c z e s n y m  d z i ś ,  g d y  w s t y ­
d z i m y  s i ę  w z r u s z e ń  i z a r a z e m  c z y m ś  
t a k t o w n y m  w d z i e le ,  k t ó r e  p o r u s z a  t e ­
m a t  t a k  d e l i k a t n y  D z ie c i ę c y  b o h a t e r ,  
w  d o d a t k u  o p u s z c z o n y  l g ł o d n y ,  je s t  
n i e z a w o d n y m  ś r o d k i e m  d o  w y c i s k a n i a  
łez.  J e s t e ś m y  Ich  b l i s c y ,  o w s z e m ,  lecz  
z a n i m  z d ą ż ą  p o p ł y n ą ć ,  z m i e n i a j ą  s i ę  w 
łz y  z e  ś m i e c h u .  N a  „ B r z d ą c u " ,  co  z r e ­
s z tą  w s p o m i n a m  z r o z r z e w n i e n i e m .  
C h a r l i e  d a w a ł  m l  c z a s ,  b y m  z a p ł a k a ł a  
z c i c h a .

U c z c i w o ś ć  1 c w a n i a c t w o ,  s z l a c h e t n o ś ć  
s p r z y m i e r z o n a  z b e z c z e l n o ś c i ą  id ą  w 
p a r z e  w  , , M a r iu  i N i n i e ” . S y t u a c j a  ż y ­
c i o w a  b o h a t e r ó w  f i l m u  w ł o s k i e g o  i 
„ B r z d ą c a ”  j e s t  p o d o b n a ,  j e d n i  1 d r u ­

W roku 1560 rybacy z Cejlonu
schw ytali w sw oje sieci k ilka ta ­
kich potw orków  naraz. Dimas 
B osquez V alence w obecności 
k ilku  m isjonarzy  zbadał je. Na 
kilku, k tó re  zm arły, p rzeprow a­
dził sekcję zwłok i stw ierdził c a ł­
kow itą  zgodność układów  z ludz­
kim  ciałem . M iały okrąg łą  głowę, 
pełną tw arz, g ładkie policzki, z a ­
darty  nosek, lśniąco białe zęby, 
popielate, czasem  błęk itne włosy 
i długą, szarą, sięgającą aż  do 
pępka brodę.

Do gatunku  tych syren należy 
także jeszcze tzw. neapolitańska 
syrena, o k tórej zn a jd u je  się peł­
ny opis w „Fizykalnym  leksyko­
nie" G ehlera.

BOMBOWA POCZTA

W YNALEZIONO w  tych 
dn iach , d ia  usp raw n ien ia  
kom unikacji w g ran .cacb  

czterech części św iata , e lek trycz­
ny telegraf. P rzekazuje  on w iado­
mości z szybkością myśli. Chcę 
przez to  pow iedzieć, że w k ró t­
szym  czasie niż jes t to w stan ie  
zare jestrow ać jak iko lw iek  ch ro n o . 
m etryczny ins trum en t. Czyni to 
za pomocą e lek tro toru  i d ru tu  m e­
talow ego. G dyby ktoś m ający od­
pow iednie urządzenie, phcial spy­
tać dobrego przyjaciela na d ru ­
gim końcu św iata: „Co słychać.'!"
— w ów czas przyjaciel, zanim  
zdążyłoby się odw rocić dłonią, jak 
gdyby był w tym sam ym  pokoju, 
mógłby odpow iedzieć: „Nic now e­
go”.

C hętnie przyznajem y koronę za ­
sług w ynalazcy tej poczty, k tóra 
w cudow ny sposób ujeżdża s.krzy- 
dlo błyskaw icy. Jednakże  ta sz tu ­
ka  dalekopisu  ma sw oją n iedo ­
skonałość. Może w praw dzie  s łu ­
żyć kupcom  do p rzekazyw ania 
kró tk ich  1 lakonicznych in fo rm a­
cji, nie może na tom ias t d o sta r­
czać listów  sp raw ozdań , załączni­
ków i paczek. D latego proponuję, 
uzupełn iając tę lukę, w celu 
przyśpieszenia kom unikacji h an d ­
low e;, p rzynajm nie j w g ra n i­
cach cyw ilizow anego św iata, tzw. 
pocztę rzu tow ą lub  bom bow ą. 
Chodzi o  insty tucję, k tó ra  znajdo­
w ałaby się w zasięgu pocisku a r ­
tyleryjskiego, m oździerzowego lub 
haubicy. P uste  kule. zam iast p ro ­
chu, w ypełnione byłyby listam i 1 
paczkam i. W ystrzeloną kulę m oż­
na  bez żadnycli przeszkód o b se r­
w ow ać gołym  okiem  i stw ierdzić , 
gdzie upadla, jeżeli nie n a tra fi na 
m okrad ła . O dnaleziona ku la  m u­
si być o tw orzona na każdej s ta ­
cji. W yjm uje się 7 niej listy  p rze­
znaczone dla te j m iejscow ości, 
w k łada  now ą pocztę, ku lę  ponow ­
n ie  zam yka, nastęo n ie  lądu je  
pocztę w now y m oździerz i ek s­
ped iu je  w ystrzałem  do  następne j 
stacji.

P ro sp ek t całości i opis jak  rów ­
nież p ro jek t urządzeń i wysokość 
kosztów  zachow ujem y ze zrozu­
m iałych w zględów  na raz ie  dla 
siebie. W ten  sposób, jak  poucza 
k ró tk ie  m atem atyczne pouczenie, 
można w pół dnia przesłać ko­
respondencję  z B erlina  do Szcze­
c ina  lub W rocław ia za  sk rom ną 
o p ła tą ; po rów nu jąc  z naszym i 
konnym i poc*ztvlionami zysku je  
się dz iesięciokro tn ie  n a  czasie. To 
tak , jak  gdyby za dotknięciom  
różdżki czarodziejsk iej przybliżo­
no  te  m iejscow ości dz iesięc iokro t­
nie.

W ierzym y więc. że w ydobyliś­
m y na  św iatło  dzienne w ynalazek
o  najw iększym  i n a jb ard z ie j d e ­
cydującym  znaczeniu , k tó ry  słu ­
żyć może w szystkim , całe j nub li- 
czności w  celu w yniesienia k om u­
n ikac ji n a  najw yższy szczyt do ­
skonałości.

R erlin, dn ia  10 październ ika 
1(110.

H uku byłoby chyba sporo.

d z y  k l e p i ą  b i e d ę ,  J e d n i  1 d r u d z y  s t a r a ­
j ą  s i ę  j e j  z a r a d z i ć  w  p o d o b n y  s p o s ó b .  
B r z d ą c  — . l a c k i e  C o o g a n  w y b i j a ł  s z y ­
b y ,  ż e b y  C h a r l i e - s z k l a r z  m ó g ł  j e  w p r a ­
w ia ć ,  M a r i o - D u i l i a  C r u c l a n i  ( n i e  m n i e j  
z n a k o m i t y  a k t o r s k o  o d  C o o g a n a )  w ś l i z ­
g u j e  s ię  d o  c u d z y c h  s a m o c h o d ó w ,  
z w a l n i a  h a m u l e c  i n a k i e r o w u j e  n a  
s k u t e r - g r u c h o t  N i n a ;  p o  c z y m  o b a j  
d o m a g a j ą  s i ę  o d s z k o d o w a n i a  o d  b o g a ­
t y c h  w | a ś c i ć l e l l  w o z ó w ,  k t ó r z y  r z e k o ­
m o  z a p o m n i e l i  o h a m u l c a c h ,  N ie  d o ś ć  
n a  t y m ,  z a r ó w n o  C h a r l i e - s z k l a r z ,  l a k  
i N i n o  w y r y w a j ą  s w o i c h  m a ł y c h  p r z y ­
j a c i ó ł  s p o d  s k r z y d e ł  o p i e k i  I n s t y t u c j o ­
n a l n e j ,  t j .  s l e r o c i ń c a - p r z y t u ł k u .

W i ę c  1 s t o s u n e k  d o  m i e s z c z a ń s k i e g o  
ś w i a t a  ł a d u  I d o b r o b y t u  Jes t  w  o b u  
f i l m a c h  p o d o b n y .  B i e d a c y  g ó r u j ą  n a d  
b o g a c z a m i  f a n t a z j ą ,  s w o b o d ą  I o d w a ­
gą.  C zy  C r l s p i n o ,  r o b i ą c  s w ó j  f i lm  -  
k t ó r y  u w a ż a m  za  ś w i a d o m y  r e m a k e  
„ B r z d ą c a ”  — c h c i a ł  p o w i e d z i e ć ,  że  
p e w n e  w a r t o ś c i  p o z o s t a j ą  n i e z m i e n n e  
m i m o  u p ł y w u  l a t  i r ó w n i e  c e n n e  m i ­
m o ,  ż e  t r a k t u j e m y  Je z m n i e j s z ą  p o ­
w a g ą ?  Dla  m n i e  J e s t  w i a r a  1 o p t y m i z m  
w  t y m  f i l m i e  c h o c i a ż b y  p r z e z  to , 1ź 
C r l s p i n o  u c z y n i ł  o d p o w i e d n i k i e m  ś l a ­
m a z a r n e g o  C h a r l l c g o  — c z ł o w i e k a  m ł o ­
d e g o  i z r ę c z n e g o ,  b o ż y s z c z e  m ł o d z i e ż y ,  
p i o s e n k a r z a  O l a n n l  M o r a n d i .

K i e d y  z a c z y n a ł a m  s t u d i a ,  m ó j  m i s t r z ,

A l e k s a n d e r  J a c k i e w i c z ,  p o w i e d z i a ł ,  że 
n a s z y m  z a d a n i e m  j a k o  k r y t y k ó w  b ę ­
d z i e  m i ę d z y  I n n y m i  o d k r y w a ć  p r z e d  
w i d z a m i  f i l m y  z a p o z n a n e  b ą d ź  z l e k c e ­
w a ż o n e .  C zy  u m i a ł a m  u z a s a d n i ć ,  że  
„ M a r i o  1 N i n o "  to  f i lm  n i e  u s t ę p u j ą ­
c y  „ B r z d ą c o w i " ,  a n i  m n i e i  o d  t a m t e ­
g o  c z a r u j ą c y ,  a n i  m n i e j  — m i m o  
w s z e c h o g a r n i a j ą c e g o  ś m i e c h u  — s e r ­
d e c z n y ?

* ☆  *

A
m b a s a d o r o w i e  n i e  m o r d u ­
j ą ”  — n ie ,  o n i  n ie . Z a  to  n i e ­
k t ó r z y  s c e n a r z y ś c i  1 r e ż y s e r z y . . .
P i e r w s z ą  c z ę ś ć  t e g o  n i e m i e c k i e ­

go f i l m u  W e r n e r a  T o e i c k e  ( p r o j e k t o ­
d a w c y ,  w s p ó ł s c e n a r z y s t y  t a k t o r a  o d ­
t w a r z a j ą c e g o  g ł ó w n ą  r o l ę  s z l a c h e t n e g o  
d e t e k t y w a  z H a m b u r g a  o g l ą d a ł a m  z 
ż y c z l i w o ś c i ą  1 r o z b a w i e n i e m ,  l a k l e  
p r z y n a l e ż ą  a u t o r o w i ,  k t ó r y  n i e  m i e r z y  
w y s o k o ,  a l e  p r a g n i e  d a ć  l u d z i o m  to. 
co  l u b i ą :  c i u t  p o w i k ł a n ą  k r y m i n a l n ą  
a k c j ę  i g a r ś ć  o b r a z k ó w  z. w i e l k i e g o  
ś w i a t a ;  t o  w s z y s t k o  n a  t a l e r z u  z p o r ­
c e l a n y  n i e  n a d t o  w y k w i n t n e ] ,  za  to 
w y p r ó b o w a n e j :  k i e d y  k t o ś  n i e s i e  b o m ­
b ę , m u s i  s ię  p o t k n ą ć ,  a b y  w i d z o w i e  
m o g l i  n a j p i e r w  w s t r z y m a ć  o d d e c h ,  p o ­
t e m  z a ś  o d e t c h n ą ć  z u lg ą .  S ł o w e m ,

u t w o r o w i  n a  p o z i o m i e  p o w i e ś c i  Z y g ­
m u n t a  Z e y d l e r a - Z b o r o w s k l e g o ,  d r u k o ­
w a n y c h  w  „ D z i e n n i k u  Ł ó d z k i m " .  P r o ­
d u k c j a  t a k i c h  p o w i e ś c i  I t a k i c h  f i l m ó w  
n ie  w y d a j e  m l  s ię  n a g a n n a .  P rz .ec lw -  
n ic , m o g ą  o n e  b y ć  m i ł ą  r o z r y w k ą  p o d  
w a r u n k i e m ,  że  o d b i o r c y ,  1 s a m i  a u t o ­
rzy  o c z y w i ś c i e ,  n i e  b i o r ą  rz e c z y  p o ­
w a ż n i e  I z a c h o w u j ą  w o b e c  u t w o r u  o d ­
p o w i e d n i  d y s t a n s .

J e d n a k ż e  w  m i a r ę  r o z w o j u  a k c j i  m o ­
j a  ż y c z l i w o ś ć  z a c z ę ł a  s ię  p r z e k s z t a ł c a ć  
w  z a ż e n o w a n i e  i n i e s m a k .  Bo  ś m i e r ć  
d z i e c i  i w o j n a  w  W i e t n a m i e  to  s p r a ­
w y ,  o  k t ó r y c h  m o i m  z d a n i e m ,  n i e  w o l ­
no  m ó w i ć  J ę z y k i e m  p r y m i t y w n e j  s e n ­
s a c j i  z m a g l a .  O  w i e l k i c h  s p r a w a c h  
m o ż e  m ó w i ć  w i e l k i  a r t y s t a  w  s p o s ó b  
g o d n y  t y c h  s p r a w .  I n n i  n i e c h  l e p i e j  
m i l c z ą .

„ A m b a s a d o r o w i e  n i e  m o r d u j ą ”  c i e r ­
p ią .  j a k  m i  s ię  z d a j e ,  n a  c h o r o b ę  p u -  
r y l a n t z m u  I d o s ł o w n o ś c i .  W i d a ć  w  n i c h  
p u r y t a ń s k l  l ę k  p r z e d  z r o b i e n i e m  c z e ­
g o ś ,  co  n i e  p o s ł u ż y  ż a d n y m  „ w y ż ­
s z y m ”  c e l o m  I d o s ł o w n e  p o j m o w a n i e  
ide i o w y c h o w a w c z e j  ro l i  s z t u k i .  Z n a ­
m y  to  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  z 
n i e k t ó r y c h ,  b a .  z w ie l u ,  f i l m ó w  p o l ­
s k i c h .  u  n a s  j e d n a k  n a  s z c z ę ś c i e ,  „ J a ­
s n e  ł a n y "  d a w n o  j u ż  z o s t a ł y  z ż ę te .

J O L A N T A  M A C H



P O R Z Ą D K I  W  O P E R Z E  l e n t e m  o r g a n i z a c y j n y m ,  p o w ie ś c i  G o r k i e g o .  P ó ź n i e j
P A R Y S K I E J  R o l f  L i e b e r m a n n  j e s t  L i e b e r m a n n  p r a g n i e  zo -

ł  p e ł e n  n a j l e p s z y c h  m y ś l i  i stać1 d y r y g e n t e m .  P r z y b y w a
O p e r a  P a r y s k a ,  „ G r a n d  tw ie r d z i ,  Ze no  u z d r o w i e n i e  do  B u d a p e s z t u  g d z ie  p r a -

O p e r a ”  o d  w i e l u  j u ż  l a t  O p e r y  P a r y s k i e j  n i e  p o -  c u j e  p o d  k i e r o w n i c t w e m
z n a j d u j o  s ię  w  s t a n i e  n lo -  t r z e b u j e  la t ,  a l e  z a l e d w i e  H e r m a n a  S c h e r c h e n a .  W
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m a i  c a ł k o w i t e g o  u p a d k u .  
K i l k u  k o l e j n y c h  s z e f ó w ,  
p l e  d a j ą c  s o b ie  r a d y ,  o d ­
c h o d z i ło ,  r e z y g n u j ą c  z  d a l ­
s z e g o  j e j  p r o w a d z e n i a .  D o­
t a c j e  p a ń s t w o w e  p o c h ł a n i a ­
n e  s ą  w  o l b r z y m i m  s t o p ­
n i u  p r z e z  k o s z t y  a d m i n i ­
s t r a c y j n e ,  s t o s u n k i  w ś r ó d  
p e r s o n e l u  w y m a g a j ą  u -  
z d r o w i e n i a ,  ś p i e w a c y  s ą  
ź le  o p ł a c a n i  l n i e  n a j w y ż ­
sz e j  k l a s y .  U t a r ł o  ś lę  n a ­
w e t  w ś r ó d  n i c h  p o w i e d z e ­
n i e :  „ J e s t e ś  s k o ń c z o n y  — 
l d z  ś p i e w a ć  d o  O p e r y  P a ­
r y s k i e j ” . P u b l i c z n o ś ć  p r z y ­
z w y c z a j o n a  J e s t  j e d y n i e  do  
k l a s y c z n e g o  r e p e r t u a r u ,  
g d y ż  ż a d e n  z o s t a t n i c h  d y ­
r e k t o r ó w  n ie  p o d j ą ł  r y z y k a  
■ w y s ław ia n ia  d z i e ł  w s p ó ł ­
c z e s n y c h .

O d  w i e l u  l a t  f r a n c u s k i e  
M i n i s t e r s t w o  K u l t u r y  p r a g ­
n i e  u z d r o w i ć  O p e r ę ,  a l e  
J a k  d o t ą d  n i c  s ię  w te j  
d z i e d z i n i e  n ie  u d a w a ł o .  O - 
s t a t n l o  k i e r o w n i c t w o  z a ­
p r o p o n o w a n o  R o l f o w i  L le -  
b e r m a n n o w l .  K u  p e w n e m u  
z d u m i e n i u  w s z y s t k i c h  p o d ­
j ą ł  o n  s ię  c h ę t n i e  u z d r o ­
w i e n i a  O p e r y  P a r y s k i e j ,  
J a k  i p r o w a d z e n i a  „ O p e r a -  
C o m i q u e " .  P r a c ę  m a  p o d ­
j ą ć  o d  p i e r w s z e g o  s t y c z n i a  
1973. D o  t e j  p o r y  p o p r o ­
w a d z i  j e s z c z e  J a k  d o t ą d  
h a m b u r s k ą  O p e r ę  P a ń s t w o ­
w ą ,  g d z i e  w y k a z a ł  s ię  e -  
n e r g l ą ,  ś w i e ż o ś c i ą  p o m y ­
s ł ó w  1 d o s k o n a ł y m  t a -
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k i l k u  m i e s i ę c y .  O d  M in i ­
s t e r s t w a  o t r z y m a ł  b a r d z o  
s z e r o k i e  p e ł n o m o c n i c t w a .  
Z a m i e r z a  w  „ G r a n d  O p e ­
r a ”  w y s t a w i a ć  d z i e ł a  n i e  
t y l k o  k l a s y c z n e ,  a l e  I a u ­
t o r ó w  w s p ó ł c z e s n y c h .  R a z 
w  r o k u  m a  s ię  tu  o d b y w a ć  
w i e l k a  p r a p r e m i e r a  o p e r y  
n o w o c z e s n e j .  „ O p e r a - C o m i -  
q u e ”  z a ś  w y s t a w i a ł a b y  w  
o g ó le  d z i e ł a  j e d y n i e  a u t o ­
r ó w  w s p ó ł c z e s n y c h .  R o l f  
L i e b e r m a n n  z n a n y  j e s t  
z r e s z t ą  z  t e g o ,  że  b a r d z o  
c h ę t n i e  l a n s u j e  m ł o d y c h  
tw ó r c ó w .  D z iś  s z e ś ć d z i e s i ę ­
c i o l e t n i ,  u r o d z i ł  s i e  w  Z u ­
r y c h u  i j e s t  i  p o c h o d z e n i a  
S z w a j c a r e m .  O jc i e c ,  z z a ­
w o d u  p r a w n i k  ś p i e w a ł  n i e ­
r a z  w  d o m u  ( z r e s z t ą ,  J a k  
t w i e r d z i  Ro lf ,  d o ś ć  f a ł ­
s z y w ie ) ,  m a t k a  a k o m p a n i o ­
w a ł a  n a  f o r t e p i a n i e .  M ło d y  
R o lf  L i b e r m a n n  o d  d z i e c ­
k a  p r z e j a w i a ł  t a l e n t  m u ­
z y c z n y .  B ę d ą c  j e s z c z e  w  
s o k o le  z o r g a n i z o w a ł  o r k i e ­
s t r ę  s t a j ą c  s ię  Jej  d y r y g e n ­
te m .  P óZ n ie J  n a  ż y c z e n i e  
o j c a  r o z p o c z y n a  s t u d i a  
p r a w n i c z e ,  a l e  r z u c a  Je 
w k r ó t c e ,  z a j m u j ą c  s i ę  s t u ­
d i a m i  m u z y c z n y m i .  W c z a ­
s a c h  s t u d e n c k i c h  k o m p o ­
n u j e  p io s e n k i .  P o t e m  k o m ­
p o n u j e  i g r y w a  w  s a l a c h  
k i n o w y c h  p o d c z a s  w y ś w i e ­
t l a n i a  f i l m ó w  n i e m y c h .  M. 
ln .  t w o r z y  m u z y k ę  d o  f i l ­
m u  ,:M a t k a ”  n a k r ę c o n e g o  
p r z e z  E i s e n s t e i n a  w e d ł u g

r o k u  1937 w r a z  z n i m  o r ­
g a n i z u j e  w  W i e d n i u  s ł y n n ą  
o r k i e s t r ę  , ,M u s i c a  V i v a ” . 
T u ż  p r z e d  A n s c h l u s s e m ,  
R c l f  L i e b e r m a n n  o p u s z c z a  
A u s t r i ę  w r a c a j ą c  d o  r o d z i n ­
n e j  S z w a j c a r i i .

R o l f  L i e b e r m a n n  J e s t  
a u t o r e m  s z e r e g u  o p e r  t a ­
k ic h  j a k :  „ L e o n o r e  40/45” ; 
, , P e n e l o p a ” , „ S z k o ł a  k o ­
b i e t ” . K o m p o n o w a ł  t e ż  m .  
In.  d z i e ł a  s y m f o n i c z n e  o -  
p a r t e  n i e r a z  n a  t e k s t a c h  
p o e t y c k i c h  J a k  „ K w i a t y  
zła** B a u d e l a i r e ’a.

P O S Z U K I W A N I E
S T R A C O N E G O  C Z A S U

W s p o m n i e n i a  z j a w i ł y  s ię  
n i e o c z e k i w a n i e .  P i ł  w ł a ś n i e  
h e r b a t ę ,  a  w  u s t a c h  m i a ł  
s m a k  c i a s t e c z k a ,  z w a n e g o  
m a d e l e i n e ,  m a g d a l e n k a .  
T a k ł e  c i a s t e c z k a  J a d ł  k ą i d e j  
n ie d z i e l i  p o d a w a n e  m u  
p r z e z  c i o t k ę  L e o n i e  w  C o m  
b r a y .  W C o m b r a y ?  W ł a ­
ś c i w a  n a z w a  m i e j s c o w o ś c i  
n i e d a l e k o  C h a r t r e s  b r z m i a ­
ła w  i s t o c i e  I l l i e r s .  T u  
m ł o d y  M a r c e l  P r o u s t ,  p r z y ­
sz ły  s ł y n n y  p i s a r z ,  s p ę ­
d z a ł  w a k a c j e  s w y c h  s z k o l ­
n y c h  la t .  W s p o m n i e n i a  o 
te j  m i e j s c o w o ś c i  c z ę s t o  p o ­
j a w i a j ą  się , w p o w i e ś c i  , ,W 
p o s z u k i w a n i u  s t r a c o n e g o  
c z a s u " .

W s t o  la t  o d  d a t y  u r o ­
d z in  p i s a r z a  o w e  m i a s t e c z ­
k o  p r z y j m i e  n a z w ę  I l l l e r s -

C o m b r a y  u r r c z e n l a  a u ­
t o r a  „W  c l e n iu  z a k w i t a j ą ­
c y c h  d z i e w c z ą t ” .

K to ś  k t o  d z i ś  z j a w i  s ię  
w  I l l t e t s - C u m b r a y  m o ż e  
p o s m a k o w a ć  t u t e j s z y c h  
s m a k o ł y k ó w ,  o w y c h  m a ­
g d a l e n e k ,  w y p i e k a n y c h  w 
k s z t a ł c i e  m u s z l i .  C zy  t y l k o  
t a k i e  s ą  ś l a d y  w i e l k i e g o  
p i s a r z a  w te j  m i e j s c o w o ­
ś c i?  O,  n i e l  N a  m i ł o ś n i ­
k ó w  w le k i e g o  p i s a r z a  c z e ­
k a  d o m  c i o tk i  L e o n i i  w 
t a k i m  s t a n i e  J a k  w t e d y ,  
g d y  po  J e g o  s c h o d a c h  1 
pc k o j a c h  b i e g a ł  k i l k u n a ­
s t o l e t n i  M a r c e l  P r o u s t .  R e ­
k o n s t r u k c j ę  w n ę t r z a  d o m u  
z a w d z i ę c z a m y  i n i c j a t y w i e  
p a n a  P .  L. L a r c h e r a .  
D ziś  m a  o n  J u ż  90 lat i z 
d u m ą  p o k a z u j e  w y n i k i  
s w y c h  s t a r a ń  1 z a b ie g ó w .  
D w a d z i e ś c i a  p ię ć  la t t e m u  
p a n  L a r c h e t .  w y s o k i  u r z ę d  
n ik  M i n i s t e r s t w a  O ś w i a t y  
p o w r ó c i ł  do  r o d z i n n e g o  
l i b e r a  by  s p ę d z a ć  t u  s w e  
e m e r y t a l n e  l a ta .  O p o d a l  J e ­
g o  d o m u  s to i  w ł a ś n i e  d o m  
n a l e ż ą c y  k i e d y ś  d o  c io tk i  
L e o n i i .  P a n  L a r c h e r  z a ł o ­
ż y ł  T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  
M a r c e l a  P r o u s t a  1 M i ło ś n i ­
k ó w  C o m b r a y .  W n u c z k a  
c io tk i  L e o n i i  o d k u p i ł a d o m  
z s  s t o s u n k o w o  m a ł ą  s u m ę .  
I  o to  s t a r a n i e m  T o w a r z y ­
s t w a  d o k o n u j e  s i ę  r e k o n ­
s t r u k c j i  w n ę t r z a ,  a b y  w s z y  
s t k o  w y g l ą d a ł o  t a k  j a k  
w t e d y  g d y  p r z e b y w a ł  t u  
m ł o d z i u t k i  M a r c e l .

O b e c n i e  w  s e t n ą  r o c z n i c ę  
u r e d z i n  p i s a r z a  T o w a r z y ­
s t w o  u r z ą d z i ł o  m u z e u m  
p r o u s t o w s k i e ,  g d z i e  z e b r a ­
n o  r ę k o p i s y ,  f o t o g r a f i e ,  d o ­
k u m e n t y ,  l i s t y  i  r y s u n k i  
p i s a r z a .

A le  a m b i c j ą  p a n a  L a r c h e ­
r a  b y ł o  n ie  t y l k o  o d r e ­
s t a u r o w a n i e  d o m u  g d z i e  
p r z e b y w a ł  P r o u s t ,  p r a g n ą ł  
o n  t a k ż e  z r e k o n s t r u o w a ć  
p a r k ,  w  k t ó r y m  c z ę s t o  p r z e  
b y w a ł  p r z y s z ł y  p i s a r z ,  g d z i e  
c z y t a ł  k s i ą ż k i  1 s k ą d  p a ­
t r z y ł  n a  m i a s t e c z k o ,  z w i e ­
żą  k o ś c io ł a ,  n a  I l l i e r s ,  g d z i e  
d o m k l  w ś r ó d  o g r ó d k ó w  
w z n i e s i o n e  n a  s t o k u .  J a k ­
b y  z b i e g a ł y  k u  w o d o m  L o a ­
ry .  k t ó r ą  p i s a r z  n a z w a ł  
„ V i v o n n e ” . W  d z i e ł a c h  
P r o u s t a  ó w  © g ró d  p r z e ­
t r w a ł  j a k o  . i p a r k  Swa*n- 
n a ’\

ó w ł p a r k .  d o  k t ó r e g o  za  
c z a s ó w  m ł o d o ś c i  p i s a r z a  
w c h o d z i ł o  s ię  p r z e z  b i a ł ą  
b r a m ę  b y l  w ł a s n o ś c i ą  Jego  
w u j a ,  k u p c a  .Tules A m lo t .  
B y ł  t u  p r a w d z i w y  r a j  d l a  
m a r z y c i e l s k i e g o  M a r c e l a  — 
m n ó s t w o  k r z e w ó w ,  d r z e w ,  
t r a w n i k ó w ,  k w i a t ó w ,  g r o ­
ta , s t a w  d o  k t ó r e g o  p r o ­
w a d z i ł a  ś c i e ż k a  w ś r ó d  
k w i t n ą c y c h  g ło g ó w .  W ś r ó d  
te j  b u j n e j  z i e l e n i  w z n o s i ł
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s ię  m a t y ,  a l e  u r o c z y  d o m e k  
z c z e r w o n e j  c e g ły .  T u  m i e ­
s z k a ł  d o z o r c a o g r o d u .  W 
t> m  to  d o m k u  c z y t y w a ł  
M a r c e l  P r o u s t  k s i ą ż k i  m a ­
d a m e  G e o r g e  S a n d ,  J u l e s  
A m lo t ,  w a r t o  to  p o d k r e ś l i ć ,  
o t w o r z y ł  b r a m y  s w e g o  p l ę k  
n e g o  o g r o d u  d l a  w s z y ­
s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  I l l i e r s .

P ó ź n i e j ,  p o  ś m i e r c i  A m lo t  
o p u s z c z o n y  p a f k  z d z icza ł ,  
z m i e n i ł  s ię ,  p o r ó s ł  c h w a s t a ­
m i .  J e d y n i e  c z ę ś ć  p a r k u  
b y ł a  u ż y t k o w a n a ,  b o w i e m  
z a ł o ż o n o  t u  o g r ó d  w a r z y w ­
n y .  T o w a r z y s t w o  P r z y j a ­
c ió ł  P r o u s t a  1 M i ł o ś n i k ó w  
C o m b r a y  w z ię ło  s p r a w ę  
r e s t a u r a c j i  p a r k u  w  s w o j e

r ę c e .  Z  d z i e ł e m  P r o u s t a  w  
r ę k u  j a k  z n a j l e p s z y m  
p r z e w o d n i k i e m ,  o d r e s t a u r o ­
w a n o  d a w n y  p a r k  A m l o t a .  
Z a s a d z o n o  k r z e w y ,  k w i a ­
ty ,  p o s i a n o  t r a w ę .  N ie  z a ­
p o m n i a n o  o ś c i e ż c e  n a d  
s l a w e m  w y s a d z o n e j  g ł o g a ­
m i .

W i e lu  lu dz i  o d w i e d z a  d z i ś  
I l H e r s - C o m b r a y .  P r z y j e ż ­
d ż a j ą  t u  z w a b i e n i  p a m i ą t ­
k a m i  p o  w i e l k i m  p i s a r z u ,  
m a j ą c  n a d / . l c j ę ,  że  l e p ie j  
b ę d ą  rozu n v le l l  s w e g o  u m i ­
ł o w a n e g o  a u t o r a ,  g d y  u j r z ą  
m i e j s c a ,  w  k t ó r y c h  ż y ł  i 
k t ó r e  k o c h a ł  i k t ó r e  p o l e m  
ze  w z r u s z e n i e m  o p i s y w a ł .  I 
c h y b a  m a j ą  r a c j ę .

Jeanne Proust, m atka  pisarza
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S ł o w o  „ b i u l e t y n " ,  o k r e ś -  
to n i e  „ s t y l  b i u l e t y n o w y "  
n i e  s ą  n a j l e p i e j  n o t o w a n e  
w ś r ó d  lu d z i  p a r a j ą c y c h  s ię  
p i ó r e m .  O k r e ś l e n i a  t e  k o ­
j a r z ą  s ię  n a m  z  s u c h y m ,  
u r z ę d o w y m  k o m u n i k a t e m  
r a c z e j  n i ż  * t e k s t e m  c i e ­
k a w y m  1 d o b r z e  n a p i s a ­
n y m .  A J e d n a k  o d  l a t  
p r z e g l ą d a m  1 c z y t a m  b i u l e ­
t y n ,  k t ó r e m u  b r a k  t y c h  
w s z y s t k i c h  u j e m n y c h  c e c h  
b i u l e t y n u .

C h o d z i  o  t, B i u l e t y n  
P T T - K "  - w y d a w a n y  j u ż  
s z e s n a s t y  r o k  p r z e *  Z a ­
r z ą d  O k r ę g u  T o w a r z y s t w a .  
J e s t  t o  I n t e r e s u j ą c e ,  b o g a ­
t e  w  t r e ś c i  1 i n f o r m a c j e  
p i s m o ,  k t ó r e  — n i e  w i e ­
d z i e ć  c z e m u  — n a z y w a  
s i ę  b i u l e t y n e m ,  c h o ć  J e s t  
s p r a w n i e  r o b i o n ą  g a z e t k ą .

BIULETYN PEŁEN 
TREŚCI

O s t a t n i o  w ś r ó d  c z y t e l n i k ó w  
„ B i u l e t y n u ”  p r z e p r o w a d z ę ,  
n o  a n k i e t ę  l w ś r ó d  p r o p o ­
z y c j i  z m i a n  z n a l a z ł a  s ię  
r ó w n i e ż  1 t a ,  k t ó r ą  g o r ą c o  
p o p i e r a m  — „ z m i e n i ć  t y ­
t u ł " .  P o w i e  k t o ś ,  ż e  t o  
d r o b i a z g ,  s t o r o  t r e ś ć  J e s t  
I n t e r e s u j ą c a .  M o ż e  1 d r o ­
b i a z g .  a l e  p o  c ó ż  c i e k a w ą  
z a w a r t o ś ć  p o d a w a ć  w  o p a ­
k o w a n i u  z n i e c h ę c a j ą c y m .  
O c z y w i ś c i e  b y ł o b y  d o b r z e ,  
a b y  P T T - K  p o m y ś l a ł o  t a k ­
ż e  o  l e p s z e j  p o l i g r a f i i  — 
w i e m  j e d n a k ,  że  t o  s p r a ­
w y  t ru d in e ,  b o  p i e n i ą d z e ,  
b o  p a p i e r  i t d .

J e ś l i  ta le  w y b r z y d z a m  n a  
w s t ę p i e ,  t o  d l a t e g o ,  że  
z a w a r t o ś ć  „ B L u l e t y n u "  c e ­
n i ę  b a r d z o  w y s o k o ,  że  
s z k o d a  m l  w y s i ł k u  1 p r a c y  
lu d z i ,  w y s i ł k u  o w o c u j ą ­

c e g o  p o w le l a c z .o w ą  o d b i t ­
k ą . . .  B a r d z o  c z ę s t o  „ B i u l e ­
t y n "  z a w i e r a  t e k s t y  z a s k a ­
k u j ą c e ,  i n f o r m a c j ę ,  c i e k »  

wostk ii ,  k t ó r y c h  z n a l e z i e n i a  
g d z i e  In d z i e j  b y ł o b y  n i e ­
m o ż l i w e .  S z p e r a c k i e  z a m i ­
ł o w a n i a  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
p r z y n o s z ą  e f e k t y  b a r d z o  
c i e k a w e .

C h o ć b y  t e  d w a  f e l i e t o n y  
N o w a k o w s k i e g o  * p o c z ą t k u  
l a t  t r z y d z i e s t y c h ,  f e l i e t o n y  
m ó w i ą c e  o L o d z i ,  k t ó r y c h  
f r a g m e n t y  n i e r a z  s ię  c y t u .  
Je ,  a l e  k t ó r e  j a k o  c a ło ś ć  
«ą z u p e ł n i e  n i e z n a n e ,  z a ­
p o m n i a n e . . .  „ J e ś l i  ldizle o 
c h a r a k t e r  ł o d z i a n  — p i s z e  
N o w a k o w s k i  — t o  g ł ó w n ą  
Jego. c e c h ą  J e s t  o s o f f l s t a  
o d w a g a .  B ą d ź  co  b ą d ź .  ż y ć  
s t a l e  w  Ł o d z i  — to  w y m a .  
g ą  p e w n e j  w y t r z y m a ł o ś c i  
1 m ę s t w a .  N a  s z c z ę ś c ie ,  
t u b y l c y  ż y j ą  z a w s z e  w  
s t a n i e  l o k a l n e g o  z n i e c z u l e ­
n i a ,  k t ó r e  p o z w a l a  z n o s i ć  
im  c i e r p l i w i e  w i e l e  r z e ­
czy .. .  ”  P i s a n o  t e  s ł o w a  
c z t e r d z i e ś c i  l a t  t e m u .

I  J e s z c z e  J e d e n  f r a g m e n t  
s p r z e d  c z t e r d z i e s t u  l a t :  
, ,S p o j r z a ł e m  n a  te  r o b o t n  1- 
ce  j a k o ś  im acze j ,  n i ż  p a ­
t r z a ł e m  d o t y c h c z a s .  N l«  
w i e m  J a k ?  . . .M o że  n i e  ze  
w s p ó ł c z u c i e m ,  a l e  w  k a ż ­
d y m  r a z i e  z  s z a c u n k i e m . . .  
A p o t e m  ( n i e  w i e m  J a k  to  
s i ę  s t a ł o ) ,  a l e  m ó j  k o l e g a  
z d j ą ł  k a p e l u s z ,  a  j a ,  m i m o  
p r o t e s t ó w  t o w a r z y s z ą c e g o  
n a m  m a j s t r a  — pos ized lem

z a  J e g o  p r z y k ł a d e m .  I  o d ­
t ą d  z w i e d z a l i ś m y  f a b r y k ę  
z  g o l ą  g ło w ą " . . .

N o .  p o w i e d z c i e ,  c z y  m o ż e  
z a s ł u g i w a ć  n a  m i a n o  bLule- 
t y n u  p i s m o ,  k t ó r e  p u b l i k u ­
j e  z e s t a w y  b i b l i o g r a f i c z n e  
k s i ą ż e k  o Ł o d z i ?  K t ó r e  
p r z y p o m i n a  — w  s p o s ó b  
a t r a k c y j n y  1 c i e k a w y  — 
z a p o m n i a n e  f a k t y  z  h i s t o r i i  
m i a s t a ?

N ie ,  m o i  d r o d z y ,  t o  Jes t  
p o  p r o s t u  b a r d z o  f a j n a  
( j a k  m ó w i ą  s t a r z y  ł o d z i a ­
n ie )  g a z e t k a ,  r e d a g o w a n a  
z  i ś c i e  b i b l i o f i l s k i m  z a c i ę ­
c i e m .

N a k ł a d  „ B i u l e t y n u "  s i ę g a  
1.700 e g z e m p l a r z y ,  a l e  z w a ­
ż y w s z y  p o u c z a j ą c ą  i c i e k a ­
w ą  z a w a r t o ś ć  t e g o  p o w i e l a ­
c z o w e g o  d r u k u ,  w a r t o  go 
c h y b a  s z e r z e j  r o z p r o p a g o ­
w a ć .  W a r t o ,  b o  z  k a ż d e g o  
n u m e r u  d o w i a d u j e m y  s ię  
r z e c z y  c i e k a w y c h ,  c z a ­
s e m  z u p e ł n i e  n i e z n a n y c h . . .  
N i e  w i e d z i a ł e m  n a  p r z y ­
k ł a d ,  że  o s t a t n i  w  E u r o p i e  
p r z e j a w  r u c h u  l u d d y s t ó w  
— b u r z e n i e  m a s z y n  p r z e z  
r o b o t n i k ó w  — m i a ł  m i e j s c e  
w  Ł o d a l  w  f a b r y k a c h  
S c h e i b l e r a  1 P r u s a k a .  N ie  
w i e d z i a ł e m ,  ż e  cjwaj p r o f e ­
s o r o w i e  A k a d e m i i  K r a k ó w  
s k l e j  — P a w e ł  1 P i o t r  R d ż -  
k o w l c e  p o c h o d z i l i  z  Lodizl. 
B y ł o  t o  w  k o ń c u  w i e k u  
X V I  1 J u ż  w t e d y  s to l i c a  
z a b i e r a ł a  n a m  eo  m ą d r z e j ­
s z y c h  ludral.

C z y t a m  j e d e n  z  o s t a t n i c h

n u m e r ó w  „ B i u l e t y n u "  1 
s p o t y k a m  c i e k a w e  o p i s a n i e  
K s i ę ż e g o  M ł y n a ,  a  w n im  
t a k i e  p r z e k o r n e  z d a n i e :  
„ n i e g d y ś  z e s p ó l  k i l k u d z i e ­
s i ę c i u  d o m ó w  t a k  d o  s i e ­
b i e  p o d o b n y c h ,  że  m i e s z ­
k a ń c y  n i e j e d n o k r o t n i e  m y ­
lili  w e j ś c i a  d o m ó w ,  u s t a ­
w i o n y c h  p r e c y z y j n i e  p o d  
k ą t e m  p r o s t y m ,  w  I d e a l n i e  
r ó w n y c h  o d l e g ł o ś c i a c h  o d  
s i e b i e . . . ”  N o ,  cóż ,  h i s t o r i a  
( l o k a l i z a c j i )  l u b i  s i ę  p o w ­
t a r z a ć .

N a p i s a ł e m  w y ż e j ,  że  w a r .  
t o  „ B i u l e t y n "  s z e r z e j  r o z ­
p r o p a g o w a ć .  P r z y k ł a d a m  do  
t e g o  d z i e ł a  s w o j ą  c e g i e ł k ę  
I n f o r m u j ą c ,  że  r o c z n a  p r e ­
n u m e r a t a  (12 z e s z y t ó w )  
k o s z t u j e  z a l e d w i e  10 z ło ­
t y c h  1 o d s y ł a m  w  t e j  s p r a ­
w i e  d o  Z a r z ą d u  O k r ę g u  
P T T - K  w  Ł o d z i .  M y ś l ę  
r ó w n i e ż ,  ż e  w a r t o  p o d a ć  
n a z w L s k a  lu d z i ,  k t ó r z y  o d  
l a t  r e d a g u j ą  t o  c i e k a w e  
p i s m o  p o ś w i ę c o n e  h i s t o r i i  
1 t e r a ź n i e j s z o ś c i  Ł o d z i  1 
Z i e m i  Ł ó d z k i e j .  O t o  o n i :  
E d w a r d  C h m a y ,  K a z i m i e r z  
H e m p e l ,  E d m u n d  J a r z y ń -  
s k l ,  J e r z y  K l a m a n n ,  Z o f i a  
K e p p e ,  S t a n i s ł a w  M a c i a s z ­
c z y k ,  L e o n a r d  M a t u s z e w ­
s k i ,  A n d r z e j  R o b a k  1 H e n ­
r y k  S z u b e r t .  J e ś l i  „ B i u l e ­
t y n  P T T - K "  n i e  J e s t  s u ­
c h y m  u r z ę d o w y m  k o m u n i ­
k a t e m ,  a  p e ł n ą  t r e ś c i  ż y ­
w ą  g a . t e tą  — i c h  to  p r z e d e  
w s z y s t k i m  z a s ł u g a .

J E R Z Y  W I D O K

C I E K A W E  P I S M O  — F E L I E T O N Y  N O W A K O W S K I E ­
G O  — A K T U A L I A  S P R Z E D  10 L A T  — O P I S A N 1 B  
K S I Ę Ż E G O  M Ł Y N A  — T O  J U Z  Ki L A T !  — W S T ł l O  
P R O P A G O W A Ć  — C Z E G O  S I Ę  D O W I E D Z I A Ł E M  — 
R E D A K T O R Z Y  B I U L E T Y N U
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K t o ś  o b u d z i ł  sic w c z e ś n i e  

— b y ł o  j e s z c z e  s z a r o  1 s a m  
o d n a l a z ł  s i ę  w  t e j  s z a r o ś ­
ci.  P r a g n ą ł  o p i s a ć  c a ł y  
d z i e ń .  J e d e n  z w y c z a j n y  
d z i e ń  o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń ­
ca .  Tuż o  ś w i c i e  p o m y ś l a ł ,  
ż e  n i e  z d o ł a  o p i s a ć  z w y ­
c z a j n e g o  d n i a ,  g d y ż  p r z e ­
ż y w a j ą c  p o c z ą t e k  d n i a  j e d ­
n o c z e ś n i e  m y ś l i  o  p o c z ą t k u  
o p i s u  d n i a ,  a  m y ś l  t a  n i e  
J e s t  m y ś l ą  z w y c z a j n ą .  
C z ł o w i e k  p i s a ł :  „ B u d z ę  s ię  
p o w o l i ,  p r z e c i ą g a m  s ię  1 
z l e w a m ” . O t o  p i e r w s z a  
g a r ś ć  d z i e n n y c h  f a k t ó w ,  
k i e d y  c z ł o w i e k  c h c i a ł  o p i ­
s a ć  i n n e  w s p ó ł c z e s n e  f a k ­
ty .  p r z e s t r a s z y ł  s ię .  że  są  
o n e  z b y t  i n t y m n e ,  z b y t  
t r y w i a l n e .  N ie  o p i s y w a ł  
z a t e m  J e d n e g o  z w y c z a j n e g o  
d n i a ,  l e cz  w y b r a n e  f a k t y  
j e d n e g o  z w y c z a j n e g o  d n i a .  
C z ł o w i e k  d ł u g o  m y ś l a ł ,  d l a .  
c z e g o  o g a r n i a  g o  w s t y d  
p r z e d  o p i s a n i e m  n i e k t ó r y c h  
f a k t ó w ,  p o m y ś l a ł ,  że  o w e  
f a k t y  n i e  d o  o p i s a n i a  g i n ą  
w  u c z u c i u  w s t y d u .  J e s t  
w s t y d ,  b r a k  J u ż  w s t y d l l .  
w y c h  f a k t ó w ,  w s t y d  o g r a ­
n i c z a  p a m i ę ć  — c z ło w ie k  
w s t a j e  z ł ó ż k a  w  w i e l k i e j  
n i e p a m i ę c i .  K t ó r y  to  m ę d ­
r z e c  n a u c z y ł  n a s  t a k  t r w a ­
le, ż e  s k ł a d a m y  s i ę  ze  
ś w i a t ł a  I z  g n o j u .  Z e  w s t y ­
d u  i b e z w s t y d u .  K to  w r e s z ­
c i e  o s ą d z a ,  o o  j e s t  w s t y d l i ­
w e ,  a  c o  w s t y d l i w e  n ie  
Jes t . . .  J e ż e l i  J u ż  s ię  w s t y ­
d z i ć  t o  w s t y d z i ć  s i ę  p r a ­
w i d ł o w o ,  s p r a w d z a l n i e ,  a 

p r a w i d ł o w o ś ć  1 s p r a w d z a l -  
n o ś ć  n i s z c z ą  w s t y d  — b o ­
w i e m  w s t y d  j e s t  d o z n a ­
n i e m  I n t y m n y m .  K to  u w i e ­
r z y  w e  w s t y d  g ło ś n o  
1 d o b i t n i e  w y p o w i e d z i a n y ,  
u j a w n i o n y ,  u s p o ł e c z n l o r y  
n i e j a k o .  N ie c h  s o b ie  b i e ­
g a j ą  po  u l i c a c h  l u d z i e  
w c z e s n y m  d n i e m ,  p e ł n i  
w s t y d u ,  p o z b a w i e n i  m o ż l i ­
w o śc i  w y r a ż e n i a ,  o p i s u .  
.W s ty d  J e s t  r o d z a j e m  s t r a ­
c h u  — c z y  m o ż e  w i ę c  b e z  
n i e g o  i s t n i e ć ?  J e s t  j u ż  p o ­
ł u d n i e  d n i a ,  k t ó r y  d a ­
r e m n i e  p r a g n i e m y  u z n a ć  
z w y c z a j n y m .  O s t r e  p r o m i e ­
n i e  s ł o ń c a  b i j ą  n a s  w  o c z y .  
K ł a n i a m y  s ię , n i e  p r z e d  
s ł o ń c e m ,  le cz  p r z e d  d y r e k ­
t o r e m ,  n a c z e l n i k i e m  — s t a ­
r a n n i e  d o b i e r a m y  s o b ie  
t y c h ,  k t ó r y m  s k ł a d a m y  
u k ł o n y ,  g r o m a d z i m y  w  s o ­
b i e  w s t y d .  Z b l i ż a  s ię  w i e ­
c z ó r  1 J e s t e ś m y  z m ę c z e n i  
w c a l e  n i e  w y k o n a n ą  p r a ­
c ą ,  w s t y d  p o w i e d z i e ć  — 
J e s t e ś m y  z m ę c z e n i  w s t y ­
d e m  — b i e g n i e m y  d o  d o ­
m u ,  w s t y d l i w i e  r o z b i e r a m y  
s ię  1 k ł a d z i e m y  d o  łó ż ek .  
N a s z  w s t y d  ła g o d z i  d o b r o t ­

l i w a  k o ł d r a .  G d z i e  j e s t  
p o e t a ,  k t ó r y  n a p i s a ł  p e a n  
n a  c z e ś ć  k o ł d r y ?  J e ś l i  J e s t ,  
to  c z e m u  n i e  o z d o b i o n o  m u  
g ł o w y  p i e r z a s t y m ,  p u c h o ­
w y m  w i e ń c e m ?  T o  w s t y d ,  
to  w s t y d  l  s t r a c h  p r z e d  
k rz y w d ą , p r z e d  m ś c i w ą  
k rz y w d ą . K t o  z e r w i e  i r o ­
z e r w i e  w ł a s n ą  l u b  c u d z ą  
k o ł d r ę ,  b y  p r z y s p o s o b i ć  
w i e n i e c ?  N a k r y w a m y  s ię  
p o d  b r o d ę  k o ł d r a m i  — J u ż  
k o n ie c  d n i a  — czy  b y ł  t o  
dz ień  7.wyc.:ajny, czy zo ­
s t a ł  o p i s a n y .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T
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S Z K A R Ł A T N Y
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(Dokończenie)

— T e r a z ,  p r o s z ę  S ą d u  — w t r ą ­
ci !  L i n n  — c h c i a ł b y m  w y k a z a ć ,  
że  t y m i  o s o b a m i ,  o k t ó r y c h  m ó ­
w i ł a  s ą s i a d k a ,  b y ł  a d w o k a t  M a ­
s o n  1 J e g o  s e k r e t a r k a  D el la  
S t r e e t .  T e  d w i e  o s o b y  w e s z ły  
i s t o t n i e  d o  m i e s z k a n i a  102 i t a m  
p o z o s t a ł y  p r z e z  n i e o k r e ś l o n y  
c z a s .

— C h w i l e c z k ą  — w t r ą c i ł  M a ­
s o n .  — W te j  s y t u a c j i  Ja  m u ­
s z ą  n a j p i e r w  p r z e s ł u c h a ć  ś w i a d ­
k a .

— Z g a d z a m  się .

— P a n i e  R a l s t o n ,  g d y  p a n  
p r z y b y ł  d o  d o m u  B r o w n a ,  cz y  
b r a m a  b y ł a  z a m k n i ę t a ?

— Z a m k n i ę t a  n a  k lu c z .

— A J a k  w e s z l i ś e l e  p a n o w i e ?  
M ie l i ś c i e  k l u c z ?

— N ie .  P a n  n a m  u m o ż l i w i ł  
w e j ś c i e .

— Co p a n  m ó w i ? !
— P a n  1 p a ń s k a  s e k r e t a r k a  

b y l i ś c i e  w  m i e s z k a n i u  B r o w n a  
1...

— p a n  n i e  w ie ,  c z y  b y l i ś m y  
w  m i e s z k a n i u .  J a k  p a n  to  m o ­
ż e  u d o w o d n i ć ?

— J a  t y l k o  p r z y p u s z c z a m .  
S p o t k a ł e m  p a n a  n a  k o r y t a r z u  
J a k  p a n  s p i e s z y !  d o  w i n d y .

— N i e  I n t e r e s u j ą  m n i e  p r z y ­
p u s z c z e n i a ,  C h c ę  t y l k o  w i e ­
d z i e ć ,  j a k  w e s z l i ś e l e  d o  d o m u ,  
l e ż e l i  b r a m a  b y ł a  z a m k n i ę t a  n a  
k lu c z .

— N a c i s n ę l i ś m y  g u z i k  p o d  
n a z w i s k i e m  B r o w n a .  K t o ś  n a ­
c i s n ą !  s p r ę ż y n ę  . s p u s t o w ą  w  
m i e s z k a n i u  B r o w n a .  P o  s e k u n ­
d z i e  u s ł y s z e l i ś m y  t r z a s k ,  p c h n ę ­
l i ś m y  b r a m ę  I w e s z l i ś m y .

— J e s z c z e  J e d n o  p y t a n i e  — 
r z e k !  M a s o n  — c z y  w e s z l i ś e l e  
n a  s c h o d y  n a t y c h m i a s t  p o  
p r z e j ś c i u  b r a m y ?

— H m . . .  n ie ,  n i e  z a r a z .  Z a ­
t r z y m a l i ś m y  s ię  p r z e z  k i l k a  m i ­
n u t  w  h a l l u  i r o z m a w i a l i ś m y  
n a  t e m a t  p o k e r a .

— J a k  d ł u g o  r o z m a w i a l i ś c i e ?

— O k o ł o  p i ę c i u  m i n u t .

— A p o t e m  u d a l i ś c i e  s i ę  n a  
g ó r ę ?

— T a k .
— G d z i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  w i n ­

d a ?
— N a  w y ż s z y m  p i ę t r z e .  M u ­

s i e l i ś m y  t r o c h ę  p o c z e k a ć ,  n i m  
z j e c h a ł a  n a  dó ł.

— D z i ę k u j ę ,  t o  w s z y s t k o ,  p a ­
n i e  R a l s t o n  — r z e k ł  M a s o n .

— A t e r a z  p r o s z ę  n a  ś w i a d ­
k a  m i s s  S h l r l e y  T a n n e r  — z a ­
w o ła ł  p r o k u r a t o r  L i n n .

M ło d a ,  e l e g a n c k a  k o b i e t a ,  
k t ó r a  z b l i ż y ł a  s i ę  d o  ł a w y  
ś w i a d k ó w ,  n ie  p r z y p o m i n a ł a  z u ­
p e ł n i e  n e r w o w e j  o s o b y  z ło sz ­
c z ą c e j  s ię  n a  M a s o n a ,  g d y  
d z w o n i ł  d o  m i e s z k a n i a  702.

— J a k  d a w n o  p a n i  m i e s z k a  
p o d  n u m e r e m  701? — z a p y t a ł  
L i n n .

— P o  t r z e c h  t y g o d n i a c h  p o ­
s z u k i w a ń  u d a ł o  m i  s i ę  p r z e d  
d w o m a  d n i a m i  z n a l e ź ć  m i e s z ­
k a n i e  701.

— P r o s z ę  p o w i e d z i e ć ,  eo  s ię  
w y d a r z y ł o  o w e g o  d n i a ,  o k t ó ­
r y m  d z i ś  m ó w i m y ?

— W n o c y  n i e  m o g ł a m  z a ­
s n ą ć ,  b y ł a m  z d e n e r w o w a n a .  N a ­
g l e  u s ł y s z a ł a m  d z w o n i e n i e  do  
d r z w i  n a p r z e c i w k o .  W s t a ł a m ,  
w ł o ż y ł a m  s z l a f r o k  1 w y j r z a ł a m  
n a  k o r y t a r z .  D r z w i  n u m e r  702 
b y ł y  o t w a r t e .

P r o k u r a t o r  u ś m i e c h n ą ł  s ię . — 
I co  p a n i  z o b a c z y ł a ?

— D w i e  o s o b y  n a  k o r y t a r z u .
— K to  to  b y l ?
D r a m a t y c z n y m  g e s t e m  m i s s  

T a n n e r  w s k a z a ł a  M a s o n a .  — 
A d w o k a t  P e r r y  M a s o n  1 l a  m ł o ­
d a  o s o b a ,  k t ó r a  s ie d z i  p o  Jeg o  
l e w e j  s t r o n i e .

— M is s  D ell a  S t r e e t  — r z e k ł  
M a s o n  z u k ł o n e m .

— D z i ę k u j ę  — o d p o w i e d z i a ł a  
S h l r l e y  T a n n e r .

— 1 co  r o b i l i ?  — n a p i e r a ł  p r o ­
k u r a t o r .

— W i d z i a ł a m ,  j a k  w e s z l i  do  
m i e s z k a n i a  702 1 z a m k n ę l i  r a  
s o b ą  d r z w i .

— J a k  Je  o t w o r z y l i ?
— C h y b a '  k l u c z e m ,  s ły s z a ł a m  

o d g ł o s  J a k i  w y d a j e  k lu c z ,  g d y  
o b r a c a  s ię  w  z a m k u .  P o t e m  
p a n  M a s o n  w s z e d ł  d o  m i e s z k a ­
n i a  702.

— C z y  p a n i  co ś  m ó w i ł a  do  
a d w o k a t a ?

— N a t u r a l n i e ,  m ó w i ł a m ,  p o t e m  
z a t r z a s n ę ł a m  d r z w i ,  p o ł o ż y ł a m  
s ię  d o  ł ó ż k a  1 p r ó b o w a ł a m  z a ­
s n ą ć .  L e c z  m i  s ię  t o  n i e  u d a ­
ło .

— C o  b y ł o  p o t e m  T
— P o  k i l k u  s e k u n d a c h  z n ó w  

U s ł y s z a ł a m  g ło s  d z w o n k ł .  O-  
t w o r z y ł a m  d r z w i  1 z a c z ę ł a m  
k r z y c z e ć  n a  o s o b y  s t o j ą c e  p r z e d  
d r z w i a m i  1 h a ł a s u j ą c e  o t a k  
p ó ź n e j  g o d z i n i e .

— I l e  i c h  b y ło ?
— T r z y ,  m i ę d z y  n i m i  p a n  

R a l s t o n ,  k t ó r y  p r z e d  c h w i l ą  z e ­
z n a w a ł .  P o w i e d z i a ł a m  i m  J e s z ­
cze ,  że  p a n  B r o w n  m a  t o w a ­
r z y s t w o  u s ie b i e .

— C zy  p a n i  w id z i a ł a  J a k  a d ­
w o k a t  M a s o n  1 j e g o  s e k r e t a r k a  
w y s z l i  z m i e s z k a n i a ?

— N ie ,  n i e  w i d z i a ł a m .

— T o  w s z y s t k o ,  d z i ę k u j ę  p a ­
n i.  P a n i e  M a s o n ,  m o ż e  p a n  t e ­
r a z  z a d a w a ć  p y t a n i a .  — L l n n  
t r i u m f o w a ł .

M a s o n  w y j ą ł  n o t e s  z k i e s z e n i  
I z b l i ż y ł  s i ę  d o  ł a w y  ś w i a d k ó w .
— M is s  T a n n e r ,  c z y  p a n i  j e s t  
p e w n a ,  że  s ł y c h a ć  b y ło  j a k  
w k ł a d a ł e m  k l u c z  d o  z a m k a ?

— T a k ,  j e s t e m  p e w n a .
— D z i ę k u j ę  — r z e k ł  M a s o n  

z w r a c a j ą c  s ię  d o  p r o k u r a t o r a .  
W t e m  p o d s k o c z y ł  I u d e r z y ł  n o ­
t e s e m  w t w a r z  S h l r l e y  T a n n e r .  
Ś w i a d e k  k r z y k n ę ł a  p r z e r a ż o n a .

— A d w o k a c i e  M a s o n i  — z a ­
g r z m i a ł  s ę d z i a .  — T o  J e s t  l e k ­
c e w a ż e n i e  s ą d u !

— P r o s z ę  p o z w o l i ć ,  ‘i b y m  s ię  
u s p r a w i e d l i w i ł  — r z e k !  M a s o n ,
— S t r o n a  o s k a r ż a j ą c a  w z ię ł a  
o d c i s k  w a r g  m o j e j  k l i e n tk i .  
M y ś lę ,  ż e  m a m  p r a w o  w z i ą ć  
to  s a m o  o d  m i s s  T a n n e r .  
C h c i a ł b y m ,  ż e b y  p a n  M a r i a n  
z b a d a !  t e n  o d c i s k  1 p o r ó w n a ł  
z p o c a ł u n k i e m  z ł o ż o n y m  n a  
c z o le  B r o w n a .

W  sa l i  n a s t ą p i ł a  d r a m a t y c z ­
n a  c i s z a .  M a s o n  p o d a ł  n o t e s  
H a r l a n o w l .  N a g l e  z ł a w y  
ś w i a d k ó w  r o z l e g ł  s i ę  k r z y k .  
M is s  T a n n e r  u p a d l a  z e m d l o n a  
n a  p o d ło g ę . . .

D o p i e r o  g d y  w r ó c i ł  s p o k ó j  n a  
sa l t ,  a d w o k a t  w y p u ś c i ł  d r u 2 ą  
b o m b ę .  — P r o s z ę  W y s o k i e g o  
S ą d u  — o ś w i a d c z y ł  — K ay  Alli - 
s o n  j e s t  n i e w i n n a ,  k t o ś  s p r e ­
p a r o w a ł  d o w o d y ,  ż e b y  1ą s k o m ­
p r o m i t o w a ć .  J e s t  t y l k o  j e d n a  
o s o b a ,  k t ó r a  m o g ł a  to  z r o b i ć ,  
k t ó r a  m o g ł a  w e j ś ć  d o  m i e s z ­
k a n i a  F a y ,  z a b r a ć  s z k l a n k i ,  
s z c z o t e c z k ę  d o  z ę b ó w ,  p a s t ę  I 
u b r a n i a .  T a  o s o b a  z a n i o s ł a  to 
w s z y s t k o  d o  m i e s z k a n i a  B r o w ­
n a .  W y s o k i  S ą d z i e ,  p r o s z ę  a b y  
w e z w a n o  n a  ś w i a d k a  A n i tę  
B o n s a l  I

N a s t ą p i ł a  c h w i l a  c i sz y ,  ocz y  
w s z y s t k i c h  z w r ó c i ł y  s ię  n a  A-  
n l t ę .  Lecz. t a  u c z y n i ł a  *o, co  
m o g ł a  u c z y n i ć  n a j g o r ś z e z o :  
w s t a ł a  I u c i e k ł a  z sa l i .  W b i e g ł a  
n a  w y ż s z e  p i ę t r o  i u s i a d ł a  n a  
ł a w c e  w  k o r y t a r z u .  S z y b k o  j e d ­
n a k  z d a ł a  s o b i e  s p r a w ę  z p o ­
p e ł n i o n e g o  b ł ę d u  — u c l e k a l a c  
p r z y z n a ł a  s ię  d o  w i n y .  N ie  m o ­
g ła  s ię  J u ż  u k r y ć  o r z e d  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i ą .

T y m c z a s e m  n a  s a l i  M a s o n  
w y k a z a ł ,  że  A n i t a  n i e  z a b i ł a  
B r o w n a .  le cz  c h c i a ł a  z r u j n o w a ć  
o p i n i ę  F a y .  a b y  r a t o w a ć  s i e b i e .  
U s i ł o w a ł a  t a k ż e  z a b i ć  p r z y j a ­

c i ó ł k ę  w s y p u j ą c  d u ż ą  d o z ę  
n a r k o t y k u  d o  c z e k o l a d y .

R o z p o c z ę ło  s ię  p r z e s ł u c h i w a ­
n i e  m i s s  T a n n e r ,  O d p o w i a d a ł a  
z m ę c z o n y m  g ło s e m .

— C zy  p a « l  ś l e d z i ł a  B r o w n a ?
— z a p y t a ł  M a s o n .

— T a k .  M y ś l a ł a m ,  ż e  o s z a l e ­
j ę ,  g d y  s t w i e r d z i ł a m , ,  ż e  m a  
k o c h a n k ę  1 źe  o k ł a m y w a ł  m n l a  
o b i e c u j ą c  r o z w ó d  z  ż o n ą .  N ie  
c h c i a ł a m  l e g o  p i e n i ę d z y ,  k o c l a -  
l a m  go  — 1 d l a t e g o . . .

— J a k  t o  p a n i  z r o b i ł a ?

— W  m o i m  p o k o j u  w s y p a ­
ł a m  t r u c i z n ę  d o  s z k l a n k i  w i n a .  
W i e d z i a ł a m ,  ż e  B r o w n  w ś c i e k ­
n i e  s i ę  w i d z ą o  m n i e  p i j ą c ą ,  
g d y ż  t r a c i ł a m  w ó w c z a s  k p n t r o -  
lę  n a d  s o b ą .  b a l  s i ę  m o i c h  r e ­
a k c j i .  Z a d z w o n i ł a m  d o  d r z w i  
t r z y m a j ą c  w  r ę k u  s z k l a n k ę .  
G d y  J e  o t w o r z y ł ,  w e s z ł a m .  — 
W i t a j ,  s k a r b i e  I — z a w o ł a ł a m .  
P o z n a j  t w o j ą  n o w ą  s ą s i a d k ę ,  
m l e s z k r l i  n a p r z e c i w k o  o d  
d w ó c h  d n i .  — T o  m ó w i ą c  p r z y ­
ł o ż y ł a m  s z k l a n k ę  d o  u s t .

Z a c h o w a ł  s i ę  J a k  m y ś l a ł a m ,  
b y l  w ś c i e k ł y .  — Ż m i j o  I — k r z y ­
k n ą ł  — co  t y  w y p r a w i a s z ?  Nie 
p i j ,  w y p i j ę  za  n a s  d w o j e l  — 
W y r w a ł  m i  s z k l a n k ę  i w y p i ł  
w s z y s t k o .  U s i a d ł  n a  f o t e lu .  P o ­
c h y l i ł a m  s ię  n a d  n im  1 z ł o ż y ­
ł a m  p o c a ł u n e k  n a  j e g o  czole . 
W t e m  z e r w a ł  s i ę  1 c h c i a ł  b ie c  
d o  d r z w i ,  le cz  u p a d ł  n a  z i e ­

m i ę .  W y j ę ł a m  m u  * k i e s z e n i  
k l u c z  o d  m i e s z k a n i a ,  a b y  w r ó ­
c i ć  p ó ź n i e j  1 u p o r z ą d k o w a ć  
w s z y s t k o .  L e c z  n i e  m o g ł a m  t e ­
go  z r o b i ć ,  g d y ż  po  k i l k u  m i ­
n u t a c h  w e s z ł a  t a m  A n i t a  B o n ­
sa l ,  m i a ł a  k lu c z .  M y ś l a ł a m ,  że  
w e z w i e  p o l i c j ę ,  l e c z  t a k  s ię  
n i e  s ta ło .

O p ó ł n o c y  z d e c y d o w a ł a m  się  
w e j ś ć  t a m  1...

— A  w i ę c  b y ł a  p a n i  w  m i e ­
s z k a n i u  702, g d y  R a l s t o n  z a ­
d z w o n i ł  n a  d o l e ?  — p r z e r w a ł  
a d w o k a t .

— T a k .  W y t a r ł a m  d o b r z e  
s z k l a n k ę ,  k t ó r a  u p a d l a  n a  p o ­
d ło g ę .  Z a u w a ż y ł a m ,  że  k to ś  
b y l  n i e d a w n o .  N a  s to l e  s t a ł a  
b u t e l k a  w i n a  1 s z k l a n k a ,  c z e ­
go  p r z e d t e m  n ie  b y ło .  N a g le  
ro z l e g ł  s ię  d z w o n e k  o d  b r a m y .  
B y ł a m  t a k  z m ie s z a n a ,  że  bez  
n a m y s ł u  n a c i s n ę ł a m  g u z i k ,  k t ó ­
r y  o t w i e r a ł  b r a m ę .  P o t e m  w r ó ­
c i ł a m  d o  s ieb i e .  L e d w o  w e ­
s z ł a m ,  u s ł y s z a ł a m  J a k  w in d a  
z . a t r z y m a la  s ię  n a  s i ó d m y m  
p i ę t r z e .  Z d z iw i ło  m n i e ,  ż e  o- 
s o b a ,  k t ó r e j  o t w o r z y ł a m  b r a ­
m ę  t a k  s z y b k o  z n a l a z ł a  s ię  n a  
g ó r z e .  Z a  c h w i l ę  r o z l e g ły  s ię  
kromki d w ó c h  o s ó b  na  k o r y t a ­
r z u .  A d a l e j  j u ż  t a k  b y ło ,  j a k  
w y k a z a ł a  d z i s i e j s z a  r o z p r a w a .

— O d  j a k  d a w n a  p a n i  z n a ł a  
B r o w n a ?

N i e  o d p o w i e d z i a ł a  n »  p y t ł -  
n i e .  — K o c h a ł a m  go ,  o b i e c y ­
w a ł  r o z w i e ś ć  s ię  z ż o n ą .  P o ­
t e m  z a c z ę ł a m  p o d e j r z e w a ć ,  że  
m a  i n n ą  k o b ie t ę .  W Jeg o  k i e ­
s z e n i  z n a l a z ł a m  k l u c z  z a d r e ­
s e m  „ M a n d r a k e  A r m s "  p o k ó j  
702. Z a  w y s o k ą  s u m ę  o d k u p i ­
ł a m  m i e s z k a n i e  701 i z a c z ę ł a m  
go  ś led z ić .  Z o b a c z y ł a m  tę  b r u ­
n e t k ę ,  k t ó r a  o t w i e r a ł a  d r z w i  
w ł a s n y m  k l u c z e m .  P o d s ł u c h i ­
w a ł a m  p o d  d r z w i a m i . . .  To  
w s z y s t k o .

M a s o n  z w r ó c i ł  s i ę  d o  p r o k u ­
r a t o r a  L l n n a .  — O to  p r a w d z i ­
w a  z a b ó j c z y n l .

— C z y  m ó g ł b y m  s ię  d o w i e ­
d z i e ć ,  J a k  p a n  d o  te g o  d o ­
s z e d ł ?  — z a p y t a ł  L in n .

— R a l s t o n  m ó w i ł ,  ż e  k t o ś  w  
m i e s z k a n i u  B r o w n a  o t w o r z y ł  
d r z w i  od  b r a m y .  L e c z  g d z i e  s ię  
p o d z i a ł  t e n  „ k t o ś " ?  P r z e c i e ż  za  
c h w i l ę  b y ł e m  n a  k o r y t a r z u  i 
n ik o g o  n i e  w i d z i a ł e m .  A w ięc  
m u s i a ł a  to b y ć  o s o b a ,  k t ó r a  
m o g ł a  u k r y ć  s ię  w p o b l i ż u .  T a  
s a m a  o s o b a  w y k r a d ł a  k lu c z  
B r o w n o w i .  G d y  d o w i e d z i a ł e m  
s i ę  w  a d m i n i s t r a c j i  d o m u ,  że  
p r z e d  d w o m a  d n i a m i  w p r o w a ­
d z i ła  s i ę  p o d  n u m e r  701 m ł o d a  
i p i ę k n a  k o b i e t a ,  m i a ł e m  J u ż  
g o t o w e  r o z w i ą z a n i e  t a j e m n i c y .

A. 8.

Lewym 
okiem

CZYNNIKI POBUDZAJĄCE MOTYWACJE

J u t  kilka p ism  i k i lku  publicystów poruszało spra­
wę cegielni, zbudow anej niedawno pod Sochaczewem  
za sum ę 194 m ilionów złotych. W takiej cegielni zało­
ga nie bywa liczna, w ystarczy dwieście osób. W ynika  
więc, że jedno s tanowisko robocze kosztowało okrągły 
milion.

A le  wyją tkowość  sochaczewskiej cegielni polega na 
tym, że wychodzące z niej cegły nie nadają  się do 
niczego, bo pękają  na mrozie. Cala zaś sprawa dlatego 
budzi zainteresowanie i przerażenie, że nie wiadomo  
dlaczego pękają, na czym  polega błąd, kto go popeł­
nił, kto  odpowiada za owe miliony wdeptane w  pod­
w arszawską glinę.

T ak  postawiony problem nie jest już, niestety, n iczym  
w yją tko w ym , a raczej stanowi jeszcze jeden przykład  
rozłażenia się gdzieś po chmurach jak ie jko lw iek  odpo­
wiedzialności za cokolwiek. Jest to z jaw isko  p o w ­
szechnie znane, można drążyć lego typu sprawę lata­
mi, docierać do setek ton dokumentacji,  zawsze się 
okaże racja wynikająca z racji, decyzje kolegialne na 
„tak" m im o  „osobistego" stanowiska poszczególnych

członków kolegium na „nie" i inne cuda nie do zacze­
pienia. Ale z drugiej strony  — jaka wtaściwie miała  
bye ta odpowiedzialność? Czy ktoś miałby zwrócić 194 
miliony złotych? To przecież zupełny  absurd. Więc ra ­
czej w pakować do kryminału? A le  kogo? Projektanta,  
czy tych co dali m u  założenia, czy tych z Komisji  
Ocen, która projek t zatwierdziła? Dyrektora? M aj­
stra? ,

Narzekają publicyści, że nie karze się nikogo za złą 
pracę. A le  to nie jest ścisłe, raczej odwrotnie: nie ce­
ni się i nie nagradza d o b r e j  pracy. Na łamach te j­
że „Kultury" inny  publicysta  — Janusz R eykow sk i  — 
pisze o tym, że pracownika można ukarać na wiele  
różnych sposobów, ale pochwalić go i nagrodzić nie 
ma jak. Socjolog dr Grzelak stwierdził,  że proporcja  
kar do nagród w  większości zakładów wynosi dzie­
sięć do jednego, a w niektórych  — dwadzieścia pięć 
do jednego. W uczonej m owie to się nazywa: „prze­
waga czynn ików  pobudzających m otyw ację  ujemną".

Prawie w szys tk ie  bodźce mają aktualnie charakter 
negatywny. Żebyś nie w iem  czego dokazał  — o trzy­
masz pensję na pierwszego taką samą jak  wszys tk ie  
obijboki z  tych samych widełek. „Czy się stoi, czy się 
leży...". Za to za najmniejsze  podpadnięcie  — łup „po 
premii", albo nagana, albo p rzyna jm nie j  w ym ys ły ,  
grymasy, wydziwiania, albo n iek iedy  i odpowiedzial­
ność karna. Więc staje człowiek w  pozycji d e fe n s y w ­
nej, a to jest pozycja minimalistyczna.

W rozkręconej na łamach „Życia W arszaw y" dys­
kusji o chochołach i kolesiach wciąż przewijają się 
głosy o tym , że tak naprawdę, z całą ściśle egzekw o­
waną odpowiedzialnością, to się podejm uje  decyzje  
przeliczalne na paręset złotych, nie więcej. Bardzo  
w ażny dyrektor musi b. gęsto tłumaczyć się z w y d a ­
nia stu  złotych na delegację albo z użycia samochodu

służbowego na trasie, na której kursuje raz n« dobę 
PKS. To m u  się przypisuje do zwrotu, to jest jego 

kieszeń. S tu  milionów nik t  w  Polsce nie zwróci z w ła ­
snej kieszeni.

G dyby cegielnię sochaczewską budowało pryw atne  
konsorcjum  — splajtowałoby i już. Innej odpowie­
dzialności też by n ik t  nie poniósł, ani projektant, ani 
wykonawca, ani majstrowie i robotnicy. Tyle, że stra­
ciliby warsztat pracy i musieliby szukać innego. Kon­
sorcjum oczywiście zabezpiecza się jak  może przed  
niespodziankami: angażuje dobrych fachowców, zachę­
ca ich płacą, perspek tyw ą  kariery  i  tak dalej. S tra­
szyć ich nie ma czym  — chyba że ci po dw ykonaw cy  
to znów  pryw atne  firmy, ryzyku jące  kieszenią: k a u ­
cją, gwarancją, rękojmią. Bo jeżeli nie kieszenią  — 
to czym? A  jeśli kieszenią — to dla bardzo ko nkre t­
nych, opłacalnych perspektyw .

Niełatwa sprawa. N ik t  nie zbuduje  dobre) cegielni 
ze strachu. Ze strachu natomiast będzie robił w szys t­
ko, żeby  mieć zawsze alibi, czy też „podkładkę”. Za­
ostrzenie kontroli w  sensie szukania luk  w  „podkład­
kach" spotęguje przebiegłość w  organizowaniu alibi 
i xv rozkładaniu każdej decyzji na p lazmatyczne  „cia­
ła kolegialne". Jedyne  chyba, co pozostaje, to oprzeć 
się na ludziach am bitnych  i kazać im  samodzielnie, 
w pe łnym  tego słowa znaczeniu, decydować, ale z ko n ­
sekwencjami w  obie strony: kary  i nagrody. Nagrody  
najszerzej pojętej,  bitej w  monecie uznania społecz­
nego, rozgłosu, honorów, a także  — w  skali m ożliwej  
do społecznej akceptacji  — odpowiedniego w ynagro­
dzenia materialnego. Takie „czynniki m otyw acji  d o ­
datniej" dla ludzi am bitnych  bywają skuteczniejsze od 
potrząsania paragrafami. Ludzi am bitnych  jest w ielu  
t s tawka na nich na pew no się opłaci.

ĆWIEK.
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